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Wprowadzenie 
 

W przestrzeni publicznej miasta Chełm możemy odnaleźć szereg 

miejsc, które stanowią pomost pomiędzy przeszłością a teraźniejszo-

ścią, będąc dowodem istnienia zdarzeń historii w jej dużym, ale  

i małym, bardziej prywatnym (mikrohistorycznym) wymiarze.  

Literatura nadaje tym miejscom znaczenie, które zabrała im historia, 

wypierając ich pierwotny wymiar z pamięci kolejnych pokoleń.  

Wychodząc od klasycznego już rozróżnienia na doświadczenie 

miejsca i przestrzeni, którego dokonał Yi-Fu Tuan1, literaturę potrak-

towano tutaj jako materialny wyraz pamięci (indywidualnej 

i  zbiorowej), odczytując jej zapisy miejsca oraz czasu przez odpo-

wiednie kody semantyczne. To zaś zgodnie z Heideggerowską defini-

cją "zamieszkiwania" jako "wieloaspektowego doświadczania miejsca" 

w jego wymiarze duchowym i mentalnym determinuje więzi czło-

wieka z jego czasoprzestrzenią. 

 Pisarze "pamiętają" i "dają świadectwo", czytelnik "poznaje" 

i "uczy się na nowo", składając obraz swojego miasta i poznając jego 

palimpsestową strukturę. Analiza i interpretacja wybranych tekstów 

literackich ma pokazać różne ujęcia przestrzeni miasta - od wiernego 

świadectwa po jego mitologizację. Miasto "tekstualne", czyli ponow-

nie odczytane i zrekonstruowane to właśnie Chełm w  literaturze.   

Cześć pierwszą stanowią teksty na temat mniej lub bardziej zna-

nych utworów literackich dotyczących Chełma i jego mieszkańców. 

Autorkom zależało na przywołaniu tych krajobrazów pisarskiej pa-

mięci, które ukazują świat dawnego, trochę zapomnianego, "zakurzo-

nego" czy po prostu mniej eksponowanego obecnie obrazu miasta. 

Punktem wyjścia tych analiz będzie jednak zawsze człowiek, jego 

emocje i doświadczenia oraz jego perspektywa oglądu czasoprze-

                                                 
1 Por. Yi-Fu Tuan, Przestrzeń i miejsce, przeł. A. Morawińska, wstęp  

K. Wojciechowski, Państwowy Instytut Wydawniczy, Warszawa 1987. 
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strzeni, w której żył lub którą odwiedził, a ta wizyta odcisnęła na nim 

swoiste piętno.  

W części drugiej znalazły się propozycje metodyczne wykorzy-

stania niektórych tekstów literackich, głównie legend chełmskich  

autorstwa Jana Longina Okonia. Autorkami tej części są chełmskie 

nauczycielki oraz studentki filologii polskiej z Państwowej Wyższej 

Szkoły Zawodowej w Chełmie. 

Niniejsza publikacja jest pierwszym tomem planowanego cyklu 

analiz tekstów kultury o Chełmie i Chełmszczyźnie, ich historii,  

tradycji oraz mieszkańcach. Złożoność palimpsestu tego miasta  

wymaga, aby opisać jego poszczególne czasoprzestrzenie. Autorkom - 

notabene rodowitym chełmiankom - zależy też na propagowaniu ana-

lizowanych tekstów w lokalnych szkołach jako elementu edukacji  

regionalnej, stąd też przyjęte zamierzenie, by kolejnym analizom  

krytycznoliterackim towarzyszyły wskazówki i porady metodyczne 

w  tym zakresie. 

Nasze wyobrażenia o przeszłości nie powstają w próżni, lecz są 

efektem funkcjonowania obrazów historii, czyli - jak je określił współ-

czesny kulturoznawca, Christopher Lasch - nostalgicznych  

wizerunków "utraconej krainy prostoty"2. Z kolei Marianne Hirsch, 

autorka koncepcji postpamięci, dowodziła, iż wszyscy w tej części 

Europy żyjemy wśród narracji ukształtowanych przez wydarzenia 

traumatyczne, których nie możemy odtworzyć ani w pełni zrozumieć, 

ale które determinują nasze obecne postrzeganie tu i teraz3.  

 

                                                 
2 Cyt. za: P. Cieślarek, Pamięć kontra nostalgia - koncepcje przeszłości w krytyce kultu-

rowej Christophera Lascha, w: Przeszłość we współczesnej narracji kulturowej. Studia 
i  szkice kulturoznawcze, red. P. Biliński, Wydawnictwo Uniwersytetu Jagielloń-
skiego, Kraków 2011, s. 39-49. 

3 Por.  M. Hirsch, Generation of postmemory“, "Poetics Today", 29 (1), 2008, 
http://www.columbia.edu/~mh2349/papers/generation.pdf [data dostępu: 
16.09.2015], oraz tejże: Family Frames: Photography, Narrative and Postmemory, 
Harvard University Press, Cambridge 1997. 
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W tym kontekście ważnym punktem odniesienia rozważań 

o  przeszłości jest określenie tożsamości jako jednego z podstawowych 

parametrów opisu palimpsestu miasta. 

Zapraszamy wszystkich zainteresowanych historią i kulturą  

naszego miasta Chełm do lektury niniejszego zbioru, ale też do 

współpracy we współtworzeniu opisu jego tekstualności w kolejnych, 

planowanych przez nas częściach cyklu.  

 

 

 

Redakcja 

 

B. Kucharska, A. Piwnicka-Jagielska, Z. Gardziński 
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Z recenzji 

 

Celem autorek niniejszego zbioru było zaprezentowanie  

kulturowych krajobrazów pamięci zapisanych w tekstach literackich - 

dawnych i współczesnych, zapamiętanych i wykreowanych,  

"miejscowych", sąsiadów, ale też "przyjezdnych".  

Książka została podzielona na dwie części: w pierwszej zostały 

umieszczone analizy tekstów literackich, a w drugiej - propozycje 

rozwiązań metodycznych w oparciu o literacki zapis palimpsestowo-

ści miasta. 

W części pierwszej  wędrówkę rozpoczynamy od artykułu  

dr Ewy Solskiej , która rozpatruje problem tzw. doświadczania miej-

sca, przybliżając rozumienie kategorii topoobrazów, bo - jak zauważa 

badaczka - „to, co w świecie jest i to, co światem nazywamy, zawsze 

odnosi się do konkretnych miejsc. Te konkretne miejsca, to łącznik 

pamięci i  wyobraźni oraz ważny wyróżnik każdego miasta, dlatego 

tak istotna jest umiejętność odszukiwania, odczytywania oraz  inter-

pretowania lokalnych „świętych miejsc”.  

Ten postulat spełnia tekst dr Anny Kalinowskiej , która  tropi 

przestrzeń chełmską w poezji autorów związanych emocjonalnie  

z miastem nad Uherką. Literaturoznawczyni przywołuje utwory: 

Mrozowskiego, Okonia, Kaja i innych, by przytoczyć kilka śródtytu-

łów, typu: Śladami Czechowicza czy Syndrom Skawińskiego. Analizując 

teksty poetyckie, Kalinowska wskazuje elementy osobiste dla tych 

poetów, miejscami nawet autobiograficzne, jak przywołanie wspo-

mnienia matki, krajobrazów utraconego dzieciństwa czy doświadczeń 

wojennych. Badaczka zestawia te obrazy "zapamiętane", ale też "pa-

miętające", bo ich zadaniem jest właśnie utrwalanie i przywoływanie 

świata, którego nie ma. 

Dopełnieniem powyższego artykułu jest analiza porównawcza 

poezji polskiej i ukraińskiej autorstwa dr Mirosławy Kaweckiej . 

Przywoływana przez badaczkę poezja sąsiadów stanowi zapis prze-
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strzeni kulturalnej miasta Chełm. Z jednej strony widzimy silniej  

zakorzenioną religijno-kulturową perspektywę, a z drugiej - rozbu-

dowaną perspektywę historyczną. Poezja tworzona w obu językach, 

ale dotycząca tej samej przestrzeni „wyraża bogate stany emocjonal-

ne” oraz „eksponuje urodę miejsc i rzeczy, utrwala światy istniejące,  

i te które odeszły” - zauważa badaczka, zachęcając czytelników do 

pochylenia się nad bogatą spuścizną lokalnych poetów.  

Kolejne nitki palimpsestu przestrzeni miasta to literackie  

wędrówki chasydzkim szlakiem dr Beaty Kucharskiej , która przy-

wołuje kulturowy obraz miasta jako świata wykreowanego, baśnio-

wego uniwersum, istniejącego poza czasem i przestrzenią, ale też wy-

raźnie zakorzenionego w polskiej kulturze dwudziestolecia między-

wojennego jako miejsce najbardziej absurdalnych wydarzeń. Fenomen 

kulturowy (nie)sławnego miasteczka Chełm, zakorzeniony w szmon-

cesach, opowieściach jidysz czy opowiadaniach Singera, autorka ze-

stawia ze współczesną recepcją tej literatury, tak popularnej za grani-

cą, a tak nieznanej w kraju. 

W kolejnym tekście pt. Świadectwa bolesnej pamięci - odkurzanie  

zapomnianych światów badaczka analizuje teksty literackie o zupełnie 

odmiennym charakterze, choć również dotyczące przestrzeni miasta 

chasydów i unitów, "zmiecionych twardą ręka historii z areny życia", 

jak pisał jeden z cytowanych tu poetów. Bezimienni bohaterowie po-

zostali tylko na kartach literatury przywołani przez tych, którzy ich 

zapamiętali, jak Jakub Glatsztein,  lub też zainteresowali się ich losem, 

jak WładysławReymont czy Maria Konopnicka. 

W części drugiej artykuły dr Agnieszki Piwnickiej -

Jagielskiej oraz mgr Marzeny Herdy stanowią przykłady dobrych 

praktyk edukacyjnych. Obie autorki zwracają szczególną uwagę na 

znaczenie edukacji regionalnej i konieczność budowania na wszyst-

kich etapach edukacyjnych szacunku do własnej, „małej ojczyzny”.  

W tym celu zamieszczono konkretne przykłady rozwiązań, głównie  

z wykorzystaniem metody projektów.  W artykule Agnieszki Piwnic-

kiej-Jagielskiej odnajdziemy również kilka inspiracji do  

własnych działań edukacyjnych, które mogą być realizowane na róż-
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nych etapach edukacji. Ciekawym dopełnieniem tych propozycji  

metodycznych są parafrazy tekstów legend chełmskich, wypracowa-

ne przez studentki filologii polskiej podczas prowadzonych przez dr 

Piwnicką-Jagielską zajęć. 

 Same autorki podkreślają, że niniejsza publikacja, czyli efekt ich 

wspólnej pracy, to zaledwie początek większego projektu - jego tom 

pierwszy. W tym kontekście nie można im jeszcze zarzucić braku nie-

których tekstów, jak: opowiadanie Chełmianie Kajetana Kraszewskiego 

(które to wprawdzie pojawiło się przy opisie czasoprzestrzeni marty-

rologicznej unitów i haggady o nieobecnych w przestrzeni miasta jego 

chasydzkich mieszkańców, ale osobno zasługuje na pełniejsze omó-

wienie w kontekście polskiej historii powstań narodowowyzwoleń-

czych); nie ma też odniesienia do poezji i pieśni okresu międzywojen-

nego (szczególnie piosenek ułańskich), czy tekstów sakralnych odno-

szących się do Chełma jako miasta, będącego niegdyś celem piel-

grzymek do słynnej chełmskiej ikony. Warto również odnieść się do 

tekstów najnowszych, które w tej publikacji pojawiają się tylko w po-

staci wzmianek, jak przy motywie golema i jego współczesnej recepcji 

w powieściach Lema i Pilipiuka.  

Ten pierwszy tom, będący w dużej mierze efektem subiektyw-

nego doboru dokonanego przez jego Autorki, zostawia uczucie niedo-

sytu, ale to dobrze, bo zostaje mi, podobnie jak innym czytelnikom, 

oczekiwanie na ciąg dalszy tego cyklu wydawniczego. 

 

 

 

dr hab. Alicja Puszka,  

Instytut Historii Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego 

 

Lublin, 16.06.2015 

 



 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

Część pierwsza 
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Ewa Solska  

Uniwersytet im. Marii Curie-Skłodowskiej w Lublinie 

 

 

Doświadczenie miejsca 

 
Człowiek właściwie nieustannie działa przestrzennie: 

gdy tworzy sytuacje przestrzenne, postrzegając swoje otoczenie, 

gdy wyobraża sobie różne znane i nieznane miejsca, 

gdy tok myślenia rozwija się w czasie, 

a myśli układają się w ewoluującą formę przestrzenną, 

gdy przestrzeń jego świadomości rozbudowują idee, 

wartości wiedzy, doświadczeń i pamięci, formują wierzenia i poglądy. 

Stefan Papp, Przestrzeń 

 

 

Pan Auggie4, właściciel sklepu tytoniowego na Brooklynie,  

codziennie o tej samej porze ustawia w tym samym miejscu swój apa-

rat fotograficzny i robi zdjęcie temu samemu fragmentowi ulicy.  

Tworzy, jak to nazywa, „Projekt” – planowany na lata, może na całe 

życie – pokazać to samo miejsce, które nigdy nie jest takie samo.  

Auggie wyraził w ten sposób sens współczesnej idei miejsca jako zda-

rzenia i bycia pomiędzy (zmianą i niezmiennym). Naturalnym  

doświadczeniem człowieka jest to, że miejsce się zmienia, zmienia się 

to, co w sobie zawiera; nie doświadczamy go jak przestrzeni topolo-

gicznej. Z czasem miejsce może być już dla nas nie do rozpoznania, 

choć ratujemy się pamięcią i jej rekwizytami (zdjęcia, obrazy), karto-

grafią i wyznacznikami geograficznymi. 

Cees Nooteboom w Wyspach Aran przytacza Borgesowską baśń 

o królu, który kazał wykonać mapę kraju:  

 

Gdy mapa była wreszcie gotowa i pokazano ją królowi, ten nie wyraził  

zadowolenia. Pokazywała zbyt mało. Król kazał sporządzić drugą mapę 

i ciągle było na nich wszystkiego za mało, podobnie jak na czwartej i piątej, aż 

                                                 
4 Bohater filmu Dym Paula Austera i Wayne’a Wanga. 
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w końcu sporządzono mapę, na której znalazło się wszystko – ta była równie 

wielka jak sam kraj5. 

 

Nooteboom odnosi tę parabolę do casusu angielskiego kartogra-

fa, geologa i pisarza Tima Robinsona, który przez kilkadziesiąt lat od-

twarzał w słowach i rycinach całą tę irlandzką krainę, kamień po ka-

mieniu, metr po metrze, wszystkie rośliny, zwierzęta, rzeczy z ich 

imionami i nazwami, w kontekście historii i legend z opowieści 

mieszkańców. W efekcie 

 

Ktoś dokonał tu rzeczy niemożliwej, tak dokładnie opisał określoną geogra-

ficzną rzeczywistość i zanurzył ją w przeszłości pełnej opowieści, legend  

i historii, że zniwelował przemijalność przynajmniej jednego miejsca na ziemi. 

Jako narrator, kartograf, geolog, botanik, śledczy i meteorolog fizycznie znaj-

duje się on w teraźniejszości, a psychicznie wdziera w  przeszłość (…) opisuje 

interior wyspy i podobnie wydaje się, że podniesiony został każdy kamień, 

przeczytany każdy dokument, wysłuchano każdej plotki, jakby nie istniały 

ściany czasu (…) jakby wyślizgnął się z sieci czasu, żeby przestudiować pod 

mikroskopem niewyobrażalnie skomplikowane życie wspólnoty ludzkiej na 

tak małym terenie6. 

 

Wyspy Aran u Robinsona to coś między Alef Borgesa 

a chronotopem Bachelarda – miejsce poza, czy może lepiej: za (hinter) 

przemijalnością. Utrwalone tak, jak sprawiają to literatura i samo  

życie – przez procesy myślowe i ich projekcje: teksty werbalne, mu-

zyczne figuracje, instalacje przestrzenne…  

Stosownie przywołamy tu kategorie typu genius loci, loci commu-

nes, locus amoenus i funkcję toposu wraz z dziedzinami (topika, topo-

grafia, topologia, toponomastyka), wreszcie pamięć miejsca  

w fenomenologicznych modusach przypomnienia, wspominania, 

rozpoznawania. W każdym razie, tropiąc pojęcie miejsca uświada-

miamy sobie, że jest to stała doświadczenia życiowego, jego rozumie-

nia i opisywania; w  zasadzie żadne wyobrażenie i wyrażenie tego, co 

                                                 
5 C. Nooteboom, Hotel Nomadów, przeł. A. Oczko, W.A.B., Warszawa 2012, s. 65. 
6 Tamże, s. 65-66.   
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jest w świecie i co światem nazywamy, nie obędzie się bez odniesień 

do miejsca.  

 

Ekspresje topiczne 

 

Co to za więź niezniszczalna łączy nas z godzinami i miejscami, 

co to za wieczny namiar na rzeczy, to ciągłe sytuowanie się między nimi 

sprawia, że przede wszystkim muszą być w jakimś czasie i miejscu, 

niezależnie od tego, czym by one nie były. 

Maurice Merleau – Ponty, Widzialne i niewidzialne 

 

W podejściu tekstologicznym, mimo obecnego zwrotu w stronę 

teorii hipertekstowych (teorii cyfrowej, transmedialności) warto  

sięgnąć po tradycyjne archetypiczno-symboliczne ujęcie miejsca 

w topoobrazach pamięci kulturowej. O ile kultura rozpatrywana jest 

tu w kategoriach przestrzeni mitopoetyckiej i struktury chronotopów 

w kontinuum czaso-przestrzennym, o tyle miejsce to tekst tout court: 

opowieść mitotwórcza „ze stałymi kompleksami semantycznymi, 

schematami fabularnymi, obrazami i (…) tonacją stylistyczną.”7.  

Rezerwuar przykładów jest nieprzebrany.  

Oto figura biblioteki jako sieci mostów łączących ludzką wiedzę 

o świecie, archiwum jako model kosmosu w zuniformizowanym sys-

temie porządku i dostępu, dom jako symbol zamieszkiwania, ikona 

jako miejsce znalezienia, moment epifanii, czas egzegezy – podobnie 

zdjęcie. Topoobrazy mitologiczne, topoobrazy symboliczne: Kastalia – 

natchnione źródło u stóp Parnasu poświęcone Apollinowi i muzom – 

symbol natchnienia. Ale jest też inny jej wizerunek: zakon-

uniwersytet gry szklanych paciorków, na wzór Akademii platońskiej 

(czy bardziej: zboru Pitagorejczyków) w wiadomym Bildungsroman 

Hermana Hesse. Znajdziemy tu również Patmos – wyspę, gdzie Jan 

Ewangelista pisał Apokalipsę i wspomniany już Alef z opowiadania 

Jorge Luis Borgesa – miejsce wszystkich miejsc, „w którym, nie łącząc 

                                                 
7 E. Rybicka, Geopoetyka. Przestrzeń i miejsce we współczesnych teoriach i praktykach  

literackich, Kraków 2014, s. 75. 
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się ze sobą, każde z osobna, znajdują się wszystkie miejsca świata  

widziane ze wszystkich możliwych punktów”8 – absolut czasoprze-

strzeni. Do symboli kondensują też owe chłodne północne krainy,  

z których powraca zwycięski Fortynbras (chodzi o Anglię i o Polskę), 

albo Północ gdzie podąża Irydion, bo tam nie niszczy się grobów. 

Topoobrazy pamięci kulturowej pełnią funkcję tożsamościowego 

odnośnika; święte góry, morza, rzeki, miasta krainy, wyspy i Thin-

gvellir, w 10 wieku siedziba Althingu – władzy Islandii, pierwszego 

na świecie parlamentu.  

 

Zbierali się w wąwozie położonym opodal dzisiejszego osiedla naczelnicy 

szczepów i nadawali prawa, i sprawowali sądy oraz od ręki wykonywali  

wyroki. Skazańców topiono w przepastnej sadzawce wśród skał (woda w niej 

jest bardzo zimna) lub ścinano. Wodospad spadający tutaj z urwiska  

w nazwie swej zachował pierwiastek pojęcia „siekiera” i to jest pamiątką po 

tamtych surowych wiekach. Na kamieniach leżących na dnie wąwozu pozo-

stały runiczne znaki, a na półkach we wszystkich domach islandzkich –  

długie szeregi tomów sag9. 

 

Przypomnijmy też pierwszy uniwersytet – w Konstantynopolu 

(425 r.), kontrolowany i dotowany przez państwo, kiedy Ateny  

weszły pod władzę Bizancjum, a Greckich filozofów i retorów, edyk-

tem Justyniana przegnano z ich polis jako wrogów chrześcijaństwa. 

Partenon przerobiono na Kościół Mądrości Bożej. 

Topoobrazy miejsc rzeczywistych zwracają uwagę funkcją łącz-

nika pamięci i wyobraźni w doświadczeniu historycznym, którym  

z reguły karmi się mitologia. Umbria u Muratowa, to nazwa miejsca 

cieni w dolinie; sama wyraża dążenie duszy ludzkiej do niewinności 

(stanu pierwotnego, do którego nie przestaje tęsknić – wyraźnie neo-

platoński trop).  

Kołymski „zimnik”, osobliwy Feniks z lodu – droga, która istnie-

je w Rosji tylko zimą. Trzy tysiące kilometrów zamarzniętych bagien, 

jezior, mniejszych rzek połączonych zlodowaciałym kanałem Leny 

                                                 
8 J.L. Borges, Alef, w: Opowiadania, przeł. Z. Chądzyńska, Kraków 1978, s. 288.  
9 B. Czeszko, Inne miejsca, w: Utwory zebrane, Warszawa 1983, s. 11. 
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(Kołymy), wyznaczonych trasą dalniebojszczików (syberyjskich kierow-

ców ciężarówek); ta najbardziej uczęszczana wiedzie od Jakucka do 

przez białą Górę do ujścia Leny, czasem na Czukotkę10.  

Hałdy kopalniane, miejsca szczególne, które we Francji (Nor-Pas 

de Calais) znalazły się na Liście Światowego Dziedzictwa UNESCO;  

w Wielkiej Brytanii są prawnie chronione jako kategoria SSSI (Site of  

a Special Scientific Interest). W Polsce nie mają takiego statusu. Śląskie 

zwałowiska, na czele z największą w Europie Szarlotą (Rydułtowy) 

zniekształcają się przez bezplanowe składowanie złóż, albo znikają 

rozbierane na materiał do autostrad (jak stało się z Alpami Wełno-

wieckimi)11. 

Oko Cadyka w Lublinie, Górka Chełmska, Majdan w Kijowie, 

Vijećnica w Sarajewie, Synagoga w Pradze (trop: Golem) – loci peculia-

res miast tworzą ich specyfikę i niepowtarzalność. Poza tym miasto 

jest miejscem swoistych mikrokosmosów, takich jak place, parki, 

cmentarze, systemy komunikacji i miejskie hiperprzestrzenie (pasaże, 

podziemia, centra handlowe, dworce). Samo miasto widziane jako 

palimpsest, księga, czy biblioteka  wywołuje pytanie o to, jak je pisać 

(resp. czytać)12.  

                                                 
10 M. Książek, Kołymski Zimnik, „Polityka” nr 34 (2921), 2013, s. 100-105.  
11 W. Śmieja, Archipelag Hałda, „Polityka” nr 12 (2950), 2014, s. 108-113.   
12 Arkadiusz Bagłajewski w analizie opowieści gdańskich uwydatnia tekstualne 

ujęcie miasta w figurze palimpsestu, „przemieszanych i poukrywanych warstw 
kulturowych, cywilizacyjno-materialnych,  swoisty stop wielokulturowy prze-
zierających śladów, fragmentów, <<wygrzebywany>> zza odsłaniających się 
nawarstwień elementów, które <<czytane>> są różnymi językami, a owa lektura 
śladów miasta oddawana jest przez równie zróżnicowane dyskursy – w systemie 
powracających ech, tekstualnych i tematycznych nawiązań, powtórzeń.” Zob.  
A. Bagłajewski, Miasto-palimpsest, w: Miejsce rzeczywiste, miejsce wyobrażone: studia 
nad kategorią miejsca w przestrzeni kultury, red. M. Kitowskia-Łysiak, E. Wolicka, 
Lublin 1999, s. 317. U Władysława Panasa mamy z kolei koncepcję miasta księgi  
i biblioteki skomponowanej metodą chiazmu. „Lublin jest biblioteką Babel i za-
stanawiam się, czy istnieje katalog, coś w rodzaju indeksu do tej biblioteki. Czy 
można mówić o niej, że jest kompozycją opartą na chiazmie, odwróconej  
symetrii, na zasadzie lustra, paradoksu obejmującego różne przeciwbieżności, 
które są również współbieżnościami (…) To jest bardzo gęsty tekst. Mam całko-
witą pewność, że trzeba stosować do niego metody hermeneutyki, takie jakie 
stosuje się wobec dzieł literackich, plastycznych czy muzycznych. Ten tekst  
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Na wzór bedekera miejsc? Czeka nas zatem wędrówka po sieci 

relacji, tropem ludzi, obiektów, zdarzeń, opowieści; narracja synchro-

niczna, nielinearna, niechronologiczna; legenda oscyluje w czasie,  

w stronę miejsc-palimpsestów. A może lepsza będzie interaktywna 

mapa (resp. makieta) słów i obrazów, na wzór cittá camminari we Flo-

rencji, z tematycznymi ścieżkami dla flâneurs, opatrzonymi infrastruk-

turą audiowizualną. Makieta de cȏté de chez –w stronę miejsc rzeczy-

wistych i wyobrażonych.  

W efekcie – silva rerum czy encyklopedia, tropem miejsc  

zdarzeń historycznych i miejsc znanych ludzi miasta – w stronę hauts 

lieux, miejsc pamięci, miejsc wywyższonych. Albo tropem miejsc  

obecnych mieszkańców miasta – w stronę loci peculiares, których nie 

znajdzie się w legendzie oficjalnej mapy13. 

Semiotyczne studium nie porzuca wątków socjokulturowych 

(porównaj projekt Wasilija Szczukina14). Miasto jako krajobrazowy 

locus kultury wpisane jest zawsze w przestrzeń społeczną w rozpro-

szonym repozytorium znaków i znaczeń: 

 

„od konkretnych lokalizacji do mito-poetyckiego toposu, który posiada 

wprawdzie swą historyczną dynamikę rozwojową (…), ale ciąży bardziej  

w stronę uniwersalizacji15.  

 

                                                                                                                              
w wielu miejscach jest zaszyfrowany. Kto go szyfrował? Nie wiem. Opatrzność, 
historia. Być może jesteśmy literkami tego tekstu, który dzieje się nadal. A może 
tylko znakami przystankowymi. Tekst tej księgi przypomina kryształ. Jak go nie 
uciąć, zawsze w regularne płaszczyzny się układa. Z której strony się nie patrzy, 
widać ileś tam regularnych płaszczyzn. Księga Lublina mówi”. Cyt. za: T. Pietra-
siewicz, PANAS – Lublin jest księgą. Władysława Panasa opisywanie Lublina,  
„Scriptores” nr 33, 2009. 

13 Czy nie warto rozważyć pomysłu na projekt animacyjny dla lokalnej społeczno-
ści i włączyć w przedsięwzięcie mapowania  obecnych mieszkańców? Portreto-
wanie miasta na zasadzie:  twoje miejsca w mieście – gdzie zaprowadziłbyś gości 
i przyjaciół: z Polski, z Ukrainy, z Rosji,  z Izraela, z Brukseli, z Ameryki, z Chin, 
z Republiki San Marino… Co byś pokazał? Taka demokratyzacja doprowadzi do 
miejsc, w których jest miasto, bo to są miejsca jego mieszkańców. 

14 W. Szczukin, Mit szlacheckiego gniazda. Studium geokulturologiczne o klasycznej lite-
raturze rosyjskiej, przeł. B. Żyłko, za: E. Rybicka, dz. cyt., s. 73.  

15 Tamże, s. 75. 
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Przywołajmy w tym kontekście proustowski projekt topografii  

pamięci miejsca i jej przeformułowanie w tożsamościowej trylogii  

Patrica Modiano.16 Trzecie odniesienie to już inny styl i choreografia, 

ale optyka podobna: słownik miejsc Michała Książka, gdzie pod  

hasłem „miejsce” znajdziemy słowo: 

 

Kuorat (z ros. gorod – miasto), Jakuck, synonim miejsca i zarazem miejsce 

najważniejsze. Nie tyle stolica, ile antynomia przestrzeni. Zaprzeczenie pust-

ki, która jesienią jakoś bardziej dojmuje. Może dlatego że modrzewie zrzucają 

igły, wierzby liście i widok staje się ażurowy? Tylko z miejsca widać, jak nic je 

otacza i prześwituje przez korony, pędy i krótkopędy niskich drzew17. 

 

I to sugeruje już ideę miejsca jako zdarzenia w przestrzeni, 

a  zatem miejsca doświadczenia. Przyjrzyjmy się bardziej dyskursyw-

nemu ujęciu tego zagadnienia.    

 

 

Miejsce i przestrzeń 

 
Architektura zawsze próbuje coś uchwycić i zrobić z tego miejsce, mówiąc: 

"to jest godne zapamiętania; to jest miejsce". I przynosi do tego miejsca  

wszystko to, co zostało przez innych porzucone. 

Daniel Libeskind 

 

Retoryka architektoniczna zdominowała kulturologiczny słow-

nik18 w (przed)ostatnim jego wydaniu, czyli w perspektywie postmo-

dernizmu, z nazwiskami Lyotarda, Baudrillarda i Jenksa na czele,  

razem z filozofującymi architektami na czele z Tschumim, Eisenma-

nem i Entrikinem. Ci ostatni dokonali, zresztą pod znacznym wpły-

                                                 
16 La place de l’étoile, Les boulevards de la ceinture, Rue des Boutiques Obscures. 
17 M. Książek, Jakuck. Słownik miejsca, Wołowiec 2013, s. 20. 
18 Por. Rethinking Architecture: A Reader in Cultural Theoryed. N. Leach, London 

1997; E. Casey,The Fate of Place. A Philosophical History, Berkley 1997. 
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wem Derridy, istotnego przewrotu we współczesnym rozumieniu 

miejsca19. Zacznijmy jednak od tzw. początku.  

Trzy dwudziestowieczne kierunki filozofii odegrały istotną rolę 

we współczesnym rozumieniu przestrzeni jako sytuacyjnego rozprze-

strzenienia miejsc – zdarzeń, w sensie niesubstancjalnych, niestatycz-

nych, nieograniczonych, ciągłych procesów umiejscawiania 

i różnorodnych sposobów doświadczania miejsca.  

 

Są to:  

1. szkoła frankfurcka (na czele z T. Adorno, W. Benjaminem,  

S. Kracauerem i G. Simmlem) wnosząca wiele rozstrzygnięć, co 

do społecznego wymiaru tworzenia i konsumowania przestrze-

ni, zwłaszcza miejskiej;  

2. tradycja fenomenologiczna (tzw. fenomenologii późnej, zwią-

zanej z egzystencjalizmem, hermeneutyką i psychologią  

poznawczą, na czele z M. Heideggerem, M. Merleau – Pontym, 

P. Ricouerem, G. Bachelardem, G. Vattimo), która odczytuje na 

nowo wymiary doświadczenia i fenomenologicznego opisu 

miejsc Lebenswelt;  

3. nurt strukturalno – semiotyczny (R. Barthes, U. Eco,  

N. Chomski) z nowym sposobem ujmowania przestrzeni, jako 

technologicznego systemu miejsc-komunikatów w społeczeń-

stwie sieci informacyjnych. W tym też kontekście udzielmy  

głosu Michelowi Foucault – w planie „innych przestrzeni”20. 

 

Te specyficzne miejsca o długiej historii, organizujące wokół  

siebie różne formy zbiorowej egzystencji i trwające dzięki dynamice 

własnej postaci, acz w trwałości funkcji, są świadectwem tego, że ży-

                                                 
19 Wszyscy trzej są współautorami nowej koncepcji miejsca jako „bycia pomiędzy” 

(the in – between), które w skrócie wyraża to, co przewidywał Derrida – miejsce 
jako zdarzenie (resp. doświadczenie) w obrębie symultanicznych i otwartych 
przestrzeni życiowych. Zob. E. Rewers, Przestrzeń architektoniczna i techniki  
medialne: „maszyna do mieszkania” czy  „ekran zdarzeń”? w: Przestrzeń, filozofia,  
architektura, red. E. Rewers, Poznań1999, s. 199-211. 

20 M. Foucault, Of Other Spaces, trans. J. Miskowiec, “Diacritics”, Spring 1986. 
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jemy w epoce przestrzeni, twierdzi Foucault. W tej epoce czas został 

wchłonięty przez przestrzeń instytucjonalną. Samopowielającym się 

efektem tego procesu jest sieć symultanicznych interakcji i współza-

leżności – wielopoziomowa, wszechogarniająca matrix, która (zwłasz-

cza na poziomie wirtualnych cyberprzestrzeni) niweluje poczucie od-

rębności względem otoczenia. Każda sieć ma jednak wagi połączeń – 

w przestrzeni miasta to swoiste heterotopoi: więzienia, obozy, szpitale, 

szkoły, korporacje, cmentarze,  mauzolea – psychofizyczne twory  

o charakterze unieruchamiającym, zamykającym, ukrywającym. Ich 

funkcją jest odosobnienie, ale jednym z kryteriów różnicujących kul-

tury stanowi sposób, w jaki miejsca te są eksploatowane.  

Na przeciwnym biegunie mamy natomiast przestrzeń noma-

dyczną21. W odróżnieniu od segmentacyjnego unieruchamiania, to 

miejsce bez punktów orientacyjnych, chciałoby się rzec: swobodne 

i gładkie (smooth) w zachodzeniu na siebie kolejnych stref i domen. 

Zamieszkiwać taką przestrzeń oznacza stale ją przemierzać 

w otwartym, pozbawionym wewnętrznych granic przestworze, 

w którym sensoryczni nomadzi tworzą (budują) kolejne loci, dokonu-

jąc ich rozprzestrzenienia. Przestrzeń nomadyczna jest do przemie-

rzania i oznaczenia, a więc nie chodzi tu o newtonowską objętość czy 

kartezjańską rozciągłość, ani o próżnię do wypełnienia przez nieciągłe 

porcje atomowych jednostek. Nie jest też wyłączną domeną psychicz-

ności ani wymiarowym środowiskiem fizycznym. Jest gdzieś pomię-

dzy. Kinematycznie odpowiada jej pustynia i ocean, a także wirtualna 

sieć – powierzchnie wewnętrznie niemierzalne (tzn. nie posiadające 

same w sobie punktów orientacyjnych, które wyznaczałyby odległo-

ści), możliwe jednak do ograniczenia (wyznaczenia obszarów) przez 

wejście w ich przestwór. Są one w procesie nieustannego konstru-

owania przez lokalne operacje typu: spacer, wędrówka, eksploracja, 

dryfowanie, surfowanie22. Jeżeli staną się przestrzeniami segmento-

wanymi, przeplatanymi systemem sieci szlaków, dróg, rejonów,  

                                                 
21 Por. G. Deleuze, F. Guattari, A Thousand Plateaus, trans. B. Massumi, Minneapolis 

1987. 
22 Tamże, s. 478. 
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hiperłączy, swoboda poruszania zostaje ograniczona siłą wyznaczni-

ków (adresów, lokalizatorów), a gdzieniegdzie „zamrożona”, na 

przykład w miejscach dyscyplinarnych.  

Współczesna teoria architektury wydaje się szukać wobec tego 

dopełnienia, postulując budowanie miejsc jako przestrzeni zdarzeń,  

których charakterystyczną cechą jest interaktywność. Mieszkańcy 

uczestniczą w ich konstruowaniu, a te wywierają wpływ na świado-

mościowe (i pozaświadome) doznania swoich rekonstruktorów23.  

Cały ten proces stanowi przestrzenną realizację dyskursu architekto-

nicznego jako intertekstu; pisanie przestrzeni wyraża sens śladów-

znaków w dekonstrukcyjnej koncepcji miejsca-zdarzenia.  

Miejsce oznacza tu bycie pomiędzy (in-between) konstrukcją archi-

tektoniczną, czyli przestrzennym zapisem - kodem do odtworzenia, 

a tym, co dzieje się w jej obrębie w sposób nieschematyczny, bez okre-

ślonej algorytmizacji. Tak więc architektura nieredukowana do funkcji 

zabudowy krajobrazów, ujęta zostaje w samym procesie konstruowa-

nia-pisania miejsc. Oto pierwszy trop derridiańskiego archi-ecriture,  

w którym pojawia się system ścieżek-śladów (archi-traces, swoistej 

tabliczki do zapisywania), a miejsca stanowią obszary (pola do popi-

su) obecności człowieka. Gramatologia pozostaje tu w dyskursywnym 

sprzęgnięciu z topoanalizą – pisze Derrida, architektura jest bowiem 

nieustanną grą w czasoprzestrzeni, w toku której wydarza się ciągłe 

pisanie i przepisywanie miejsc, w postaci lokowania rzeczy (śladów-

znaków). To chyba najbardziej widoczny znak kulturotwórczej desa-

kralizacji resp. humanizacji przestrzeni w mnemonicznej scenografii 

rzeczowych rekwizytów; czym jest bowiem w swoim mitologicznym 

rodowodzie, np. pismo – symbol naszej kultury? Dla egipskiego boga 

Teuta z Fajdrosa Platona, to utrwalanie (lokowanie) pamięci tego świata 

poprzez znaki-eksponaty sensu, które tworzy człowiek, po swojemu 

'od-pominając' idee. Pisanie poprzez budowanie miejsc jest doświad-

czeniem zapamiętywania; ślady to znaki dla pamięci, umiejscowione 

tu i teraz, a znaczące przez ukrywanie czegoś, co było kiedyś. 

                                                 
23 Por. Europejski projekt Connecting Cities, http://www.connectingcities.net/.  
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 W komentarzu do platońskiego Timajosa Jacques Derrida anali-

zuje epistemologiczny aspekt dziejów pojęcia miejsca, sytuując go na 

przecięciu historii kosmicznej i historii kulturowej24. Khora to miejsce 

człowieka w czasoprzestrzeni, określone historią w jej granicach chro-

nologicznych, jak i wymiarem kosmicznym, przekraczającym czas 

historyczny. Opisana w diagramie czworokąta, prezentuje cztery obli-

cza ludzkiego umiejscowienia: myślenie (opowieść, mythos), działanie 

w społecznych interakcjach (cielesność, genos), język (czas, logos)  

i miejsce/przestrzeń (topos). Stanowi jednocześnie schemat (matrycę) 

epistemologicznej analizy konkretnego miejsca-zdarzenia; interesują-

cy jej przykład daje semiotyk J. Muntanola Thornberg. Podążając 

ścieżką hermeneutyczną Ricouera i rozwijając niektóre wątki psycho-

genezy przestrzeni Pigeta, koncentruje się na kategorii śladu – znaku 

łączącego to, co empiryczne (aktualny ślad w przestrzeni) i egzysten-

cjalne (to co głębiej – w „wewnątrz-czasowości”)25.  

 Definiuje zatem miejsce jako „system śladów wizualnych”, które 

coś znaczą, ponieważ skrywają to, co do odnalezienia; ich sens wyra-

ża zamieszkiwanie między czasem (pamięciowe znaki przeszłości) 

i przestrzenią (sensoryczna aktualność doświadczenia). Thornberg 

zilustrował to na przykładzie cmentarza w Ingualda (niedaleko Barce-

lony) autorstwa E. Mirallesa. Ślady-znaki zlokalizowane  

w otoczeniu podmiotu mnemonicznego, ustawia jako punkty odnie-

sienia w analizie ikonologicznej (mythos), w badaniach społeczno-

politycznych (genos), w analizie lingwistycznej (logos), w fenomenolo-

gii doświadczenia (topos) i pamięci wreszcie, dla której miejsce to 

nexus, łącznik między czasem i zamieszkiwaniem – w świecie rzeczy 

                                                 
24 J. Derrida, Khora, Galilee, Paris, 1993.Korzystam z omówienia J. Muntanoli 

Thornberga, Hermeneutyka, semiotyka i architektura: ponowne odwiedziny u Timajosa, 
w: Przestrzeń, filozofia i architektura, s. 183-195.  

25„Ślad ilustruje odwróconą formę wymiany między dwoma figurami czasu, for-
mę obopólnej kontaminacji...Ślad staje się najbardziej enigmatycznym narzę-
dziem, za pomocą którego narracją historyczna ‘ponownie kształtuje’ czas. Czyni 
to poprzez konstruowanie połączenia wywołanego przez zachodzenie tego,  
co egzystencjalne na to, co empiryczne w znaczeniu śladu” P. Ricoeur, Temps et 
Recit, Seuil, Paris 1983 – 1985, za: J. MuntanolaThornberg, dz. cyt., s. 186. 
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(znaków-śladów) i przestrzeni (tekstów) zapisanych i przepisywa-

nych.   

Odwróćmy tę relację. Tekst ma przecież również charakter prze-

strzenny, jeżeli traktować go jako wszelki znakowy komunikat.  

Władimir Toporow wskazuje na pewien aspekt tej afiliacji w koncepcji 

Anschauungsraum (oglądu). Tekst jest treścią, która występuje jako 

„ekwiwalent realnej przestrzeni w nieprzestrzennej świadomości i ma 

bezpośredni związek z rozumieniem i interpretacją”26.  

Tekstualizacja jest więc swoistym oglądem, dokonywanym 

przez „ektropię” (proces reorganizacji vel wzmacniania twórczych 

mocy układu); jej matrycą są najczęściej teksty z obszaru poezji, mito-

logii, baśni, filozofii (metafizyki) i teologii (mistyki), odpowiadające 

przestrzeniom „mitopoetyckim”. Są to miejsca znaczące – w postaci 

ikon, symboli, świadectw – „subiektywnych mikrokosmosów”, wy-

pełnionych rzeczami i stronami, które odzwierciedlają sposób bycia 

ich mieszkańców27.  

W naszej kulturze sytuowane raczej na antypodach zgeometry-

zowanej przestrzeni fizykalnej (i odpowiednich tekstów matematyki, 

topologii, geodezji kartografii), a najbliżej archaicznych wyobrażeń  

i doświadczenia przedpredykatywnego, które rewaloryzuje fenome-

nologia –z zasady metoda oglądu.    

Poprzez rzeczy i strony podmiot ludzki ogląda przestrzeń, którą 

przemierza, aby ją tworzyć, odkrywając przy tym wielorakie powią-

zania swojej psychofizycznej kondycji z Ortsystem. Przy czym to rze-

czy konstytuują przestrzeń życia, ustanawiając jednocześnie miejsce 

pomiędzy nią a tekstem, jeżeli są, jak wyraził to M. Bachtin, „brzemien-

ne w słowo”28. Z reguły tak jest, skoro rzeczy są tym,  

co nazywane; niosą ślady obecności człowieka, którego pierwszym za-

daniem było nadanie imion rzeczom, jak głosi komunikat 

z przestrzeni pewnego tekstu ektropijnego. Na tym miało polegać  

                                                 
26W. Toporow, Przestrzeń i rzecz, przeł. B. Żyłko, Kraków, 2003, s. 15.  
27 Przypomina się tu stara chasydzka koncepcja: zadaniem człowieka jest odzwier-

ciedlenie świata Bogu, poprzez teksty, księgi pokazanie tego, co doświadczamy. 
28 M. Bachtin, Estetyka twórczości słownej, przeł. D. Ulicka, Warszawa 1986. 
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zamieszkiwanie świata, na tworzeniu przestrzeni przy rzeczach i stro-

nach, które prowadzą do jakiegoś miejsca. Krótko wyraża to  

Chairomonte:  

 

”Ten świat" to, prawdę mówiąc, właśnie ten oto świat, w którym rzeczy 

umieszczone są jedna wobec drugiej w tej oto chwili: to aktualny stan rzeczy 

(…), miejsce, w którym się znajdujemy29. 

 

Pozostaje pytanie, na które człowiek, istota pamiętająca,  

zamieszkująca i przez to na nowo rekonstruująca przestrzeń Khory, 

nieustannie odpowiada swoim działaniem i nowymi tekstami: jak bu-

dować dobrą kulturę, którą wypełnia ład miejsc udzielających różno-

rodnych życiowych przestrzeni? Architektura stanowiła i stanowi wi-

domy znak tego dążenia.     

„Architektura jest modusem specjalizacji, który tworzy (przy-

znaje) miejsce konkretnym zdarzeniom” pisze Derrrida30. Jednak 

miejsce w dekonstrukcyjnej wizji przestrzeni nie jest ani zwykłym 

usytuowaniem, ani czymś substancjalnym (statyczną budowlą).  

Należy tu raczej mówić o byciu-tu-tam podmiotu, który doświadcza  

w jakiś sposób dane zdarzenie i jednocześnie w pewien sposób współ-

tworzy przestrzeń tego, co się wydarza. Bernard Tschumi i Peter 

Eisenman, już klasycy dekonstrujcyjnej architektoniki, nawiązują do 

wizji miejsca, jako tego, co pomiędzy31. Koncepcja ta, przeciwstawiona 

                                                 
29 N. Chiaromonte, Co pozostaje. Notesy 1955 – 1971, przeł. S. Kasprzysiak, Warsza-

wa 2001, s. 105.  
30 Derrida, “Point de Folie – MaintenantL’Architecture”, AA Files, nr 12, 1986. 
31 J. Nicholas Entrikin, The Betweenness of Place, 1991. Jak komentuje E. Rewers, neo-

logizm ten zachowuje jednak cechy przyimka, z którego się wywodzi: „otwarcie 
na nowe zdarzenia, połączenia i elementy, niezwieńczenie, nieustabilizowanie, 
niewypełnienie itp. Tak utworzoną przestrzeń/miejsce – the in between –
odnaleźlibyśmy w strefach wyznaczonych przez poddane rozmyciu opozycje 
wyniesione przez postmodernizm: obecność/nieobecność, rzeczywi-
stość/wirtualność, linearność/symultaniczność, racjonalność/poetyckość,  
wewnętrzność/zewnętrzność itd. The in – between broni języków, do których 
wspomniane pojęcia należą, przed retoryką binarności i zerwania.” E. Rewers 
Przestrzeń architektoniczna i techniki medialne..., w: Przestrzeń, filozofia i architektura, 
s. 206.  
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klasycznemu ujęciu  konsolidującego lokum (budowla, siedlisko),  

realizuje się po raz pierwszy w projekcie „Le Fresnoy” Tschumiego 

(Tourcoing, 1991). W zastanej użytkowej przestrzeni owo „pomiędzy” 

–  substancją budowli (schodów, podłóg, pięter, klatek, okien i dachu 

wewnętrznego) a dyslokacją nieoczekiwanych obrazów zdarzeń (np. 

symulowanych chmur), przesuwających się na ekranach umieszczo-

nych na zewnętrznym dachu – to właśnie miejsce widzów i prze-

chodniów, którzy tracą w tym momencie perspektywę odosobnienia 

względem tego, co na zewnątrz.  

Logika „Le Fresnoy” stanowi przekład Derridiańskiej krytyki 

domu i budowania jako konstrukcji opartej na pierwotnym oddziele-

niu wnętrza od środowiska zewnętrznego. Podważona dychotomia 

zewnętrze/wewnętrze – w zamian postulat tego, co wydarza się po-

między – „wypełniona nierozstrzygalnikami”, otwarta we wszystkich 

kierunkach przestrzeń (a raczej przestrzenie) in-between32. Lokalizo-

wana w różnych momentach  życia jednostkowego i społecznego ma 

charakter zarówno mentalny, jak i fizyczny, medialny i informatycz-

ny; jest miejscem potencjalnych zdarzeń, a nie rozprzestrzenianiem 

rzeczy: znaków, obiektów, instytucji.  

Tschumi opisze to w rozprawie Event – Cites (1994) 

w kategoriach ruchu, dyslokacji i punktu. Miejsce ma nas utrzymywać 

w nieustannej ruchliwości (ciała i myśli) w przemierzaniu przestrzeni, 

które współtworzymy, przez które wchodzimy w interakcje, dzięki 

którym myślimy (przez nieustannie ewokowaną symulowanymi ob-

razami grę pamięci). Dyslokacja punktów widzenia będzie zatem 

konsekwencją miejsca jako zdarzenia w punkcie, skąd się widzi.  

To swoisty teatron, w zasadzie specjalny ekwiwalent tropu języ-

kowego, bliski toposowi, gdyż umożliwia patrzenie w wielu kierun-

kach, widzenie aspektowe. Nie należy jednak do sfery języka (nie jest 

w sensie starogreckich topoi, czy rzymskich loci communes przecho-

walnikiem aforyzmów lub reguł dialektyki); choć przestrzenny (nie 

jest punktem w sensie geometrycznym), pozbawiony własności topo-

                                                 
32 Tamże, s. 210. 



 31 

logicznych nie zawiera w sobie niczego, co mogłoby narzucać jaki-

kolwiek kierunek. Jest więc punktem widzenia doskonale bezstron-

nym, czy też wskazującym jednocześnie wszystkie możliwe strony. 

Być może najlepszym określeniem byłoby tu pojęcie monady, jako 

zwierciadła uniwersum, swoistego miejsca możliwości w wielokie-

runkowym dynamizmie, niczym „ostateczna eksplozja permanentnej 

obecności”, jak wyraził to E. Casey33. 

Miejsce w tej wizji jest jak lokalny absolut– otwarte w bezmiarze 

pole do popisu, uniwersalna matryca przeżyć ludzkich. Te ostatnie 

stanowią nieodzowne elementy struktury miejsca-zdarzenia, współ-

tworzonego przez sensualne i myślące podmioty, same w swoim do-

świadczeniu konstytuowane w przestrzeni, która nie jest jednak (albo 

nie wyłącznie) ekstensją ludzkich ustrojów, czy projekcją myślenia 

konstruktorów. Człowiek nie przekraczałyby wtedy swojej immanen-

cji, a przecież miejsca żyją w jakiejś mierze niezależnie od naszej 

świadomości i trwają mimo przepływu wielu osób konstruujących ich 

niepowtarzalne, chwilowe postacie. Ich częściowa autonomia polega 

na nieplanowości, niezaprogramowaniu, na niespodziewanych se-

kwencjach zdarzeń (mentalnych i fizycznych) – na byciu pomiędzy psy-

chicznością i fizycznością (odbijając duchowo-cielesną konstytucję 

człowieka). Bliskie też ruchliwej formie muzyki, której wizualizacja to 

proces nieustannego wypełniania, zapisywania, przepisywania, re-  

i de-konstrukcji.               

Eisenman rozważa w tym świetle kwestię „nie-miejsca”, atopii 

jako dyslokacji tego, co potocznie oznaczało statyczne umiejscowienie 

rzeczy, w formie budowli-siedliska.34. Anty-lokalizacja jako cel prak-

tyki architektonicznej – oto założenie koncepcji in-between. Bycie po-

między – fizycznym fundamentem (nierzadko w postaci fantastycz-

nych figuracji przestrzennych, takich jak w chińskim ogrodzie, z jego 

funkcją wywoływania obrazów pamięciowych), które przemierza 

sensoryczny podmiot, a zewnętrzną wizualizacją doświadczenia  

w postaci wirtualnych obrazów zdarzeń, rozgrywających się wokół 

                                                 
33 E. Casey, The Fate of Place, s. 317.     
34 P. Eisenman, Blue Line Text, “assemblage”, nr 12 (1991). 
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niego. Miejsce jest tu właściwie samym procesem interaktywności: 

zmieniającego się (przez ruch myśli i ciała sensorycznego) człowieka  

i zmieniającego się otoczenia, które strukturalne rezonuje z tym, co 

rozrywa się w świadomości podmiotu doświadczenia. Zachowując 

przy tym semiotyczne oblicze Khory, Eisenman odnosi się zrazu do 

ektropijnych przestrzeni biblioteki, kopalni czy palimpsestu – miejsc 

śladów, a zarazem tego, co do odkrycia w nieregularnej teksturze do-

świadczenia pamięciowego.  

 

Odkrywające i odkrywane  

 

W istocie tych rzeczy jako miejsc leży związek miejsca i przestrzeni – 

leży w nich jednak także odniesienie miejsca do człowieka, który w nim przebywa. 

Martin Heidegger, Budować, mieszkać, myśleć 

 

Topoanaliza chińskiego ogrodu może być traktowana jako  

tekstualizacja pamięci miejsca. Oto obiekt istniejący od przeszło czte-

rech i pół tysięcy lat. Posiadali go wszyscy konfucjańscy dygnitarze, 

ogrody cesarskie różniły się jednak znacząco okazałością i funkcją. 

Łączyć miały przestrzeń rekreacji, polityki i kultu religijnego, stano-

wiły więc transpozycję pałacu cesarza w mikrokosmicznym przekła-

dzie świata (czyli Chin). Ogród władcy włączał się (na zasadzie prze-

strzennego totemu) w porządek przyrody, aby nie zakłócać kosmicz-

nego ładu i ładu państwa; był więc także uniwersytetem rządzenia. 

Ogrody konfucjańskie pełniły inną rolę: stanowiły enklawę i właści-

wie ucieczkę od zgiełku ogrodów cesarza. Ich logiką rządziła zasada: 

zatrzymać się na chwilę w ustronnej okolicy, kontemplując miniatu-

rowe pejzaże komponowane z elementów przyrody i zapisywanych 

symboli utrwalających ludzki zamysł; oddać się swobodnym remini-

scencjom i medytacjom, i tą drogą odnaleźć samego siebie. Zasada ta 

wyznaczała więc sposób konstruowania tego typu miejsc pamięci.  

Przede wszystkim ogrody chińskie nie były sadzone (jak 

w Europie), ale budowane, tworząc zespół miniaturowych pałacyków 

w otwartej przestrzeni pejzażu. Zieleni było tam stosunkowo niewie-
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le, za to niezmierna ilość detali architektonicznych: misternie zdobio-

nych altanek, krużganków, pawilonów, tarasów widokowych, mini-

pejzaży, labiryntów, ścieżek w zminiaturyzowanej i zróżnicowanej 

konwencji. Specyficzny element pejzażu ogrodowego stanowiły kali-

graficzne znaki – symbole lub hasłowe idiomy zapisywane na okre-

ślonych obiektach, dla upamiętnienia zdarzeń historycznych lub figu-

racyjnego zarysowania elementów kultury dla świadomościowego ich 

zakodowania. Zmyślnie wkomponowane w ogrodową układankę 

powodowały, że człowiek przemierzający drogi i odpoczywający 

w altankach i pawilonach pobudzany był nieustannie w tej multisen-

sorycznej aurze do częściowo przewidzianych skojarzeń wobec suge-

stywnych szkiców35. 

Chiński ogród jest zatem tekstem tout court, ciągle na nowo od-

czytywanym, interpretowanym i utrwalanym w pamięci jego wizyta-

torów (i jednocześnie kreatorów). Co więcej, należałoby powiedzieć, 

że to tekst nieustannie i na różne sposoby pisany i przepisywany,  

poprzez ruch ciała sensorycznego, do pewnego stopnia sterowany  

i ruch myślenia skojarzeniowego, w pewnej mierze algorytmicznego. 

Zarazem jest to konkretne miejsce w przestrzeni fizycznej, którego 

specyficznym stanem jest ciągła przebudowa; „visitors brought as 

much to the garden, as he or she has found there”36. Ale zwiedzający 

wprowadzają tam to, co odnajdą w pamięci: indywidualnej (ewoko-

wanej przez jakiś szkic „przypadkiem” odnaleziony) i zbiorowej 

(określonej przez konkretny znak utrwalony w matrycy ogrodu). 

Mamy tu bowiem do czynienia z planową interaktywnością podmio-

                                                 
35Pisze E.T. Morris: “it was designed by highly cultivated individuals in such  

a way, that a walk through the paths and arcades of its many sections would 
trigger reminiscences and images evoked from all aspects of the cultural tradi-
tion. Here a rock outcropping would kindle recollections of a famous mountain 
painting; here a few lines of calligraphy carved in stone would allude to a fa-
mous humit, who found salace in nature centuries before”. The Gardens of China: 
History, Art and Meanings, New York 1983, cyt. za: E. Casey, Remembering.  
A Phenomenological Study, Bloomington 1987, s. 206.  

36 Tamże, s. 207. 
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tów mnemonicznych i miejsca we wzajemnym podtrzymywaniu  

pamięci: w przestrzeni fizycznej i mentalnej37. 

Każdy ogród zapożycza coś z otaczającego go pejzażu, ponieważ 

jednym z jego celów jest otworzenie nań szerokiej perspektywy, skie-

rowanie większej uwagi. Ogród chiński analogicznie pełni funkcję 

otwierania perspektywy na ukryte pejzaże pamięciowe. Aspekt ten 

ujawnia zresztą naczelną zasadę jego kompozycji: budować 

w estetyce zakrywania, a nie naświetlania. Nie wyjaśniać, lecz prze-

ciwnie – mnożąc drogi i punkty centralne, cieniste arkady 

i wielościenne pawilony – z jednej strony ukryć (ocienić) w tej zagma-

twanej szaradzie tajemnice świata, z drugiej zaś zachęcać do niekoń-

czącej się eksploracji w dialogu z przyrodą (i samym sobą). Sieć dróg 

zachęca do wędrowania, z krótkimi (lecz dla praktyki kontemplacyj-

nej niezbędnymi) przystankami w zacienionych altanach lub tarasach 

widokowych. Każde wejście ukazuje jednak dalsze rozwidlenia ście-

żek, także ma się poczcie nieskończonych możliwości wkraczania  

w ten wieloprzestrzenny  świat, do końca nie- odkrywalny, bo nie 

wiadomo, co spotka nas za tym oznakowanym skalniakiem i jedno-

cześnie nie wiadomo jakie wspomnienia wywoła kolejny obiekt, czy 

fragment pejzażu. Drogi ogrodu i drogi pamięci prowadzą wszędzie, 

bo nie ma tu określonego końca; doświadczaniu tego miejsca obce jest 

jednak ścisłe i pełne zaprogramowanie.  

Architektonika chińskiego ogrodu skomponowana została  

w taki sposób, aby symulować proces pamięciowy; ogród stanowi  

w tym sensie figurację umysłu – dynamiczną przestrzeń interaktyw-

ności między miejscem-śladem (odbijającym strukturę przeżycia  

pamięciowego przez wywoływanie reminiscencji) i podmiotem  

doświadczenia, na nowo odczytującym i dopisującym jego tekst.  

Polega to, np. na zastępowaniu obiektów przyrodniczych (skał, poto-

                                                 
37 Ogrody traktowane były zawsze jako pejzażowe „lustra” ich krajobrazowego 

otoczenia; chiński ogród jako „mikrokosmos w pigułce” byłby kwintesencją tego 
modelu. Morris dodaje również, że ta kilkuakrowa przestrzeń tworzona jest na 
zasadzie przestrzeni mitopoetyckich, innymi słowy, jako miejsca mnemoniczne, 
konstytuowane przez pamięciowe „aluzje” do prywatnych doświadczeń. Tamże, 
s. 207.   
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ków górskich itd.) symbolizującymi je znakami przestrzennymi, np. 

układem małych kamieni z napisami i rysunkami, reprezentującymi 

jakieś zdarzenie. Można powiedzieć, że nieustannie aranżują one pole 

do popisu (reinterpretacji) ze strony tych, co mimowolnie włączają się 

w nieskończony ciąg przetworzeń miejsca, które właściwe jest między-

miejscem – między umysłem a światem, na nowo38. 

W tym kontekście E. Morris określa charakter chińskiego ogrodu 

mianem dyfuzyjnego policentryzmu (diffused polycentrism)39. Ów brak 

jednego centrum-reguły, do i od którego prowadzą wszystkie drogi, 

to w konsekwencji dyslokacja punktów odniesienia, które stanowią 

poszczególne miejsca nawiedzane przez spacerujących. Rozproszony 

ich układ sprzyja zachowaniu cech specyficznych pejzażu mnemo-

nicznego. Ekspresywność uwydatnia wymiar emocjonalny konfiguracji, 

które wywołać mają tego typu doznania w interaktywnej obecności 

określonego krajobrazu, skomponowanego tak, aby nieustannie ewo-

kował przypominanie sobie (zwłaszcza zdarzeń dotyczących dziejów 

własnej kultury). Z kolei podtrzymujący i w pewnym sensie stabiliza-

cyjny charakter ogrodu ujawnia się w miejscach medytacji, wśród 

przedmiotów literalnie wzmocnionych przez znaczące napisy. Polimor-

ficzna nieregularność jego architektoniki – ta była wręcz obsesją  

budowniczych ogrodu. Począwszy od fantastycznych kształtów  

i kolorów bram wejściowych (nieregularnie rozłożonych w obrębie 

muru i w budynkach), misternie zdobionych okien o przeróżnej  

wielkości i rozmieszczeniu, przez same kompozycje obiektów i ele-

mentów pejzażu, aż po specyficzny efekt nierównomiernej perspek-

tywy w przestrzeni wertykalnej (naprzemiennie wznoszące się w górę 

tarasy symulujące schody do empireum) i horyzontalnej (w swoistych 

podziałach przestrzeni pejzażu na miejsca oznaczone własnym wzo-

rem).  

                                                 
38 Nieodparcie nasuwa się tutaj skojarzenie z borgesowskim ogrodem o rozwidla-

jących się ścieżkach (ścieżkach czasu, który nieustannie rozwidla się w przy-
szłość) i biblioteką Babel (strukturalną figuracją kosmosu); czy idea ogrodu chiń-
skiego stanowi w jakiejś mierze połączenie ich obu (poprzez medium jakim by-
łaby „kosmiczna pamięć” i rozprzestrzenienie miejsc w nieskończoność)? 

39 Cyt. za: E. Casey, Remembering, dz. cyt., s. 208.  
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Chiński ogród, którego przeznaczeniem jest bycie (a raczej dzia-

nie się lub stawanie) przestrzenią mnemoniczną, realizuje struktural-

ne cechy pamięci miejsca. Horyzontalizacja przedstawia się tu jednak 

w sposób szczególny, gdyż horyzontu zewnętrznego nie tworzy (nie-

konieczny zresztą) mur, ale  cień rzucany przez odpowiednie konfi-

guracje wodno-skalne, symulujący klasyczny perymetr pejzażu. Kon-

figuracje te służą dodatkowo jako wewnętrzne pejzażyki, zlewające 

się z krajobrazem zewnętrznym, co w rezultacie daje efekt interiory-

zacji horyzontu zewnętrznego, wzmacniając wrażenie otwartości tej 

przestrzeni w bezkres. Horyzonty wewnętrzne wyznaczone są przez 

rozmaite ściany, przepierzenia, murki, spadziste dachy, które nie tyl-

ko segmentują całą kompozycję ogrodową (dając poczucie systema-

tycznego porządku), ale na różne sposoby powodują złudzenia per-

spektywiczne. Symulacja głębi dokonuje się tu poprzez zwielokrot-

nienie horyzontów; umieszczenie jednej ściany przed drugą tak, aby 

wręcz przerysować wrażenie cofania się w głąb. Niemniej kompozycje 

akwenów wodnych (planów horyzontalnych) i skalniaków lub pawi-

lonów (planów wertykalnych) do których prowadzi most – to jeden ze 

sposobów osiągania głębi horyzontalnej, przez wrażenie znikania 

wody pod mostem i przy brzegu, która rozlewa się dalej, pozornie 

nieograniczenie, gdyż każda granica uważana jest tylko za przeszko-

dę dla wzroku, tak jak most zasłaniający wodę. Cel tych perspekty-

wicznych trików jest jeden i zasadniczy: utrwalić wrażenie rozszerza-

jącej się w bezkres przestrzeni na skromnej przecież powierzchni kil-

ku akrów ogrodu. 

Drogi wśród krytych arkad i niezakrytych stref widokowych 

maksymalizują wrażenie otwartości i swobody ruchu; przez dany  

region prowadzi zresztą więcej niż jedna trasa. Punktami przeloto-

wymi są tutaj budynki z przeznaczeniem dogodnego miejsca obser-

wacji starannie skomponowanych w tym celu minipejzaży lub do  

samotnego przemyśliwania. Chodniki i ścieżki spacerowe są tak roz-

planowane, aby zwiedzający mogli oglądać krajobraz z wielu punk-

tów widzenia, w spoczynku bądź w ruchu. Sprzyjając tym samym 

poczuciu ciągłego odkrywania i tego, że zawsze coś zostanie zakryte 
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(podobny efekt wywołują trasy górskie). Ale rzeczy tam umiejsco-

wione zadziwiają nie tyle swoją różnorodnością, ile kompozycją; bu-

dynki, rośliny, kamienie, gleba nie pojawiają się bynajmniej w zagęsz-

czeniu ani w takiej obfitości, aby pozbawiać nas poczucia swobodnej 

przestrzeni albo braku miejsca ustronnego. Każda rzecz ma tam swo-

je, odpowiadające jej strukturze i funkcjom, usytuowanie w obrębie 

parametrów wyznaczonych przez pawilony, altanki, tarasy i ściany. 

Wszystko po to, aby zaaranżować tu i tam dogodne miejsce zarówno 

dla swobodnej gry skojarzeń, jak i dla skoncentrowanego odtwarzania 

chronologicznie uporządkowanych zdarzeń z przeszłości. 

Chiński ogród można traktować jako model pamięci miejsca, 

gdyby umieścić ją w sensorycznym pejzażu. Strukturalnie i funkcjo-

nalnie to matryca pamięci w ogóle – jako przestrzeń pamiętana i jed-

nocześnie jako mnemoniczny pejzaż reminiscencji miejsc i zdarzeń od 

tej pory z nim skojarzonych. Te reminiscencje dopełniają korelację 

miejsca i pamięci w układzie: podtrzymujące-podtrzymywane 

i ukrywające (znak/ślad w rzeczy znaczącej) – ukrywane (szkic/zarys 

utraconego czasu). Odbija się w tym być może jedna z owych zagadek 

świata, dotyczących umiejscowionej obecności człowieka. Tworzy 

jednocześnie przestrzeń dla różnych możliwości jej rozwiązania, gdyż 

strukturę tej przestrzeni stanowi i komponuje ruch myśli i ciała –

w horyzontach pamięci i w obecności przy rzeczach – na rozwidlają-

cych się drogach.   
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Anna Kalinowska     

Państwowa Wyższa Szkoła Zawodowa w Chełmie 

 

 

Chełm w poezji  –  krajobraz zapamiętany czy pamiętający 

  

 

W ostatnich latach „przeżywamy niebywały renesans lokalności, 

małych ojczyzn, etnicznych korzeni, okolic i krajobrazów. Ma to duże 

znaczenie kulturowe i polityczne, wiąże się z nim nadzieje na odbu-

dowę demokracji i rekonstrukcję tożsamości wyczerpanej konfliktami 

w sferze dotychczasowych, szerszych identyfikacji”1. Koniunktura na 

przestrzeń2 – jak piszą badacze  –  intelektualna, teoretyczna, arty-

styczna oraz dotycząca życia codziennego jest wynikiem tzw. wrażli-

wości nostalgicznej. „Umieszcza ona swe utopie zwykle na margine-

sach mapy, mitycznych kresach i prywatyzuje związek z przestrzenią, 

która dzięki emocjonalnemu nastawieniu staje się miejscem, choć na 

poły konkretnym geograficznie, na poły imaginacyjnym”3. Przywo-

ływana przestrzeń, jako element doświadczenia jest jednocześnie  

tworem wyobraźni (indywidualnej i zbiorowej) oraz świadectwem 

doświadczenia historycznego (kulturowego) i egzystencjalnego. 

Potwierdzeniem literaturoznawczych ustaleń jest poezja regionu 

lubelskiego. Znaleźć w niej można wiele obrazów przestrzeni, zarów-

no otwartej, jak i zamkniętej w granicach największych miast (Lublin, 

Chełm, Krasnystaw). Autorów krajobrazowych prezentacji szukać 

można wśród poetów Chełma wielu roczników, bo praktyka literacka 

jak zwykle wyprzedziła teorię.  

 

                                                 
1 T. Szkudlarek, Miejsce, przemieszczenie, tożsamość, „Magazyn Sztuki” 1998, nr 19. 

Podano za: Elżbieta Rybicka, Geopoetyka, (w:) Kulturowa teoria literatury. Główne 
pojęcia i problemy, red. M.P.Markowski i R. Nycz, Kraków 2006, 2010, s. 482. 

2 „Za znamienny dla nowoczesności uznano bowiem czas, dla czasów ponowocze-
snych natomiast przestrzeń, tak przynajmniej przyjęto uważać za Michelem  
Foucault”. E. Rybicka, dz. cyt., s. 483-484. 

3 E. Rybicka, dz. cyt., s. 486. 
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Poszli śladem lubelskiego mistrza…  –  pejzaże wryte  

w świadomość 

 

Kiedy Józef Czechowicz pisał Zimowe uroki, wiersz o sobie, mat-

ce i Lublinie w misterny sposób potrafił spleść w jedno różnorakie, 

wyzwalane przez wspomnienia, emocje. W kolejnych zwrotkach, jak 

w dołączanych do listu pocztówkach, zamieszczał obrazy Lublina 

w precyzyjnym układzie, pokazującym osobowo doświadczany 

upływ czasu (miasto opowiadanych przez matkę bajek, pierwszych 

doświadczeń religijnych, marzeń o przygodzie). Łączył ten diachro-

niczny porządek z wyostrzającym się opisem topograficznym. Ze 

zwrotki na zwrotkę panorama miasta uwyraźniała się, zmierzając do 

jego symbolu (Zamek), aby w ostatnich słowach znów zanurzyć się 

w oparach baśniowego piękna. Wyprawa w czasie zamknęła prze-

strzeń miasta w poetyckiej „bani uroków”. Zmieścił w niej poeta  

historię swojego życia i zmieniającą się, ale zawsze obecną, miłość do 

matki.  

Misterność wiersza podkreśla konsekwencja obrazowania, opar-

ta na porównaniu, budującym kolejne jego zwrotki, co wprowadza 

obszar prezentowanej rzeczywistości w zsubiektywizowany, emocjo-

nalnie nacechowany kontekst. Dodatkowo liryczny wydźwięk pogłę-

bia forma poetyckiego listu, jaką nadaje mu początkowy i kończący 

zwrot do określonego adresata: 

 

Matusiu, Lublin tak srebrny 

twe baśnie mi przypomina 

o lotach koni podniebnych, 

o czarach lamp Aladyna... 

 

Kościoły w bieli i wieże 

w kołpakach, skrzących się w słońcu, 

są jak archanioł, co strzeże 

 wrót rajskich na świata końcu... 

 

Zamek jak statek, co w burzy 

utracił ster, żagle i maszty,  
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martwo na białej górze 

spoczywa w cieniu swej baszty... 

 

W uliczkach błękitne smugi,  

 w zaułkach - srebrnie i biało.  

Na bram i okien framugi  

śnieżnych „baranków” nawiało... 

 

Tak za dnia. A kiedy nocą 

bania uroków tu pęknie 

i gwiazdy niebo wyzłocą 

- o, matuś - jak będzie pięknie!  [Zimowe uroki] 

       

Porównanie w tym tekście pełni podwójną rolę, wpisując się 

w jego wymiar synchroniczny i jednocześnie wyznaczając jego  

diachroniczną dynamikę. Kolejne trzy zwrotki przedstawiają miasto 

utrwalone w pamięci, jak na kolejnych kadrach czy zdjęciach.  

Najwcześniejsze, o zamazanych i nierozpoznawalnych konturach 

oznakowane jest atmosferą baśni arabskich, z kolejnego wyłaniają się 

już  kościelne wieże wraz z przypomnieniami pierwszych, religijnych 

doświadczeń. Najwięcej możliwości interpretacyjnych nakłada się na 

strofę (zdjęcie) trzecią, bo prezentuje ona skomplikowaną, bardziej 

dorosłą świadomość podmiotu lirycznego. Widać to w wyraźnie  

zaznaczonym obrazie, symbolu miasta, którego pojawienie się świad-

czy o młodzieńczych marzeniach o podróżach (zamek jak statek),  

o zdobyciu literackich doświadczeń (pogłos toposów patriotycznych - 

ojczyzna jak statek, który utracił ster, żagle i maszty). 

Znakomity, wielowymiarowy, ale i rygorystyczny w swej kon-

cepcji wiersz Czechowicza może stanowić wzorzec dla pejzażowej 

poezji czasu i regionu. Wpisuje się w model literatury monumental-

nej, tworzącej obraz rzeczywistości przez wyselekcjonowanie z niej 

elementów doniosłych. Powstaje drogą mitologizacji, posługuje się 

wszelkiego rodzaju idealizacjami4. Dostarcza wyrazistych obrazów, 

                                                 
4 Por. T. Walas, Literatura (kultura) jako selekcja i projektowanie doświadczenia, w: Kul-

turowa teoria literatury 2, Poetyki, problematyki, interpretacje, red. T. Walas, R. Nycz, 
Kraków 2012, s. 286. Autorka odwołuje się do rozprawy F. Nietschego, O pożyt-
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podkreśla bowiem te momenty w egzystencjalnym doświadczeniu, 

które wiązały się ze szczególnym natężeniem, budując biografię, jako 

życie umocowane w przestrzeni sakralizowanej. 

 Oddziaływanie talentu i osobowości Czechowicza na młodych 

poetów związanych z Chełmem jest niezaprzeczalne i niejednokrotnie 

potwierdzone. Wierszy o mieście nad Uherką od początku dwudzie-

stego wieku do dziś powstało sporo5. Czy oddziaływanie niegdysiej-

szego mistrza na ich kształt jest widoczne? A może inne jakości wpi-

szą miasto na mapy literackiego życia regionu?  

 

Czechowiczowskim tropem … 

 

Poetów, realizujących opisowy model poezji nazwać można au-

torami „lirycznych monografii rodzinnych pejzaży i regionów”. 

Wśród nich najbliżej Czechowicza byli członkowie pierwszych „Pry-

zmatów” (rocznik 1912), uczniowie Kazimierza Andrzeja Jaworskiego 

z Męskiego Seminarium Nauczycielskiego w Chełmie. Należy do nich 

Wacław Mrozowski, autor opowieści o życiu bohemy lubelskiej,  

Cyganeria. W biografii poety wymienia się kilka miast, Lublin, Łódź, 

ale to Chełm był pierwszy. 

W „Dzienniku Łódzkim” (1967 nr 228, 229, 235) znaleźć można 

informację, iż Wacław Mrozowski planował napisanie książki pt.  

Miasto, które kocham, o Chełmie z lat 1915-1935 i o czasach swej młodo-

ści. Nie zdążył tego jednak dokonać. Zostawił po sobie książkę  

o podobnej wymowie. Po jego śmierci ukazał się tomik Tu pod każdym 

kamieniem moja młodość leży, zawierający wiersze o ziemi lubelskiej 

i Lublinie. Kilka tekstów poświęconych jest miastu rodzinnemu.  

Pamięć szczegółów: ulic, knajp (Spojrzenie, Miasto rodzinne) wyraża 

                                                                                                                              
kach i szkodliwości historii dla życia, w której wyróżnił autor trzy rodzaje historii; 
monumentalną, antykwaryczną i krytyczną. Przenosi tę typologie na zjawiska li-
terackie, wyróżniając oprócz literatury monumentalnej, epicką (konkret życia, 
upodobanie w detalach, tzw. mały realizm) i repulsywną (obraz świata nega-
tywny, ukazywany od strony wad, skaz – tzw. wadliwa rzeczywistość). 

5 Ich przegląd zawiera antologia Chełm w poezji (wybór), red. W. Taurogiński, 
Chełm 2010. 
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tęsknotę za pozostawioną tam młodością, dzieciństwem. Dlatego też 

opisywany świat przypomina czarodziejską krainę arkadii. W obra-

zowaniu nie dziwi uzasadniona atmosfera baśni (Dawno, Minione). 

Znaleźć tam można księżyc - miedziany talerz i zaklętego w brzozę 

chłopca, „wozy kolorowe, pełne wstążek utkanych z tęczy, obsypane 

gronami korali”, oczy srebrne - kule szronu. Jest też Czechowiczow-

ska (w obrazowaniu) strofa: 

 

   O biały gołębiu gruchający o każdym wieczorze, 

   Na srebrnej Chełma kopule 

   śpiewaj dalej! 

   tylko snów mi nie męcz. 

 

Azyl i bezpieczeństwo dzieciństwa to matka. Dlatego też bardzo 

często wiersze o mieście rodzinnym to także wiersze o matce: Powrót, 

Zbłąkanie, Do Marii, Z dzieciństwa. Nazwy ulic Chełma, cmentarz, 

chełmski dryndziarz, nauczycielka Franceska, knajpki, Kumowa  

Dolina i sobór są wyznacznikami przestrzennymi poetyckiej Arkadii. 

Jej czasowa charakterystyka i walor to pamięć szczegółów: spojrzeń, 

słów, uśmiechów i uścisków dłoni, wtopionych na zawsze w opisy-

wany krajobraz (Miasto rodzinne).  

Nie zaprzecza Mrozowski w tych wierszach ogromnej fascynacji 

osobowością Czechowicza. Zawsze umieszcza się w kręgu oddziały-

wań Mistrza. To, co najbardziej wartościowe: elementy przedstawio-

nej rzeczywistości czy rodzaj obrazowania (o charakterze fantastycz-

nym, nigdy konstruktywistycznym) zawdzięcza poezja Mrozowskie-

go właśnie Czechowiczowi. Motyw konia, obraz matki – przystani 

oceniającej, ale i łagodnej; specyficzne stopniowanie napięć emocjo-

nalnych – to pokrewieństwa i zależności łatwe do odnalezienia. 

Mrozowski utrwalił wierszem także Lublin, a miasto ma  

zawsze jednego bohatera. To Czechowicz, „kapitan bez gwiazd”, 

„słoneczny” Czechowicz (Przypomnienie, Kapitanie bez gwiazd, Czecho-

wicz, Autobiografia). Lublin to także własny, młodzieńczy „taniec  

poezji z jego (Czechowicza) rękami w dłoni”. 



 

 44 

Mrozowski zmarł w 1967 roku i pochowany został w Łodzi.  

Poeci, przyjaciele z Chełma uczcili jego pamięć wierszami, wpisując 

jego sylwetkę w pejzaż rodzinnego miasta (urodził się przy ulicy  

Obłońskiej 216). I będą to w każdym przypadku punkty w przestrzeni 

najwyraźniejsze, najbardziej charakterystyczne: „Górka”i Uherka. Tak 

przedstawia miasto Mrozowskiego I.I. Gąsiorowski w wierszu  

Kamienna księga:… 

 

 Turkusowe nad Uherką niebo./ 

 Bielą wieżyc na Górce można opleść 

całą przeszłość uśpiona w tych drzewach. 

  

W tym pejzażu rozpływa się pamięć o ukochanych; matce, na-

uczycielach. „Mario, syn twój stoi w bramie/z kluczem złotym słowa” 

– zawoła w wymienionym wyżej tekście przyjaciel, a inny dopisze 

więcej: 

 

Już po udręce…Już na DRUGIM BRZEGU/ 

(znasz tę krainę, gdzie lśnią niby freski?  

Ślady twej matki, Kaja i Franczeski…) 

 

dojrzały grona. Uherka w swym biegu/ 

powtarza wiernie twoja pieśń o sławie…)7.  

 

Chełm, a zwłaszcza jego część zachodnia, wyrasta w swej staro-

świeckiej egzotyce w wierszu Kazimierza Eugeniusza Staszuka i jest 

jak prezent, podarowany na wieczność zmarłemu:  

 

 bielone chaty pachną zielenią łąk 

soczystym miąższem kartofli 

stłoczone wśród błotnistych ulic 

o świcie otwierają powieki okiennic 

                                                 
6 Tak podaje Ignacy Igoń Gąsiorowski w książeczce Portret Wacława Mrozowskiego, 

Chełm 1987, s. 3. Miejsce urodzin może być jednak nieco inne (może Obłońska 
19). 

7 Cz. Twardzik, *** Pamięci Wacława Mrozowskiego, z tomu Zanim ucichnie – 1969. 
Podano za: I.I. Gąsiorowski, dz. cyt., s. 13. 
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szeleszczą białymi żaglami firanek 

wśród kwitnących pokrzyw 

jak step rozległe przedmieście 

rozsiadło się wokół koszar 

wąskie uliczki Pilichonek 

 

kołyszą mostami nad życiem 

lśnią zielenią hełmów 

płyń żołnierska piosenko 

nad cichą dzielnica Trubakowa 

nad Terpicówki kurnymi chatami 

które wrosły w ziemie 

 

pod okien zmurszałych chłodne źrenice 

nad Wygonu rozległym stepem 

gdzie piachu rudego lotne hałdy 

i krzyk przepiórek – 

płyń 

 

wiatr rozwiał żołnierska piosenkę 

kołysząc echem w rozległych polach 

tylko zieleń mundurów została w ulicach 

i uśmiech 

dziewczyny z dzielnicy Pilichonki8. 

 

Tego Chełma już nie ma, został w wierszach, w nazwach ulic  

i dzielnic wraz z pamięcią o poetach, którzy, jak Mrozowski przesiąkli 

jego atmosferą. 

  

 

 

 

 

 

                                                 
8 K. E. Steszuk, *** Wacławowi Mrozowskiemu, z tomu Śladami Pegaza – 1969, Podano 

za; I.I. Gąsiorowski, dz. cyt., s.14. Wąskie uliczki bielonego wapnem miasteczka, 
krzyk przepiórek, zboża na polach – to motywy obrazowe dla tego  
poety znaczące. Pojawiają się także w krótkim wierszu – wyznaniu Lubię Chełm, 
(w:) Chełm w poezji, red. Waldemar Taurogiński, Chełm 2010, s. 83.    
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Miasto z daleka, po latach…  –  syndrom Skawińskiego9 

 

Wacław Iwaniuk to tak jak Mrozowski, poeta z rocznika 191210. 

Jego prawdziwy powrót do korzeni wyznaczyła druga wojna świato-

wa, rola żołnierza, a potem wygnańca bez ziemi, dla którego prze-

szłości nie ma, bo odeszła, teraźniejszość „galopuje” i nie można jej 

uchwycić, a przyszłość jeszcze się nie zjawiła. Zawieszonemu  w cza-

sie i przestrzeni brakuje tożsamości. W wywiadzie udzielonym 

Krzysztofowi Lisowskiemu w Toronto11 poeta powiedział; „Z uporem 

jednak trwam przy tematyce wojennej, kombatanckiej i mistyce lubel-

skiego krajobrazu, z księżycowa chełmską aurą”.   

Poczucie obcości w nowym świecie i nostalgia za przeszłością  

składają się na dramat osobisty poety, zaznaczający się wyraźnie  

w wierszach z tomiku Lustro (Londyn 1971, wyd. II New York 1986). 

W tytułowym utworze padają słowa „Ja - ślepy król Lear, którego  

byle wiersz ojczysty przebija wskroś”. W wierszu Dwa miasta poeta 

tłumaczy sytuację tragicznej samotności: zabrali mi jedno miasto, wy-

budowałem drugie, ale nigdzie nie mogę znaleźć siebie. Skarga i żal 

towarzyszą wierszom, w których poeta rozlicza się ze swymi  

ambicjami, wyraża poczucie niespełnionego społecznego obowiązku 

(Plon).  

Żal wiąże się ze świadomością „bezowocności wysiłku” (poeta 

„owocuje myślami”), bo: 

                                                 
9 Bohater Sienkiewiczowskiego Latarnika to prototyp wielu polskich losów po dru-

giej wojnie światowej. Ożywa w poezji Iwaniuka także poprzez paradoksalne 
zderzenia realu (obce, barwne, dynamiczne) i fikcji (szara wizja śnionego krajo-
brazu polskiej wsi), codzienności i marzenia. 

10 Oprócz Czechowiczowskich motywów odnaleziono w twórczości Iwaniuka  
podobieństwa stylistyczne: muzyczno-dźwiękową zasadę kompozycji wiersza, 
asocjacjonizm, mitotwórstwo i fantazjotwórstwo, wizjonerstwo oraz konstru-
owanie obrazu poetyckiego, jako wyrazu emocji estetycznych. Iwaniuk w dużym 
nasileniu wprowadza już w Pełni czerwca mitotwórstwo i fantazjotwórstwo jako 
techniki odrealniania rzeczywistości. Z kolei pesymistyczna wizja świata, two-
rzenie mitologii epoki to charakterystyczne cechy poematu Dzień apokaliptyczny 
(Warszawa 1938), o rok wyprzedzającego swoje wrześniowe spełnienie. 

11 Londyn – Toronto – Vancouver. Rozmowy z pisarzami emigracyjnymi, opr. A. Nie-
wiadomski, Lublin 1993, s. 41. 
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moja ziemia mnie nie poznaje  

jakbym był złoczyńcą 

choć tam rosłem dla wspólnych potrzeb i uniesień.  

 

W jego  świecie silne jest pragnienie zakorzenienia: 

 

odbiorę staruszce krzesło 

i będę się w nim rozpierał 

za wszystkie lata.    [Mistyfikacja] 

 

Ale czy jest ono możliwe? Chyba nie, co pokazują kolejne wier-

sze poety.  Tomik Nocne rozmowy (Londyn 1987) rozpoczyna  Przejście 

graniczne. Jest to swoista autobiografia, a tytułowe przejście graniczne 

jest kontrastowym zderzeniem dwóch światów: przed- i powojenne-

go. Spokojna i szczęśliwa kraina dzieciństwa, dogorywający świat, 

obrazy impresjonistów oraz płótna Goyi, ograniczony przestrzennie 

Chełm i emigracyjna włóczęga – to w tym zderzeniu zawarty jest los 

Polaka od sienkiewiczowskiego bohatera po czas współczesny.  

To biografia swoista – syntetyczna i symboliczna. Fakty jednost-

kowe, osobiste uzyskują walor uniwersalny, pokoleniowy. Arkadyjski 

charakter mają obrazy dzieciństwa: 

 

Wczoraj jeszcze szumiał botaniczny Chełm 

z ogrodem mego ojca 

z kapliczką rzeźbioną w drzewie 

nad którą śpiewały pszczoły i kwitły akacje; 

u nóg jasny rozchodnik zgłębiał cisze ziemi. 

Ptaki przykładały ucha do zielonych drzew 

Zanim zdecydowały położyć podwaliny 

Pod przyszłe pokolenia. Wiatr zmęczony 

Przystawał pod katedrą by nabrać tchu. 

Kapłani w świętych opończach 

Gdy szli z sakramentem 

Całe miasto przyklękało na głos ich sygnaturki.12 

                                                 
12 Wacław Iwaniuk, Nocne rozmowy, Londyn 1987, s. 5. 
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Wizje takie wyrastają (tak jak w przypadku Latarnika) z tęsknoty 

i snu. W innym wierszu Iwaniuk napisze:  

 

W ogrodzie mojego ojca przed wybuchem wojny 

Wieczorem śpiewały słowiki wielkie jak gołębie 

Kwiaty się uginały od nadmiaru rosy 

Błyszczącej jak brylanty w koronie Jadwigi 

Tyle było chórów na szarej od kurzu drodze 

Gdy przy kapliczkach w majowe wieczory 

Kobiety śpiewały ave 

Gwiazdy by posłuchać schodziły na ziemię 

Czasem tak nieostrożnie że traciły życie. 

Pod krzyżem wśród tarnin i grobów 

 Usypanych nieznanymi rękami 

Otwierały się serca. 

Po majówce może o północy 

Ojciec wkładał wytarta kurtkę 

I biorąc do ręki laskę coś jak przyszły kostur 

Szedł po matkę która od nadmiaru ave 

Nie mogła unieść się z klęczek13. 

 

Wyobraźnia, stymulowana nostalgicznym wspomnieniem  

postrzega detale w hiperbolicznych wymiarach. Obrazowanie nabiera 

fantastycznych, baśniowych znamion, a pojawiające się przedmioty 

sakralizują przestrzeń (korona Jadwigi, kapliczka, krzyż), kierując ja 

w rejony kosmiczne (gwiazdy, chóry). Ogród mojego ojca staje się 

miejscem nierealnym, choć  w końcu przeniesionym z dzieciństwa  

z całą konkretnością przeżytych sytuacji.   

 

Czasem śni mi się moja utracona Utopia 

Chełm i sąsiedni Zamość w którym ciocia Gienia 

Czytała nam wiersze rejenta Leśmiana 

Niebo wtedy wdziewało purpurowy płaszcz 

Wszystkie domy klęczały w purpurze.14 

                                                 
13 W. Iwaniuk, W ogrodzie mego ojca, w: tegoż, Nocne rozmowy, s. 54. 
14 W. Iwaniuk, Dziś jedni żyją Michnikiem inni Popiełuszką, w: tegoż, Nocne rozmowy, 

s. 87. 
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Trudno o większe wyniesienie (atrybuty jednocześnie świętości  

i królewskiego stanu) wykreowanej z pamięci przestrzeni geograficz-

nej. Potem, kiedy „niebo pluło śmiercią”, wojna zniszczyła świat  

i zmieniła wyobrażenia o człowieku. Rozbiła racjonalny porządek.  

W otaczającym bycie i w jednostkowej, twórczej świadomości zapa-

nował paradoks. Stał się on dla zniszczonej wyobraźni jedynym moż-

liwym sposobem trwania. Tytułowe przejście graniczne zapowiada 

ostry podział świata, na ten sprzed i po wojnie.15 

Miasto młodości w poezji Iwaniuka nie jest odnajdywane  

w pamięci, jest tworzone  za pomocą jej siły. W wierszu Opis miastecz-

ka Ch. poeta pisze:  

 

„w cichym spadaniu złotego promienia 

 wracam pamięcią do miasteczka Ch. 

Wieczorem gasną letnie godziny upału 

Strumień powietrza o gorących stopach 

Schodzi pod ziemię. Od miejskich rogatek 

Wozy wjeżdżają w noc i w polną zieleń. 

W oknach kobiety zapalają lampy. 

Razem z ptakami wspinałem się  często 

Na stroma górę za starym soborem, 

 żeby zobaczyć jak nasz ogród 

błyszczy, do pasa zanurzony w trawach 

Podmiejskimi polami przebiegały konie. 

Ich długie grzywy zamiatały niebo. 

Ciemne okręty o rozpiętych żaglach 

płynęły zboczem. Słyszałem plusk fal, 

wołanie sternika i śpiewy syren kuszące żeglarzy. 

Daleki horyzont milczał sosnowym murem! 

                                                 
15 W wyrażeniu pesymistycznych treści stosuje Iwaniuk konsekwentnie (rygory-

stycznie jak Czechowicz) jedną figurę. To operowanie całościami znaczeniowo 
maksymalnie kontrastowymi jest istotną cechą twórczości Iwaniuka. Z tworzo-
nych zestawień wynikają, zgodnie ze słownikową definicją paradoksu myśli 
skłócone z powszechnie żywionymi przekonaniami, sprzeczne wewnętrznie, 
które przynoszą nieoczekiwaną prawdę - filozoficzną, moralną, psychologiczną, 
poetycką. 
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W domu czekały na mnie spontaniczne dłonie. 

Ciemny krajobraz poddawał się geometrii rąk. 

Serce ciosało go na jaskrawe bryły. 

A ja wyklaskiwałem oleodruk miasteczka, 

Jego ogrody w pomarańczowych popołudniach,  

I wapienną tapetę ziemi. Cienie słów znałem na pamięć. 

Matka czasem brała mnie w ramiona 

Dotykała z westchnieniem nieporadnych zdań, 

Szlifując sercem moją wyobraźnie. 

Cóż – fruwaliśmy w nocy jak anioły 

Cały dom był na pastwie nieba, 

Ulice z nami ulatywały na skrzydłach,  

biorąc miejskie wiraże odważną pamięcią. 

Ileż oddechów miała wtedy ziemia. 

Pulchne jej pory parowały rosa. 

Dżdżownice urabiały sobie ręce, 

Pracując w blasku nocy. 

Rosa wychodziła naprzeciw spragnionym 

I wiatr przesuwał parawany chmur. 

Niewidzialne sowy huczały protestem 

I czarne nietoperze żarzyły się w powietrzu 

Matowymi skrzydłami biorąc ciemność w obronę. 

W cichym spadaniu złotego promienia 

widzę często miasteczko Ch.- 

Mój Nazaret rozstrzelany wojną. 

  

Zgodnie ze starożytnym schematem przestrzeni mitycznej16  

poeta wydobywa z pamięci kolejne obrazy. Od miejskich rogatek, 

stromej góry za starym soborem, podmiejskich pól –  od ciemnych 

znaków sosnowego lasu na dalekim horyzoncie prowadzi w miejsca 

oswajane matczyna miłością.  

Ager hosticus – teren obcy zamienia w „swój” z centrum, które 

stanowi dom, a u Iwaniuka także „nasz mały ogród”. Poeta napisze: 

                                                 
16 Świat według niego dzieli się na trzy koncentryczne obszary; zewnętrzny (ager 

hosticus), ager peregrinus (obszar wędrówek sąsiedzkich) i obszar swój (granicą 
las, rzeka) z centrum, gdzie człowiek rozpoczyna akt oswajania rzeczywistości. 
Zob. M. Porębski, O wielości przestrzeni, w: Przestrzeń i literatura, Wrocław 1978, 
s.25. Cyt. za: B. Kaniewska, O sposobach i funkcjach mityzacji, „Pamiętnik Literac-
ki” 1990, z. 3., s. 93. 
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„wyklaskiwałem oleodruk miasteczka, jego ogrody w pomarańczo-

wych popołudniach”.  

To miejsce pozbawione zła, naznaczone piętnem świętości  

(z matką „fruwaliśmy nocą jak anioły”), co podkreśla wyrazista  

puenta: 

 

W cichym spadaniu złotego promienia/ widzę często miasteczko Ch. -/ Mój 

Nazaret rozstrzelany wojną. 

 

W 1998 roku ukazał się ostatni tom wierszy o znamiennym tytu-

le – W ogrodzie mojego ojca. Wiersze z lat 1993-1996, najbardziej osobista 

spośród książek Iwaniuka. Wcześniejsze nastroje uwyraźniają się. 

Przeszłość, nie najłatwiejsza, staje się obsesją i jedyną, silnie odczu-

waną tęsknotą: „Gdy śpię//jestem w kraju/ gdy się budzę// jestem 

na emigracji”. Bez wątpienia można powiedzieć, że Iwaniuk był chory 

na Polskę17. Zmarł w Toronto czwartego stycznia 2001 roku. 

Ocalał w poezji, która wpisała go (tak jak Mrozowskiego) na sta-

łe w pejzaż Chełma pamięcią kolejnych pokoleń miejscowych poetów. 

W lamentacji na dzień 4 stycznia 2001 roku Henryka Radeja18 (rocznik 

1955) życiorys Iwaniuka wpleciony został w ulice miasta („na Lubel-

skiej skrzypi noworoczne szkło”) i jego najwyższy punkt („dziś fata-

morgana ułoży się/ w prześwietlony film z Chełmskiej Góry/ jakże 

lekko wbiegniesz po schodach/). Młodszy kolega po piórze subtelnie 

odczytał siłę więzi, łączących zmarłego z miastem ojca (to jego postać 

towarzyszy wspomnieniom Iwaniuka z dzieciństwa). „Twojego odej-

ścia w przedwojennym płaszczu ojca/ nie odnotują polskojęzyczne 

dzienniki/w kraju nad Wisłą”. 

 

 

 

                                                 
17 E. Zyman, „Szukałem szczęścia po świecie, które było we mnie”, „Akcent” 2002, nr 3, 

pośmiertne „Wspomnienie o Wacławie Iwaniuku” napisał Jan Wolski, „Rzeczpospo-
lita-dodatek „Plus –Minus”, nr 8, 24-25 lutego 2001.  

18 H. Radej, Fletnia i łuk, Chełm 2012, s.17. 
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Miasto - kolebka poetów…. 

 

W jednym z wierszy o Chełmie poeta (M.N. Listowski) nazywa 

miasto kolebką poetów. W wierszu miasteczko H. Radeja19 ta osobli-

wość znajduje wytłumaczenie w sennej  odmienności rytmu życia 

(„pulsuje miasto jak podziemna rzeka/ pod skórą nagrzanych kamie-

ni/ przez otwarte okna obserwuje resztę świata/ w rytm migotliwych 

ekranów”), w zapachu słodkiego kadzidła rozwieszonego nad  

dachami:  

 

tu w każdym zaułku drzemią sfory metafor 

gotowe do skoku na skinienie palcem 

z perspektywy dowolnej rogatki 

można zacząć nowy wiersz  

niech ujada na wszystkie strony 

niech budzi 

zanim nadejdzie złoczyńca 

 

Magię miejsca dostrzegł także Czesław Twardzik (rocznik 1915).  

Wśród kilku wierszy o Chełmie jest jeden szczególny, dedykowany 

pamięci Ojca, Obrys dzwonu. Spoiwem jest miejsce dla miasta najwy-

razistsze – „pogańska górka”, wokół której rozegrało się życie wspo-

minającego – od szkolnego „galimatiasu w trójczynie z religii”, przez 

czasy wojenne, po dojrzałość pochylonych sześćdziesięciu lat.  

W układzie przywoływanych zdarzeń, w podkreślanej więzi między 

centralnym punktem krajobrazowym a pamięcią o „tkliwym pokle-

pywaniu ojca” łatwo odnaleźć identyczne, jak Czechowicza, zabiegi 

kreujące świat przedstawiony. Więcej tu może konkretu, historii, lite-

rackich aluzji. Udało się w wierszu ocalić osobliwość miejsca  

(„Górka”), łatwo poddającego się zabiegowi mitologizowania: 

 

Tuż przed zakrętem młodości, 

Na pogańskim wzgórzu – 

                                                 
19 Tamże, s. 42. 
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Biała barokowa winda 

Zatrzymana chmurą 

(według księdza prefekta – grzechem pierworodnym). 

Kulawy Hefajstos, a później mój ojciec 

Ciężkim młotem skandował 

Drabinę do świętego Piotra  

Archanioł gongiem wołał na posiłek zbożny. 

Garbus Quasimodo dudnił buciskami 

Po niebieskim strychu. 

Samson… Kolumny… 

Ogromny galimatias w trójczynie z religii. 

A dalej o skok brunatnej bestii 

Pobladły metronom jak poderżnięty łabędź 

Odmierzał czas cierpienia 

Pulsującym jękiem. 

Lecz nawarstwiał się za lasem 

Marmurowy tętent, 

Aż wróciły Dnia Tego wszystkie alleluja 

W rozhuśtany nad Chełmem 

Grzmot amarantowy. 

Na pogańskiej „górce”, we wrzątku zieleni 

Barokowy wykrzyknik20 

Odpukuje w dno raju 

Potężnym hukiem przyczajone diabliszcza 

Za zachodnią ścianą… 

Gołąb – wartownik na gzymsie wysoko 

Grucha słoneczny różaniec 

W urny stos ofiarny. 

(Pochyl głowę przechodząc tamtędy).  

Na sześćdziesiątym odmiarze czekania 

Coraz bliżej cię słyszę pochyłością ramion. 

Bo i kusisz mnie, ojcze, 

 poklepaniem tkliwym. 

Wołasz. 

Idę21. 

                                                 
20 Zadziwiająca jest konsekwencja poetyckiej pamięci. W innym wierszu Twardzi-

ka, Stamtąd (antologia Chełm w poezji, s.93)  ta sama metafora buduje poetycki 
krajobraz miasta: „Idę stamtąd. Na przełaj. Pytacie błękitni/czy wciąż jeszcze ten 
księżyc, drzewa, rzeka, ziemia?.../Czy Górka?...I ta wieża- spiżowy wykrzyk-
nik?...Czy dom na Reformackiej, gdzie KAJ i „Kamena”?...” 
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Tropem Czechowicza podąży także inny poeta. Spoiwem wier-

szy Mariana Narcyza Listowskiego (rocznik 1926) jest miłość. W jedną 

elegijną tonację zlewa się w nich wspomnienie matki, wczesnej  

młodości i miejsc w przestrzeni, z nimi związanych. Wystarczy jeden 

wers, aby wiosenny spacer zamienić w apoteozę rodzinnego miasta. 

We wczesnym wierszu luty (1948) poeta napisze o fiołkach, które  

w podchełmskim lesie są najmilsze. Bardziej skomplikowane treści, 

ukryte w diachronicznym  układzie zwrotek zawiera, pochodzący  

z tego samego roku Chełm mojej matki. Od osobistych emocji (także 

informacji o matce nauczycielce i ulicy Czarnej ?), przez głębokie 

przeżycie wojennej masakry na chełmskim targowisku i pamięć  

o dwustu tysiącach spalonych ciał z jenieckiego obozu pod Borkiem, 

poeta przechodzi do powojennej historii, która wbrew tradycji miasta, 

„kolebki poetów” nie zawsze sprawiedliwie traktuje młodych.  

Złowieszczo i profetycznie brzmią słowa młodego poety, który „mia-

stu biało-czerwonej Kameny”  wieszczy „sen chmurny (który) wieży 

się22 nad wzgórzem najwyższym mauzoleum”, a sobie w nowej poli-

tycznej sytuacji przepowiada życiowe komplikacje (represjonowany 

wraz z rodziną po 1946 roku). Krótka, poetycka wypowiedź zawiera 

skomplikowane treści i trudne, niejednorodne emocje. Jednakże, jak 

rama, zamyka ją przekonanie, iż w przestrzeni miasta zapisały się na 

dobre –  uśmiech matki i marzenia młodych poetów. Bo Chełm, jak 

pięknie puentuje Listowski to: 

 

kołyska poetów – taki niepodobny 

do innych gród – stuletnia panorama.  

 

Doświadczenie miejsca nabiera siły, bo sygnowane jest pamięcią 

o matce, przez próbę odtworzenia jej twarzy, uśmiechu i słów. Jak  

w poprzednim wierszu, gdzie motyw matki warunkował pojawienie 

się konkretnej ulicy Chełma (Czarnej), szkoły, w której uczyła, tak  

                                                                                                                              
21 Cz. Twardzik, Obrys dzwonu, w: tegoż, Grawitacje, Lublin, 1979, s. 22- 23. 
22 Mechanizm tworzenia metafory taki jak  w wierszu Staffa Deszcz jesienny, gdzie 

pojawia się określenie „łzy płacze”. 
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w tym utworze wprowadzony został obraz cmentarza (mogiły), nada-

jąc wypowiedzi charakter uroczysty. 

W magnoliach, tomiku, do którego sam poeta zebrał wiersze na 

wieczór autorski, znajduje się utwór poświęcony miastu – ty jesteś 

miasto (1969). Ponownie, poświadczając siłę przywiązania do miejsc  

i związanych z nimi przeżyć pojawiają się motywy: matki (której bo-

hater niesie promocję do następnej klasy), pierwszych miłości, okupa-

cyjnej nocy. Wpisują się one w metaforyczny ciąg; miasto kołyska, 

dziewczyna, krew rozstrzelanych i zmartwychwstałe lato. Obrazy te 

budują kolejne strofy wiersza, antropomorfizującego (bezustannie 

wzywającego do siebie) rodzinne miasto. 

 

Krajobraz pamięta… epicka opowieść o małej ojczyźnie 

 

Inny rodzaj przedstawiania pejzażu, poprzez rejestrację  

doświadczeń, związanych z konkretnym miejscem geograficznym 

zastosował Longin Jan Okoń. Starsi od niego poeci, rozwijający swój 

talent w blasku awangardy, pod skrzydłami mistrza Czechowicza, 

rejestrowali jego metodą baśniowe krajobrazy dzieciństwa, wpisując 

w charakterystyczne motywy (dom, ogród, wierzba, matka) własne 

emocje. Metaforyzacja (epitety typu: srebrny, złoty, dominacja uoso-

bień) współgrała z mitologizowaniem (sakralizacją) kreowanej prze-

strzeni. Okoń, który doświadczył wojny (rocznik 1927) poświadcza 

swoimi wierszami inny rodzaj kontaktu z najbliższą okolicą. Niezwy-

kła i nie uwodzi liryzmem metafor, jak robił to Mrozowski, przedsta-

wiając siebie jako chłopca zaklętego w korę wierzbową, stojącego na 

drugim brzegu rzeki (Dawno). Nowa historycznie perspektywa każe 

teraz patrzeć na świat, tak jak antykwariusz, oddając hołd temu,  

co zwykłe, miejscom i rzeczom codziennym, po to, aby zachować to, 

co istnieje23. Czystość i intensywność wizji, jej bezpośredniość i zwar-

tość charakteryzują ten rodzaj poezji, która nie gra na uczuciach. Prze-

                                                 
23 Por. Piosenka o porcelanie Czesława Miłosza. 
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sycona jest treściami mądrymi, niejednokrotnie społecznymi czy hi-

storycznymi.  

Najcenniejszymi w dorobku Longina Jana Okonia są wiersze 

najcichsze, najbardziej osobiste, wyrażające postawę przeżywającego 

albo jeszcze lepiej, tylko chłonącego chwilę, podmiotu lirycznego. 

Wśród wielu wierszy z motywem krajobrazowym można odnaleźć 

takie właśnie teksty, bardzo osobiste i refleksyjne. Dzięki perspekty-

wie wspomnień obrazy zapamiętane z dzieciństwa mają podwójne 

sensy. Jest to bowiem nie tylko liryka opisowa, momentami utrzyma-

na w lekkiej, pastelowej tonacji, ale także poezja refleksyjna o upływa-

jącym czasie i nieuniknionych zmianach w krajobrazowej zewnętrz-

ności i w samym podmiocie doznającym.  

„Nielitościwy  czas - wiatr porozpędzał całe naręcza młodych 

uczuć” wpisanych w pejzaż: 

 

Idę brzegiem młodości 

a brzeg zryty oskardami lat 

po śpiewie trzcin zostało rumowisko 

łozy owija nagi smutek 

zwiędły Żółtańce 

sczerniała Pokrówka 

poraniony most 

rzuca w koryto drzazgi bólu 

Nurt orzą błyski czarnych gronkowców 

nie ma żerujących kiełbi 

ani ruchliwych wierzchówek 

uciekły złote ważki 

Futra jesiennych mgieł 

czyszczą darń 

swąd parzy nozdrza 

Płacz źródlany Uhrze 

Umiera rzeka 

Obsypuje się brzeg.24  

(Płacz źródlany) 

 

                                                 
24 L.J., Okoń, Witraże, Chełm 2007, s. 8. 
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Jedynie poezja pozwoliła na zatrzymanie kilku momentów 

zachwytu i w nich pozostało miasto młodości (Chełmski świt z Mroków 

ziemi;  Tutaj. Tu rosłem, Wszystko z Pamięć śpiewających rzek; Ziemia  

najbliższa w tomiku Połysk bursztynu). Refleksje o nieuniknionych 

przeobrażeniach i o nieuchwytnym czasie nie odbierają opisom walo-

ru sielankowego. Chwytana w sieci poezji chwila w najdrobniejszych 

szczegółach pozwala na przekazanie zachwytu trwaniem w miniatu-

rach lirycznych. W makatkowym krajobrazie (łąka, kwiaty, żaby, cha-

ta...) jest miejsce na niegdysiejszą radość.  

„Wtopię się  w radością życia pulsujące lato” mówi bohater  

jednego z wierszy. Chełm to miejsce na miłość, „…nad Chełmem”: 

 

 zamykają się jedwabne cienie 

 ciężkie pluszowe ćmy 

przylatują 

 klaszczą naszej radości 

owinięci zapachem akacji 

podziwiamy iskrzenie nieba 

za chwile noc 

spędzi nas 

i lepkie palce niewiedzy 

położy na Twoich 

i moich 

oczach”25. 

 

To także miejsce na śmierć. Krajobraz Chełma towarzyszy  

najdonioślejszym chwilom w życiu poety. Jest świadkiem radości  

i dramatu. W autobiograficznym, rozliczeniowym wierszu Tutaj26 

narracja rozpoczyna się od opisu Górki, (Wzgórze/ w zielonej pianie 

liści/ groty wież zaglądają/w ulice/Chełma), przedstawia moment 

wyjazdu jako zdrady (odbiegłem od ciebie/miasto) i  oczywistego 

powrotu „na zielone wzgórze” z przekonaniem, że „tutaj/serce me 

spopieli/nielitościwy czasu wiatr”. Miasto to bowiem nekropolia, 

gdzie spoczywają najbliżsi („chełmska gleba weźmie w objęcia” – Czy 

                                                 
25 L.J., Okoń, Niegasnący płomień, Lublin  2000, s. 36. 
26 L.J., Okoń, Stygmaty smutku, Lublin-Chełm 2012, s. 46. 
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spotkamy się kiedyś27, zapamiętani w jego tle (matka w miejscach, gdzie  

„srebrnym sznurkiem wije się Uherka” – Szukałem ciebie, mamo28 czy 

żona, którą we fresku cierpienia numer 17 pamięta poeta ze wspólnych 

spacerów ulicami Chełma29).    

W niektórych wierszach Okoń traktuje pejzaż instrumentalnie, 

jak nauczyciel nakazuje rozumieć jego specyficzne piękno. Buduje 

przy jego pomocy pojęcie małej ojczyzny, tworzy poprzez wybór 

określonych motywów krajobraz własnego (i nie tylko) dzieciństwa. 

Płaski teren, droga z typowym drzewem to motyw literacki, generują-

cy jednoznaczne, patriotyczne skojarzenia. Bo, jeśli sosna to trumny 

sosnowe, jeśli brzoza to krzyże na samotnych, powstańczych mogi-

łach, a wierzba to smętne, fujarkowe zaśpiewy. Krajobraz to bardzo 

swojski i głęboko polski, wrośnięty w tradycję  na planie ogólnym,  

i w dzieciństwo, w skali indywidualnych wzruszeń. W wierszu Zima 

(Mroki ziemi): 

 

W szczecinę głowiastych wierzb 

schylonych nad koleiną drogi 

wiatr 

dmucha jak w piszczałkę 

 

To liryka wielkich tematów, podniosłych słów, patosu. „Ziemio 

moja jedyna, wielka” deklamuje poeta w wierszu Mazowsze (Pamięci 

śpiewających rzek), W Połysku bursztynu przypomina młodzieńcze  

wiersze w cyklu Z pożogi, gdzie słowa honor, Polska, bohaterstwo 

przeplatają się z obrazami sadów, Giewontu, miast. Pobrzmiewają, 

charakterystyczne dla symboliki patriotycznej lat 60 i 70 obrazy: lipiec 

44 i manifest, daleka Oka (Dubienka i Świt wolności z Mroków ziemi). 

Okazjonalny charakter nadaje często wierszom wydźwięk „szkolno-

akademijny”. 

 

                                                 
27 Tamże, s.40 
28 Tamże, s.37. 
29 Tamże, s.12. 
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Historia nadała Chełmowi miano miasta Manifestu Lipcowego. 

W krajobrazie to ważne punkty;  gmach – siedziba nowego rządu  

i miejsce drukowania lipcowego dokumentu. Społeczność przeżyła 

moment wyzwolenia spod hitlerowskiej okupacji gorąco, a w poezji 

Czesława Twardzika znalazł się on kilkakrotnie dokumentowany  

(w wierszu Jest pojawia się zecer i czcionka chełmskiego Manifestu, 

pachnącego chlebem, do wnuków kieruje poeta Przywołanie, gdzie 

„Biały Miś w płomieniu flag”).    

Tym tropem konsekwentnie podążają młodzi. Zatrzymują lite-

racko obraz miasta w różnych momentach swojego życia (wyjazd), ale 

zawsze będzie to detal; drzewo z guzowatą korą, lewkonia z ogródka 

(Zostawiam ślad Marleny Chłopickiej z antologii Chełm  w poezji30), próg 

własnego domu, piec (Miasto do którego warto wrócić Iwony Chudoby). 

Powojenny świat dziecięcych zabaw w określonym punkcie miasta  

(u zbiegu ulic Szkolnej i Kasprzaka) rekonstruuje Teresa Pyc  

(Nostalgia). 

Czasem odzywa się w poecie natura przewodnika i tekst staje się 

informatorem o zabytkach miasta (Katarzyna Czubała Miasto kresów, 

gdzie wymienia się i labirynt kredowy, i „Kumówkę”, i fontannę) albo 

jego historii (Arkadiusz Sann Sonet chełmski, gdzie mowa o Czerwień-

skich Grodach, Kościuszce, unitach). 

Autobiograficzny wiersz Kaja (K.A. Jaworski) w prostej, rymo-

wanej formie wprowadza miasto jako tło dla dorastania. Taki sam 

charakter – młodzieńczej spowiedzi z grzechów codzienności  

ma wiersz Waldemara Michalskiego Mój Chełm, albo opowieść o  spa-

cerze z matka ulicami miasta (Graniczna, Wiejska, Słowackiego,  

Lubelska, Lwowska) Reginy Możdzeńskiej (Po wszystkim) czy Anny 

Nazar (moja ulica). Ciekawym pomysłem jest wprowadzenie w cha-

rakterystyczny pejzaż Chełma – wysmukłe wieże kościelne, „Górka” – 

frazy modlitewnej (Robert Gałan – Różaniec Chełmski, Bronisława  

Fastowiec Czuwanie nocne w Bazylice Chełmskiej, Zbigniew Waldemar 

Okoń list do Matki Boskiej Chełmskiej).  

                                                 
30 Wszystkie niżej wymienione tytuły pochodzą z tej antologii. 
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Czy to „wielka” poezja? – pewnie wielu miałoby zastrzeżenia. 

Ale zawsze to dowód, że ta ziemia, to miasto rodzą emocje, które  

zamieniają się w słowa pamięci, nostalgii, zachwytu…  

 

a może serce w sercu 

wśród mgieł szarych 

i wiosen zielonych 

będzie błądzić 

w starym grodzie 

Chełmie 

- prawdy szukać będzie31. 

 

 
Bibliografia: 

1. Chełm w poezji (wybór), red. W. Taurogiński, Chełm 2010. 

2. Iwaniuk W., Nocne rozmowy, Londyn 1987. 

3. Kaniewska B., O sposobach i funkcjach mityzacji, „Pamiętnik 

 Literacki” 1990, z. 3. 

4. Londyn – Toronto – Vancouver. Rozmowy z pisarzami emigracyjnymi, opr.  

A. Niewiadomski A., Lublin 1993. 

5. Okoń L.J.,, Niegasnący płomień, Lublin  2000. 

6. Okoń L.J.,, Stygmaty smutku, Lublin-Chełm 2012. 

7. Okoń L.J.,, Witraże, Chełm 2007. 

8. Porębski M., O wielości przestrzeni, w: Przestrzeń i literatura, Wrocław 1978. 

9. Szkudlarek T., Miejsce, przemieszczenie, tożsamość, „Magazyn Sztuki” 1998, nr 

19.  

10. Rybicka E., Geopoetyka, w: Kulturowa teoria literatury. Główne pojęcia i problemy, 

red. M.P. Markowski i R. Nycz, Kraków 2006. 

11. Walas T., Literatura (kultura) jako selekcja i projektowanie doświadczenia, w: Kultu-

rowa teoria literatury 2, Poetyki, problematyki, interpretacje, red. Walas T.,  

R. Nycz, Kraków 2012. 

12. Zyman E., Szukałem szczęścia po świecie, które było we mnie, „Akcent” 2002, nr 2. 

                                                 
31 Ten wiersz znajduje się w książce; J.W. Sieciechowicz, Wrócę wspomnieniem.  
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Mirosława Kawecka 

Państwowa Wyższa Szkoła Zawodowa w Chełmie 

 

 

Przestrzeń kulturowa Chełmszczyzny w twórczości  

poetów polskich i ukraińskich 

 

 

Usytuowanie każdego obszaru w obszarze pogranicza implikuje 

określone konsekwencje kulturowe, na które składa się między inny-

mi kulturowa polifoniczność, czy też wykształcenie się określonego 

typu świadomości, tak indywidualnej, jak i zbiorowej, dokonującej 

identyfikacji własnej poprzez kontakt z Innym, z odmiennością reli-

gijno-kulturową. Na terytorium Chełmszczyzny od wieków współist-

niały w dialogu lub też ścierały się ze sobą kultura ukraińska, polska  

i żydowska. Jednak ten wielokulturowy świat, w wyniku dramatycz-

nych wydarzeń historycznych, mających miejsce w XX wieku zniknął, 

zostawiając po sobie jedynie jakieś jego echo, niewyraźne odbicie, 

bardziej utrwalone w kulturze materialnej niż duchowej.  

W związku z tym Chełmszczyzna stała się obecnie dla wielu, by 

powtórzyć określenie Józefa Czapskiego, „ziemią pamięci, obszarem 

nostalgii kulturowej”1.  

Stan takiej nostalgii, emocje z nim związane najlepiej jest  

w stanie oddać literatura i być może dlatego ziemia chełmska, jako 

motyw przewodni pojawia się w twórczości wielu poetów, pochodzą-

cych z tego terenu, tak po polskiej jak i ukraińskiej stronie. Można by 

domniemywać jednak, że fiksacja takiego stanu ducha powinna być 

inna u poetów polskich, inna zaś jeszcze u poetów ukraińskich, bo-

wiem ci pierwsi w sensie politycznym pozostają gospodarzami tej 

ziemi, podczas, gdy poeci ukraińscy – albo w sensie duchowym stali 

się uchodźcami (np. wywodzący się z rodzin repatriowanych i wysie-

                                                 
1 Pisze o tym Stanisław Uliasz, w: tenże, O literaturze kresów i pograniczu kultur. 

Rozprawy i szkice, Wydawnictwo Uniwersytetu Rzeszowskiego, Rzeszów 2001,  
s. 9-27. 



 

 62 

dlonych po wojnie) lub też nie mogą odczuwać pełni komfortu  

zamieszkiwania na rodzinnej ziemi ze względu na odmieniony,  

utracony krajobraz kulturowy, w którym niemalże przestała istnieć 

kultura ukraińska. Jednak rozróżnienie takie jest tylko pozornie 

słuszne, bowiem podobny nastrój pewnej nostalgii, zapuszczania pa-

mięciowej sondy, ujawnia się, umownie mówiąc, po obu stronach.  

Zanim przystąpimy do analizy motywów chełmskich w utwo-

rach poetów związanych z tą ziemią, warto doprecyzować perspek-

tywę, która towarzyszy twórcom. Obiektem naszych dociekań będzie 

polska i ukraińska poezja okresu powojennego. W przypadku twór-

ców ukraińskich mamy do czynienia z jednej strony z autorami star-

szego pokolenia, którzy urodzili się na tym terenie, ale zmuszeni byli 

opuścić go w wyniku powojennych repatriacji i osiedlić się na Ukra-

inie Radzieckiej (Wołodymyr Łuczuk, Josyp Struciuk, Petro Mach, 

Iwan Czernećkyj, Walentyn Sobczuk, Mykoła Onufrijczuk,  

Lidia Zasadko i inni), z drugiej strony, jak w przypadku Tadeja Kara-

bowicza, czy Stepana Sydoruka to osoby wyrosłe i mieszkające na 

Chełmszczyźnie, ale funkcjonujące w swoistej duchowej ekumenie, 

naznaczonej pamięcią o przeszłości i świadomością umierania na ich 

oczach świata, z którego się wywodzą.  

Poetów polskich, których twórczość stanowi obiekt naszych  

zainteresowań, również możemy podzielić na dwie grupy: z jednej 

strony to ci, którzy mieszkają lub długo zamieszkiwali na Chełmsz-

czyźnie i ich pejzaż liryczny z ziemią tą wiąże się niejako automatycz-

nie (Krzysztof Kołtun, Zbigniew Okoń, Henryk Radej, czy Iwona 

Chudoba, Jan Longin Okoń), druga zaś grupa, to osoby, które wyje-

chały z ziemi chełmskiej i obszar ten jest dla nich punktem odniesie-

nia jako kraj dzieciństwa (jak np. Kazimierz Jaworski, Michał Korzan, 

Wacław Iwaniuk).  

Wątek przewodni niniejszych dociekań stanowi przestrzeń  

kulturowa Chełmszczyzny w twórczości wspomnianych poetów. Pod 

pojęciem tym rozumieć można wszystkie składniki tożsamościowo-

kulturowe integrujące grupę społeczną w danej przestrzeni. Według 

określenia prof. Zbigniewa Zuziaka przez przestrzeń kulturową  
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rozumieć należy „zbiór wartości: znaczeń, form, symboli i zdarzeń, 

będących źródłem doświadczeń przestrzennych danej zbiorowości,  

a przez to częścią jej kultury. Tego rodzaju doświadczenia mogą mieć 

charakter emocjonalny, intelektualny, estetyczny, duchowy, mistycz-

ny. Prowadzą one do utożsamiania się zbiorowości z daną przestrze-

nią. Polega to na jej „odczytywaniu”, wartościowaniu, przeżywaniu 

emocjonalnym, „wpisywaniu” w sferę pamięci.”2 Każda społeczność, 

funkcjonując w określonej przestrzeni pozostawia w niej swoje ślady 

historyczno-kulturowe. Jednocześnie następuje działanie zwrotne,  

w którym przestrzeń dana, wraz z jej wszystkimi składnikami oddzia-

łuje na świadomość ludzi w niej zamieszkujących. Pojęcie to jest zbli-

żone znaczeniowo do krajobrazu kulturowego, kategorii noszącej 

również znamiona przestrzenno-czasowe, lecz akcentującej przede 

wszystkim znaczenie środowiska naturalnego w powiązaniu z histo-

rią i kulturą.3  

Przestrzeń kulturowa Chełmszczyzny, formując się na pograni-

czu, zyskała przez to swój specyficzny i wielokulturowy charakter, 

który znajduje odzwierciedlenie w artefaktach, a także w określonym 

systemie wartości i odniesień, wpływających na identyczność kultu-

rową jej mieszkańców. Gdy chcemy ukonkretnić tę przestrzeń musi-

my uwzględnić elementy jej krajobrazu naturalnego (Bug, górka 

chełmska, torfowiska, bociany), elementy architektoniczne (kościoły, 

cerkwie, bożnice), a także znaki pamięci historycznej (np. pomniki 

istniejące w przeszłości, stawiane obecnie, tablice pamiątkowe itp.) Jej 

stanowienie rozpoczyna się w miejscu symbolicznie centralnym,  

a więc w mieście Chełmie, które daje początek nazwie samej ziemi,  

a jednocześnie, ze względu na charakterystyczne ukształtowanie tere-

nu, znów w znaczeniu symbolicznym, góruje nad pozostałym obsza-

rem, co zresztą staje się motywem wielu utworów poetyckich związa-

nych z Chełmszczyzną.  

                                                 
2 Por.: Z. Zuziak, Strategie rewitalizacji przestrzeni śródmiejskiej, Monografia nr 236, 

seria: Architektura, Wydawnictwo Politechniki Krakowskiej, Kraków 1998,  s. 68.  
3 U. Myga-Piątek, Historia, metody i źródła badań krajobrazu kulturowego, 

http://www.paek.ukw.edu.pl/wydaw/vol17/Urszula_Myga_Piatek.pdf. 



 

 64 

Dla twórców polskich, Chełm to przede wszystkim miasto górki 

katedralnej, która je w jakiś sposób definiuje i dookreśla:  

 

- wszystkie drogi się piszą, 

prowadząc na Górę, 

do starego miasteczka, 

 schowanego w ciszy baroku4. 

[Krzysztof Kołtun] 

 

Dla autorów tych, to także miasto wież i kościołów:  

 

Wieże – to strzały 

w drzew kołczanie  

z chmur pióropuszem tu każdy kamień jest różą białą  

z ogrodu wzruszeń5.  

[Ignacy Igoń Gąsiorowski] 

 

Czas chełmski 

odmierza swoje godziny wolniej 

od reszty świata 

Na Górce, ponad wieżą dzwonnicy, blaszki liści 

 przecięte słońcem jak nożem6. 

[Marlena Chłopicka] 

 

Góra chełmska nieodłącznie związana jest z budowlami sakral-

nymi, Bazyliką Najświętszej Marii Panny oraz jako miejsce przecho-

wywania ikony Matki Boskiej Chełmskiej, a więc w jakimś sensie to 

centralne ulokowanie przestrzenne ma także głęboki wymiar religijny 

i samo miasto stanowiące kwintesencję Chełmszczyzny nabiera przez 

to także wymiaru sakralności, skąd Opatrzność promieniuje na całą tę 

ziemię swoją łaską:  

 

                                                 
4 K. Kołtun, Miasto zadziwień, w: tenże, Zielnik chełmski, Wydawnictwo Tawa, 

Chełm 2003, s. 10. 
5 I.I. Gąsiorowski, Chełm, w: Chełm w poezji (wybór), wybór, oprac. redakcyjne, gra-

ficzne i wstęp W. Taurogiński, Wydawnictwo Tawa, Chełm 2010, s. 21. 
6 M. Chłopicka, Zostawiam ślad, w: Chełm w poezji...., s. 9. 
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Popod wieżami majestatu świątyń 

białe drożyny 

wydeptane pokoleniami 

w mgłach kadzideł  

Obraz 

 świata zbawienie7. 

[K. Kołtun] 

 

Taka religijno-kulturowa perspektywa silnie zaakcentowana jest 

w twórczości poetów polskich, zaś u twórców ukraińskich, ze wzglę-

dów na ich sytuację oddalenia, utraty, przeważa zdecydowanie  

perspektywa historyczna, z akcentem pamięci o ukraińskim/ ruskim 

początku tego miasta. 

Chełm określany jest tu, jako gród księcia Daniela, a górka jako 

miejsce, które stanowiło  jego siedzibę (a więc centrum). Журавлі над 

горою Данила, як ніколи сьогодні кричать8 [Josyp Struciuk], należy 

podkreślić jednak, że także w przypadku poezji ukraińskiej obecny 

jest element stricte religijny w postaci Ikony Chełmskiej:  

 

в свічадах побачення 

Хломська Богородиця з профілу9. 

 

lub  

 

Богородиця з Гірки до якої іду 

в молитві10.  

[Tadej Karabowycz] 

 

Jako miasto, Chełm w poezji polskiej jest konkretny, rzeczywi-

sty, geograficznie usytuowany (pojawia się ul. Lwowska, Reformacka, 

miasto nad Uherką), podczas, gdy u poetów ukraińskich jest zupełnie 

niekonkretny, wyłącznie historyczno-religijny (Góra Chełmska,  

                                                 
7 K. Kołtun, Cud historii, w: tegoż, dz. cyt., s. 16.  
8 Й. Струцюк, Журавлі над горою Данила, як ніколи, сьогодні кричать, w: „Віче”,  

1 stycznia 1998 roku. 
9 Т. Карабович, Вибрані поезії, Wydawnictwo PRYMAT, Białystok 2001, s. 146. 
10 Tamże, s. 167. 
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Książę Daniel, Mychajło Hruszewski, Ikona Chełmska), jest miastem 

bez miejskiego pejzażu, marzeniem z przeszłości.   

To przeciwstawienie konkretu i uogólnienia dotyczy nie tylko 

nie tylko samego miasta, równie silnie uwidacznia się w spojrzeniu na 

całą Chełmszczyznę jako pewien konstrukt geograficzno-historyczno-

kulturowy. W przypadku poezji polskiej obszar ten terytorialnie okre-

śla się poprzez swoją stolicę, a także konkretnie wskazane miejsca  

i miejscowości (Bug, Sielec, Chojno, Orchówek, Żdżanne). Domy, 

drzewa, sady, pory dnia i roku tu obecne wcielają krajobraz całej zie-

mi chełmskiej, natomiast rzadko występuje w tych utworach określe-

nie ziemia chełmska, Chełmszczyzna.  

 

O najmilsza z miłych polskich krain, 

Chełmszczyzno wonna zbożem dojrzałym11.  

[Marian Narcyz Listowski] 

 

Tymczasem poezja ukraińska, także operując konkretnymi miej-

scami (Bug, Hola, Trzeszczany, Mircze, Turkowice), posługuje się jed-

nak przede wszystkim syntezującym określeniem Chełmszczyzna, 

które niesie w sobie jednocześnie sensy historyczne, religijne i pejza-

żowe.  

 

Мене Холмщино кохана 

 не забудь 

і лікуй мої очі  

зіллям дня  

і мої поезії пригадай  

 коли чeбриком зросту  

і погано на мене не говори 

до журавлів12  lub Дитячі забавки  

збираю в уяві  

які ще вчора лежали розкинені  

 по Холмщині мого дитинства13.  

[T. Karabowicz] 

                                                 
11 M. N. Listowski, Pozdrowienie, w: Chełm w poezji...., dz. cyt., s. 43. 
12 Т. Карабович, Вибрані поезії, dz. cyt., s. 253. 
13 Т. Карабович, Дитячі забавки, dz. cyt., s. 154. 
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Podejście takie obrazuje stan swoistego zawieszenia i trwania, 

stan znacznie bardziej pasywny, w porównaniu z pejzażem lirycznym 

wyrażonym przez twórców polskich. Jednocześnie określenie 

Холмщина staje się swoistym słowem kluczem otwierającym dom 

dzieciństwa, małą ojczyznę, przeszłość historyczną i doznania religij-

ne. Niesie w sobie treści sakralne, rozumiane nie jako stricte religijne, 

lecz w znaczeniu zdefiniowanym przez Eliade, jako miejsce święte.  

 

Краю мій, о моя Холмщино! 

Твої луки мені зеленіші,  

вода у криницях – вино,  

Та і небо в сто крат голубіше14.  

[Walerij Hnatiuk]  

 

Przestrzeń kulturowa, niejako z definicji, posiada pewne granice, 

które oddzielają ją w sensie fizycznym od pozostałych terenów, ale 

także przebiegają w sposób umowny wewnątrz niej samej, na przy-

kład oddzielając elementy, choć współistniejące na tym samym obsza-

rze, jednak obce religijnie, narodowo, czy społecznie15.  

W przypadku ziemi chełmskiej granice takie funkcjonowały 

między kulturami (polską i ukraińską oraz żydowską), pomiędzy  

wyznaniami (katolickim, prawosławnym i żydowskim), pomiędzy 

językami (polskim, ukraińskim, jidysz, czy też hebrajskim).  

Współistnienie kultur może przybierać różne formy, od wza-

jemnego ignorowania się do pełnej otwartości, prowadzącej do syn-

kretyzmu kulturowego. W przypadku ziemi chełmskiej mamy raczej 

do czynienia z sytuacją pośrednią. Kultury, o których mowa egzysto-

wały odrębnie i w alienacji, choć nie mogły uniknąć wzajemnego  

na gruncie kontaktów codziennych przenikania jakichś elementów 

                                                 
14 В. Гнатюк, Холмщина, http://ukrpoet.blogspot.com/2010/12/blog-post_421. 
html 
15 Patrz: R. Zenderowski, Sposoby definiowania kultury we współczesnych naukach,  

w: R. Zendrowski, K. Cebul, M. Krycki, Międzynarodowe stosunki kulturalne,  
PWN, Warszawa 2010, s. 72-73. 
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obcych (np. językowych), posiadały także głęboką świadomość 

współobecności tych „innych” kulturowo pierwiastków.  

Gdy przeglądamy poezję twórców ukraińskich związanych  

z Chełmszczyzną pod tym kątem, ślady obecności innych kultur,  

w tym szczególnie polskiej, są niemalże niewidoczne. Tymczasem 

polscy poeci chełmscy w swój krajobraz liryczny wkrapiają pojedyn-

cze, ale niekiedy całkiem spore, krople obecności  Innych, jednak wy-

łącznie w kontekście przeszłości, np. wiersz Cerkiew Krzysztofa Koł-

tuna. Ślady konkretnie ukraińskie manifestują się w tych wierszach 

bardzo enigmatycznie, ujawniają swoją obecność, ale bezimiennie:  

Rozkwita mój Gród Niedźwiedzi, Chełmem – ongiś Chołmom zwany16 

[Katarzyna Czubała], częściej łączone są określeniem ruski, unicki lub 

też prawosławny:  

 

W unickiej koronie, szatach 

prześliczna w księżyca owalu 

na śniegowym lazurze ścieżki 

najpiękniejsza z Hetmanek  

Bogurodzica Chełmska17. 

[K. Kołtun].  

 

Wspomina się też o skrzyżowaniu kultur, wielokulturowości:  

 

We wschodniej bramie Polski 

obok granicy krzyżujących się kultur 

oddycha przemodelowany mój Chełm18. 

[Sławomir Stalbowski].  

 

Ukraińskie spojrzenie przestrzenne zostało niemal całkowicie 

pozycjonowane przez sytuację utraty, co być może najpełniej wyraża 

poezja Tadeja Karabowicza, której bohater liryczny jest naocznym 

świadkiem odchodzenia w przeszłość ojczystej kultury, powolnej 

śmierci ukraińskiej Atlantydy: 
                                                 

16 K. Czubała, Miasto Kresów, w: Chełm w poezji...., dz. cyt., s. 13. 
17 K. Kołtun, Za Uściługską Bramą, dz. cyt., s. 75. 
18 S. Stalbowski, Bramy miasta, w: Chełm w poezji...., dz. cyt., s. 81. 
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віє самотністю від церкви в Голі що присіла біля мовчання як чайка..  

її іконостас заростає криком минулого)19  

 

засмічена підлога  

терпеливість саду  

 покинений глечик на тині 

рівнинної Холмщини утроба 

як Вавилонська вежа  

в омані прохань20.  

 

Jego podmiot liryczny jednocześnie konstatuje rozpaczliwie, że 

dzieje się tak za sprawą samych Ukraińców (Коли денаціоналізується 

національна меншість/ відрікається себе неначе Петро Учителя)21.  

Poeta określa tę znikającą przestrzeń jako mityczną Atlantydę,  

a więc ziemię fizycznie unicestwioną, jednak trwającą w pamięci  

i owianą legendą.  

Więź człowieka z przestrzenią posiada charakter ponadczasowy 

i uniwersalny, bez względu na narodowe zakorzenienie twórców  

i niezależnie od ich osobistej sytuacji egzystencjalnej. Uniwersalność 

ta znajduje swoje odzwierciedlenie w twórczości poetów związanych 

z Chełmszczyzną, niwelując zaznaczone powyżej różnice.  

I w polskich, i ukraińskich utworach przestrzeń ziemi chełmskiej 

przyjmuje cechy małej ojczyzny, a więc miejsca zamieszkania, miejsca 

pierwotnej tożsamości, miejsca zarazem realnego i symbolicznego, 

stanowiącego punkt odniesienia we wszystkim, co czynimy.  

Bardzo istotnym jej elementem jest codzienny pejzaż i jego skła-

dowe, np. podmiot liryczny w wierszu Iwana Czerneckiego wracający 

po wielu latach do rodzinnej wsi przeżywa głębokie wzruszenie na 

widok starej chaty i studni, przestrzeń ta w jego przypadku jest czymś 

upragnionym, ale jednocześnie niedostępnym:  

 

                                                 
19 K. Karabowicz, dz. cyt., s. 187. 
20 Tamże. 
21 Tamże, s. 188. 
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По п‘ятдесяти роках розлуки  

прибився я до рідного обійстя  

На Холмщині.  

Глянув на стареньку хату -  

щось біля серця стиснулося.  

Отут, синок, я народився.  

Підійшов до студні,  

зазирнув у глиб,  

 ковтнувши з відра водиці,  

і випростався22.  

[Iwan Czernecki] 

 

Zaś w wierszu Małgorzata Łobejko mówi:  

 

Tutaj na chełmskiej ziemi 

gdzie szumią wierzby 

bzy pachną najmocniej 

(...) tutaj na tym skrawku wschodniej ziemi 

odnalazłam swój kawałek świata23. 

 

 Niezwykle istotne w tym pejzażu są miejsca znane, rozpozna-

walne, a przez to oswojone, które tworzą klimat zażyłości  

z przestrzenią, czyniąc ją własną i osobistą szczególnie istotne wydają 

się być wszelkie elementy tej przestrzeni: detale, dźwięki, kolory, za-

pachy – jak irysy, derkacze, bociany w wierszach Karabowicza, czy 

drzewa wiśniowe, kasztanowce, szpaki w wierszach Kołtuna.  

 

Nostalgia przepoławia serce. gdy jestem 

daleko od swoich. 

Ci moi 

to drzewa z guzowatą korą, od starości 

to koty przemykające z sierścią najeżoną lekiem, 

to krzycząca wilga przed zmierzchem 

to lewkonie posadzone ręka mamy 

Taki Chełm jest we mnie, tkwi we mnie cierpkim zapachem mleczy, gdy  

                                                 
22 Cyt. za: Свіча поезії не гасне. Івану Чернецькому – 70 років, „Волинь”, nr 1722, 

http://www.volyn.com.ua/printver.php?rub=11&article=1&arch=433. 
23 M. Łobejko, Moje miejsce, w: Chełm w poezji...., dz. cyt., s. 45. 
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lecę na druga półkulę24 [Marlena Chłopicka]. 

 

Kiedy mowa o rozpoznawalności przestrzeni nie sposób  

pominąć nierozerwalnie związanego z nią topoi domu rodzinnego  

i dzieciństwa. Nawet jeśli przyszło nam porzucić miejsce, w którym 

wyrośliśmy, ono na zawsze pozostaje nam dane, jako ślad w pamięci, 

napełniony nie rzeczywistymi znakami, lecz naszymi własnymi  

sensami, na które składają się również wymienione powyższej detale 

łączące się z osobistymi doświadczeniami.  

 

Wozy kolorowe, pełne wstążek utkanych z tęczy 

obsypane gronami korali 

popychał chłopiec stojący na drugim brzegu 

zaklęty w korę wierzbową25.  

[Wacław Mrozowski]  

 

Jak zauważa Beata Siwek: 

 

„Naczelną, dominującą  wartością jest w przypadku małej ojczyzny poczucie 

bycia u siebie, poczucie bezpieczeństwa, jedności i przynależności do rodzi-

ny, miłość i szczęście, a w przypadku rozłąki – tęsknota i chęć powrotu do 

rodzinnych stron”26.  

 

Tę prawdę doskonale wyraża podmiot liryczny, jak polskich tak 

ukraińskich utworów.  

Można wydzielić jeszcze przynajmniej kilka aspektów prze-

strzeni kulturowej Chełmszczyzny obecnych w twórczości jej poetów, 

chociażby w kontekście miejsc arkadyjskich, nakładających się wza-

jemnie na siebie palimpsestów różnych kultur, opozycji obris interior  

i orbis exterior. Jednak już nawet ten skrótowo przeanalizowany mate-

riał pozwala stwierdzić, że poezja twórców, tak polskich jak i ukraiń-

skich, związanych z Chełmszczyzną, wyraża bogate stany emocjonal-

                                                 
24 M. Chłopicka, dz. cyt., s. 9. 
25 W. Mrozowski, Dawno, w: Chełm w poezji...., dz. cyt., s. 53. 
26 B. Siwek, Ojczyzna duża i mała. Poeci białoruskiego stowarzyszenia literackiego „Bia-

łowieża” wobec problematyki ojczyźnianej, Wydawnictwo KUL, Lublin 2004, s. 105. 
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ne: od poczucia straty, tęsknoty po poczucie zadomowienia i szczę-

ścia. Eksponuje urodę miejsc i rzeczy, utrwala światy istniejące i te 

które odeszły.  

Akcent ukraiński, ze swoim stanem zanurzenia w przeszłość,  

w jakimś sensie bliski jest utworom tych pisarzy, którzy po stronie 

polskiej opisują utracony krajobraz Kresów. Polscy poeci Chełmsz-

czyzny, tak jak i ukraińscy, nie są wolni od ducha nostalgii, który za-

sadza się na pamięci o minionej barwności i wielokulturowości ich 

ziemi. Jednak utwory polskie i ukraińskie, choć mówiące przecież  

o tym samym pejzażu kulturowym, nie tworzą patchworkowej jedno-

ści, istnieją razem, ale niezauważalnie dla siebie nawzajem. 
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Beata Kucharska 

Państwowa Wyższa Szkoła Zawodowa w Chełmie 

 

 

(Nie)sławne miasteczko Chełm,  

czyli literackie wędrówki chasydzkim szlakiem  

 

 

Zgodnie z projektem Międzynarodowego Szlaku Chasydzkiego 

realizowanego przez Fundację Ochrony Dziedzictwa Żydowskiego, 

kilkanaście miejscowości na terenie Podkarpacia i Lubelszczyzny  

połączyła trasa chasydów, prowadząca przez Cieszanów, Chełm,  

Dynów, Jarosław, Kraśnik, Lesko, Przemyśl, Ropczyce, Romanów, 

Sieniawę, Tarnobrzeg, Ustrzyki Dolne, Leżajsk, Wojsławice i Zamość. 

Kolejnym etapem było poprowadzenie szlaku przez Ukrainę, a potem 

przez Słowację i Rumunię. Wskazane miejsca łączy to, że kiedyś żyła 

w nich społeczność chasydzka, po której pozostały materialne ślady 

jak: synagogi, cmentarze i łaźnie, bądź tylko obrazy tego świata, za-

chowane w żydowskich księgach pamięci, wspomnieniach, literaturze 

czy na fotografiach.  

Biorąc pod uwagę to założenie, nie wiadomo dlaczego w przy-

padku Chełma nie uwzględniono tekstów kultury dotyczących  

zamieszkujących tu chasydów - ich wierszy, gazet, pamiętników, czy 

też tekstów literackich o chasydach jako mieszkańcach i sąsiadach. 

W powstałej publikacji na temat chełmskich chasydów1 nie znalazła 

się na przykład informacja o znaczeniu miasteczka Chełm w folklorze 

żydowskim jako miejsca absurdalnych historii opowiadanych 

w przedwojennych szmoncesach czy też baśniach zapisywanych 

w jidysz czy opowiadaniach autorstwa Isaaca Bashevisa Singera. 

Tym bardziej zasadne wydaje się przybliżenie oblicza miasta 

Chełm jako istotnego punktu chasydzkiego szlaku, bo jak brzmi  

                                                 
1 Por. R. Kuwałek, W. Litwin, Chełm. Szlak chasydzki, Fundacja Ochrony Dziedzictwa 
Żydowskiego, Warszawa 2008; http://fodz.pl/download/1szlak_chasydzki 
_chelm_PL.pdf [data dostępu: 20.05.2015]. 
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słynna maksyma Isaaca Bashevisa Singera: „Cały Świat to jeden wielki 

Chełm”, a „Zwykłe problemy tego świata – dopowiadał Jakub Glatste-

in - to zwykłe problemy Chełma”2.  

 

"Świat osobny" chełmskich chasydów 

 

Ruch chasydzki pojawił się w wyjątkowo trudnym historycznie 

okresie, bo około połowy XVIII wieku na południowo-wschodnich 

rubieżach Polski i Litwy. Większość badaczy podkreśla związek przy-

czynowo-skutkowy pomiędzy trudnymi warunkami politycznymi, 

społecznymi i ekonomicznymi, w jakim przyszło żyć Żydom na tych 

terenach, oraz powstaniem i ekspansją heterodoksyjnego ruchu cha-

sydzkiego. Wydaje się, że w równej mierze przyczyniły się do tego 

rebelie Chmielnickiego i inne problemy polityczne Rzeczpospolitej, 

jak ówczesny kryzys żydowskich instytucji religijnych i samorządo-

wych oraz walka w kahałach pomiędzy wpływową grupą oligarchii 

zamożnych rodów kupieckich a uciskanym plebsem, na czele którego 

stała nowa klasa rodzącej się inteligencji3. Nic dziwnego, że uboższa 

część społeczności żydowskiej, osamotniona w ośrodku tych konflik-

tów, skłoniła się w kierunku prostych nauk Izraela ben Eliezera (1700-

1760)4, niosącego nadzieję oraz pewność w opiekę Stwórcy.  

Warto przy tym przypomnieć, że jeszcze do niedawna uważano, 

że Israel ben Eliezer był postacią legendarną oraz figurą literacką  

z opowieści hagiograficznych, jak w zbiorze pt.: Sefer sziwchei ha-Beszt 

                                                 
2
 J. Glatstein, Rabi Jusel Luksz z Chełma, przeł. R. Pytel, „Pismo literacko-artystyczne” 

1989, nr 5, s. 33. 
3 Por. B. Dinur, The Origin of Hasidism and Its Social and Messianic Foundation,  

w: D.G. Hundert (red.), Essential, Papers on Hasidism. Origins to Present, New 
York-London 1991, s. 87. 

4 Majer Bałaban pisał o Eliezerze, który w wieku 36 lat „zrzucił z siebie zasłonę  
i objawił się jako mistrz cudów [...] odtąd jeździł po miasteczkach i po wsiach 
podolskich, leczył chorych, zdejmował uroki, oddawał wzrok ślepym, wypędzał 
dybuki, a czynił to za pomocą talizmanów, zaklęć i formuł, a przede wszystkim 
za pomocą modlitwy. Jego gorąca modlitwa zdolna była poruszyć skałę i zapalić 
las, modlitwą tą wzruszał niebiosa i powstrzymywał wyroki Boże!". M. Bałaban, 
Historia i literatura żydowska ze szczególnym uwzględnieniem historii Żydów w Polsce 
dla klas wyższych szkół średnich, t. III, Lwów 1925, s. 411-413. 
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(z hebr. Księga ku chwale Beszta). Moshe Rosman jako pierwszy udo-

wodnił istnienie ben Eliezera, podając przykłady źródeł historycz-

nych, gdzie występuje jako kabalista, doktor oraz baal szem.  

Ben Eliezer – świeżo „objawiony mistrz cudów”5, nazywany  

w skrócie BeSzTem (akronimem zarezerwowanym tylko dla twórcy 

chasydyzmu od imienia Baal-Szem-Tow, czyli „mąż dobrej sławy” 

i „włodarz dobrego imienia”) – był kimś w rodzaju mistyka i filozofa. 

To raczej samouk niż adept szkoły rabinicznej, który swą wiedzę 

czerpał z otaczającego świata oraz dzięki „duchowym wniebowstą-

pieniom”6. Żył bardzo skromnie, imając się najrozmaitszych zajęć 

(furmana, arendarza oraz belfra), co nie przeszkadzało mu w zgłębia-

niu tajników kabały i niesieniu nowego przesłania religijnego. Poka-

zywał prostym i w dużej mierze niepiśmiennym Żydom, jak mogą 

służyć Bogu poprzez swe codzienne zajęcia oraz osobistą modlitwę, 

która - w myśl jego nauk - jest o wiele ważniejsza niż studiowanie  

Tory, bo prowadzi do zespolenia z Bogiem, czyli dwekut, najwyższego 

stopnia uduchowienia człowieka. 

Najważniejsza zatem stała się pobożność i to od niej pochodzi 

nazwa całego ruchu - chasid czyli pobożny, wierny Przymierzu. Rozwi-

nął się też rytuał religijny, powstawały synagogi chasydzkie (sztibły 

lub klojzy) i choć jej członkowie nigdy nie odrzekali się od głównego 

nurtu judaizmu, to jednak w dużej mierze przeciwstawili się juda-

izmowi ortodoksyjnemu (misnagdów). Chasydzi głosili pochwałę życia  

i potrzebę radości w służbie Bogu, odwodząc od skrajnej ascezy, i co 

szczególne – zachęcając do śpiewu i tańca, a nawet tytoniu i alkoholu, 

wszystko po to, by w ekstazie przekroczyć własne ja. Skupieni wokół 

duchowych mistrzów, czyli cadyków, posiadających szczególny kon-

takt ze Stwórcą, co objawiało się ich nadnaturalną mocą i mądrością – 

stopniowo alienowali się z żydowskiej społeczności, tworząc świat 

„osobny”: na poły mistyczny, na poły baśniowy kraj chasydów Eu-

ropy południowo-wschodniej.  

                                                 
5 Tamże. 
6 Baal Szem Tow, w: A. Unterman, Encyklopedia tradycji i legend żydowskich,  

Warszawa 1994, s. 38. 
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Warto przy tym podkreślić, że chasydyzm nie stał się jakąś  

powszechną religią ludową, lecz w krótkim czasie znalazł swych zwo-

lenników także wśród intelektualnej grupy żydowskiej – talmudy-

stów i rabinów. To oni po śmierci Wielkiego Maga zakładali szkoły, 

tworzyli księgi i rozpowszechniali „radosną wiarę”. Wprawdzie nie 

do końca wiadomo, co nakazał sam BeSzT (który nie pozostawił po 

sobie żadnego pisma), a co jego apologeci, ale faktem jest, że wiara 

w moc i autorytet cadyka przeniosła się na kolejne pokolenia sprawie-

dliwych, którzy niejako odziedziczyli tę „funkcję” od swoich przod-

ków. To zaś w niedalekiej przyszłości doprowadziło do powstawania 

całych dynastii cadyków, rzadko tylko zasilanych cadykami spoza 

koligacji, wyodrębnionych spośród uczniów wykształconych na cha-

sydzkich dworach i uczelniach.  

Chasydyzm oraz zmiana stosunku do dotychczasowej, tradycyj-

nej nauki spowodowały powstawanie w latach 80 XIX w. chasydzkich 

jesziw, gdzie studiowano Talmud, Torę oraz kabałę. W tym okresie 

judaizm przechodził szereg reform, jak haskala i syjonizm, co dopro-

wadziło do tego, że chasydzi bronili tradycji, stając w opozycji do ży-

dowskich reformatorów. Widać to w przypadku Lubelszczyzny, która 

jako „świat utracony” wydaje się „światem faktycznie odizolowa-

nym” – konstatował Seth L. Wolitz7. Chociaż Lubelszczyzna wspólnie 

z litwakami8 znajdowała się w obrębie tej samej guberni rosyjskiej, 

będącej częścią carskiego imperium i to przez ponad sto lat, bo od 

1815 roku aż do końca pierwszej wojny światowej, to jednak nie wi-

dać żadnej sfery wpływów pomiędzy sąsiedzkimi społecznościami. 

Poniekąd to tłumaczy fenomen chasydów – ich samowystarczalność, 

odrębność i konsekwentne trwanie w swym świecie „osobnym” bez 

względu na wszelkie zawirowania historii9.  

                                                 
7 S.L. Wolitz, J. Sherman (red.), Isaac Bashevis Singer jako lubelski regionalista, przeł. 

M. Adamczyk-Garbowska, „Akcent” 2003, nr 3, s. 27. 
8 Żydów z Litwy i Białorusi nazywano „litwakami”, głównie z powodu używane-

go przez nich jidysz w odrębnym dialekcie. Uznawano ich za przeciwników cha-
sydów. 

9 Por. D. Lifschitz, Z mądrości chasydów, Kielce 1998; E. Hoffman, Sztetł: świat Żydów 
polskich, Warszawa 2001. 
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Czołową rolę ośrodka duchowego w regionie pełnił oczywiście 

Lublin, gdzie działali znani cadycy, a wśród nich Jasnowidzący z Lu-

blina - charyzmatyczny rabin Jakow Icchak Horowic (1745-1815), 

uczeń wielkiego Magida Samuela Horowica z Nikolsburga na Mora-

wach, którego z kolei uczył współtwórca myśli chasydzkiej, cudowny 

Dow Ber z Międzyrzeca. Gubernia lubelska rozciągała się daleko na 

południe od Lublina w stronę granicy austrowęgierskiej, na której 

Tarnogród stanowił ostatnie duże miasto, zaś jej wschodnia granica 

obejmowała Zamość i Tyszowce10. Topografia tego wycinka świata 

nie stanowi monolitu, podobnie jak nie stanowi zamieszkująca go 

społeczność żydowska. Tę wiedzę zawdzięczamy w dużej mierze  

tekstom literackim Isaaca Bashevisa Singera, który „ukonkretnił swoją 

scenerię, aby oddać zarówno fizyczny, jak i metafizyczny wymiar ży-

dowskiego środowiska (...) świat żydowskiej diaspory, która zapuści-

ła na tej ziemi głębokie korzenie i która czuje się tu dobrze zadomo-

wiona”11. 

 Jak na tym tle przedstawia się Chełm? Na ogół uznaje się, że 

pierwszym chasydem w Chełmie był rabbi Nusan Note, o którego 

pobożności i zdolnościach opowiadano legendy. Nie było tu magicz-

nych cadyków, za to osiedliły się słynne rody rabinów chasydzkich, 

jak: Pinchas Lerer, Heszel Lajner czy też Gamaliel Hochman. Był tu 

też rabi Jechuda Rukach, mag i uzdrowiciel, do którego przybywali 

chasydzi (i nie tylko) z okolicznych miejscowości. W latach 1912-1914 

wybudowano synagogę na rogu ulic Kopernika i Krzywej, tuż obok 

starej synagogi, istniejącej do II wojny światowej12, a pod koniec XIX 

wieku przy ul. Lubelskiej cadyk Heszel Leiner założył dwór chasydz-

                                                 
10 Tyszowce w pewnym okresie nie ustępowały pola Zamościowi, będąc jednym  

z głównym miejsc zjazdu żydowskiego sejmu.  
11 S. L. Wolitz, J. Sherman (red.), Isaac Bashevis Singer jako lubelski regionalista, przeł. 

M. Adamczyk-Garbowska, “Akcent” 2003, nr 3, s. 26-27. 
12 Synagoga została częściowo spalona w czasie II wojny światowej, a odbudowa-

no ją dopiero w 1955 roku przez Naczelną Organizację Techniczną Obok syna-
gogi znajduje się dom rabina, wybudowany ok. 1914 r., wykorzystywany obec-
nie jako budynek mieszkalny. 



 

 78 

ki. Poza tym w Chełmie znajdowały się uczelnie, Talmud-Tora i je-

szybot, kształcące młodych chasydów13.  

Było to jednak w jakimś sensie miasto „przejściowe”, do którego 

przyjeżdżano w określonym celu (handlować, uczyć się czy też oże-

nić), by potem wyjechać do miejsca, które stanie się właściwym do-

mem. Zauważył to już Jakub Glatstein, ubolewając, że w Chełmie jest 

się tylko „przez jakiś czas”, chociaż jest tu wszystko, co charaktery-

styczne dla reszty świata, zarówno chasydzkiego, jak i chrześcijań-

skiego: 

 

„Dla świata to mały namiot. 

Dla siebie, Chełm, to miasto. 

Z wizerunkiem. Z Bogiem. 

Kościołem. Wzgórzem. 

Z targowiskiem.  

Żydowskim gettem 

Wiekowe bramy. 

Aleje, jezdnie.  

Powybijane szyby. 

Szmaty, rupiecie.  

Wory pieniędzy (...) 

Chełm jest areną walk. Zapasów. 

Kuksańce, razy... 

Wadzą się o izmy, i o schizmy. 

O sprawy które są wieczne. 

Bądź o artykuł w gazecie (...).”      

[J. Glatstein, Rabbi Jusel Luksz z Chełma, IV, dz. cyt., s. 34-35]. 

 

Sławne czy niesławne miasteczko Chełm? 

 

Chełm stanowi miejsce szczególne na mapie ówczesnego,  

chasydzkiego świata. Wydaje się, że Żydzi traktowali to miasteczko 

jako przestrzeń zmitologizowaną, sztetl usytuowany gdzieś poza 

określoną czasoprzestrzenią. Bella Szwarcman-Czarnota wspominała, 

że będąc dzieckiem myślała, że słowo chelemer oznacza po prostu 

                                                 
13
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człowieka nieprzystosowanego do realiów życia, jak w polskim fraze-

ologizmie - „kogoś z księżyca”, dziwaka, innego. Dopiero potem zro-

zumiała związek chelemera jako bohatera humorystycznych opowieści 

z miastem Chełm na Lubelszczyźnie: 

 

„Przez jednych bowiem chełmianie są uważani za głupców (chelemer naro-

nim), przez innych za mędrców (chelemer chachomim), jeszcze inni nazywają 

ich nawet bohaterami (heldn fun chelem). I wszyscy mają rację” - wyjaśnia 

Szwarcman-Czarnota14. 

 

W miasteczku chełmian żydowscy folkloryści umiejscowili  

wydarzenia i postacie, które nie mogłyby się pojawić nigdzie indziej. 

Zgodnie ze znanym incipitem opowieści Singera:  

 

„Zdarzyło się to w Chełmie, bo gdzie indziej by się to zdarzyć mogło...”15. 

 

Tak oto Chełm stał się miasteczkiem, którego mieszkańców 

obrano za bohaterów wielu historyjek o bezgranicznie niedorzecznych 

poczynaniach. Nie ma zgodności co do autorstwa pierwszych  

tekstów, które mitologiczną przestrzenią absurdu uczyniły to miejsce. 

Bella Szwarcman-Czarnota pisze o chełmskich opowieściach wyda-

nych przez znanego, warszawskiego adwokata, ale też pisarza i folk-

lorystę, Noacha Priłuckiego. Niemiecka badaczka Ruth von Bernuth 

podaje, że jako pierwszy opowieść o przygodach w Chełmie zanoto-

wał w 1867 roku pisarz Ajzyk Meir Dik.  

Trzeba bowiem podkreślić, że opowieści o absurdalnych  

przygodach europejskich Żydów istniały o wiele wcześniej niż ich 

pierwsze literackie wydania. Przekazywane z pokolenia na pokolenie 

w tradycji ustnej stanowiły stały element folkloru, o czym świadczą 

anegdoty o "mało bystrych" Żydach z angielskiego Gotham, greckiej 

                                                 
14 Por. B. Szwarcman-Czarnota, Wstęp do: Menachem Kipnis, Rabin bez głowy i inne 

opowieści z Chełma, przeł., przypisy i wstęp B. Szwarcman-Czarnota, Wyd. Auste-
ria, Kraków-Budapeszt 2013, s. 6. 

15 I.B. Singer, Dalfunka, czyli kraj gdzie bogacze żyją wiecznie, w: Opowiadania, przeł. 
E. Petrajtis-O'Neill, D. Bogutyn, Warszawa 1993, s. 320. 
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Abdery czy niemieckiej Schilda. Te ostatnie zostały przetłumaczone 

z języka jidysz i wydane po raz pierwszy w 1597 roku w zbiorze pt. 

Schildbuergerbuch16. Anonimowy autor opublikował anegdoty 

o mieszkańcach niemieckiej wioski, która jednak była fikcyjną prze-

strzenią i nigdy nie istniała na mapie Europy. 

Dlaczego więc ostatecznie to Chełm stał się centrum żydowskich 

żartów i  – jak to określił Horacy Safrin, znawca i zbieracz szmonce-

sów – „najbardziej uwłaczających rozsądkowi anegdot”? Na to nikt  

z badaczy folkloru i kultury żydowskiej nie znalazł odpowiedzi.  

Safrin w tonie żartobliwym tłumaczył tę sytuację kolejną anegdotą, 

pisząc: 

 

„Miasto Chełm leży, jak wiadomo, na wzgórzu. Za dawnych lat, kiedy nie 

tylko rurociągi, ale i zwykłe pompy studzienne były takie, że i goj by z nich 

nie zaczerpnął, brano wodę z rzeki, która przepływała u stóp wzgórza.  

Mawiano: „Jacy ci Żydzi niemądrzy! Schodzą na dół niosąc puste wiadra,  

a z pełnymi wspinają się do góry...”. 17 

 

Wśród adaptacji chełmskich nonsensownych opowieści znalazły 

się zbiory opublikowane przez: pedagoga wileńskiego, Szlojme  

Bastomskiego, oraz publicysty Jehoszui Chany Rawnickiego (w zbio-

rze pt. Jidisze witsn, czyli Żydowskie dowcipy). Bella Szwarcman-

Czarnota przytacza też przykłady poetów żydowskich dwudziestole-

cie międzywojennego, którzy odnosili się do miasteczka Chełm, za-

równo w jego wymiarze mitycznym, jak Miriam Ulinower czy Owsiej 

Driz, oraz w jego wymiarze historycznym, jak Jakub (Jankew) Glatsz-

tejn, który z tego miasta pochodził. Z kolei Ruth von Bernuth przy-

pominała, że na opowieści z Chełma miały wpływ dwie tradycje:  

parodie w stylu maskilów oraz utopie społeczne; stąd charaktery-

                                                 
16

 B. Szwarcman-Czarnota, Wstęp do: Kipnis M., dz. cyt., s. 5. 
17 H. Safrin, Miasteczko głupich Żydów, w: tegoż: Przy szabasowych świecach. Humor 

żydowski, Wyd. Łódzkie, Łódź 1976, s. 135. 
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styczny model zachowań chełmian, którzy przed każdą ważną sprawą 

zbierali się na naradę18. 

Największą jednak popularność chełmskie opowieści w jidysz 

zawdzięczają Menachemowi Kipnisowi, który wydał w 1930 roku 

zbiór zatytułowany Chelemer majses. Ten znany publicysta żydowski, 

kantor i folklorysta, urodzony na Wołyniu w 1878 roku, rozpoczął  

publiczną akcję zbierania i zapisywania tekstów z szeroko pojmowa-

nego folkloru żydowskiego południowo-wschodniej Europy. W tym 

celu Kipnis rozpoczął swą podróż po miastach, wioskach i chasydz-

kich dworach oraz apelował w pismach „Der Sztral” i "Hajnt", aby 

czytelnicy nadsyłali do niego wszystkie znane im historie, piosenki 

i anegdoty.  

Nie wiadomo, w jakim zakresie i czy w ogóle Kipnis modyfiko-

wał otrzymywane teksty, ale oprócz słynnych dwóch tomów utworów 

folklorystycznych pt.: 60 jidisze folkslider i 80 jidiszefolkslider, które wy-

dał w Warszawie, Menachem Kipnis zainicjował w gazecie "Hajnt" 

stałą kolumnę zatytułowaną Chelemer majses. Zamieszczane tam opo-

wieści cieszyły się niesłabnącą popularnością wśród ich czytelników, 

a Kipnis wciąż otrzymywał różne wersje anegdot o nierozsądnych 

mieszkańcach Chełma. Wydana obecnie książka pt.: Rabin bez głowy 

i inne opowieści z Chełma (2013), pod redakcją Belli Szwarcman-

Czarnoty, to ułożone w sposób chronologiczny opowieści o legendar-

nych, chełmskich mieszkańcach. Redaktorka i tłumaczka  z jidysz  

zastanawia się jednak nad procesem ich powstawania: 

 

„(...) tak naprawdę nie wiadomo jak powstawały – w jakiej mierze są one  

spisane od rozmówców-opowiadaczy, ile jest w nich wkładu własnego.  

Kipnis nie chciał literackiej adaptacji, nie dążył do zbytniego „uładzania”. 

Niestety nie znajdziemy w tych historiach żadnych przypisów ani komenta-

rzy – wszelkich śladów tak zwanego aparatu krytycznego19". 

                                                 
18 R. von Bernuth, Mędrcy chełmscy: Popularna tradycja ludowa wschodnioeuropejskich 

Żydów i jej źródła, "Cwiszn- Pomiędzy". Żydowski Kwartalnik o Literaturze 
i  Sztuce, 2013, nr 1 (2); oraz tejże wykład nt.: The Wise Men of Chelm, 
https://vimeo.com/37817113 [data dostępu: 15.10.2015]. 

19
 B. Szwarcman-Czarnota, dz. cyt., s. 16. 
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W tym celu Szwarcman-Czarnota odsyła zainteresowanych do 

wcześniejszego wydania opowieści chełmskich Noaha Priłuckiego 

oraz powojennych, pisanych już z odmiennej perspektywy, jak: Jechie-

la Jeszai Trunka pt. Chelemer chachomim oder jidn fun klugster sztot in der 

welt (tzn.: Chełmscy mędrcy, czyli Żydzi z najmądrzejszego miasta świata) 

z 1951 roku oraz zbiór Dawida Sfarda pt. Chelemer chachomim (Chełm-

scy mędrcy) z roku 1966. 

Czy jednak miasteczko Chełm za sprawą Kipnisa stało się sław-

ne, czy też przeciwnie – niesławne, bo kojarzące się z wszelkimi moż-

liwymi przykładami nierozsądku, by nie rzec - głupoty? Wydaje się, 

że najbardziej niezadowoleni byli sami mieszkańcy Chełma. Bo o ile 

w późniejszych tekstach szmoncesów – które prezentowano, wyraźnie 

podkreślając fikcyjność i pewną umowność świata przedstawionego 

tekstów – o tyle cykl z początku lat 30. XX wieku wpłynął tak dalece 

na zbiorową wyobraźnię polskich Żydów, że Chełm kojarzył im się 

tylko z pure nonsensem i chelmerami, czyli eufemicznie ujmując,  

„niemądrymi" i nieporadnymi bohaterami. 

 

„Każdy naród ma swoje miasto „mędrców”. Każdy naród ma miasto, o któ-

rym opowiada się komiczne historie, zabawne przypowieści. My, Żydzi, 

mamy Chełm – pisał Kipnis. – Chełm i historie o nim są słynne na cały świat 

jako „Opowieści z Chełma”. Mówi się też o „Głupcach / mędrcach z Cheł-

ma”. O mieszkańcach tego miasta powiada się również nieco żartobliwie, że 

nie należy ich nazywać głupcami z Chełma, lecz ogłupiaczami z Chełma,  

w istocie bowiem nie są oni głupi, lecz próbują zrobić głupców z innych lu-

dzi. Pozostaje jednak faktem, że wszędzie, w każdym zakątku świata, w któ-

rym mieszkają Żydzi, wszyscy wiedzą o Chełmie i znają chełmskie opowieści.  

Obraz tego miasta jest tak mocno utrwalony w wyobraźni, że gdy tylko zda-

rzy się coś komicznego i zarazem absurdalnego, od razu pada stwierdzenie: 

– Zaiste, to historia prosto z Chełma! 

– To mogło się wydarzyć tylko w Chełmie! – mawia się po wysłuchaniu 

śmiesznej historii, która po prostu nie mieści się w głowie, a której cała  

mądrość zawiera się w głupocie"20. 

 

                                                 
20

 M. Kipnis, Rabin bez głowy i inne..., dz. cyt., s. 20. 
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Powracając do pytania, dlaczego tym miejscem „głupich 

/mądrych" Żydów i „ogłupiaczy" stał się właśnie Chełm? Znajdziemy 

odpowiedź w kolejnej, ludowej opowieści na temat powstania świata  

i podziału ludzi: 

 

„Gdy Bóg powołał do istnienia świat i zabierał się do tworzenia ludzkich 

osad, wysłał najpierw anioła z dwoma workami duszyczek. W jednym worku 

byli mądrzy ludzie, a w drugim – wyłącznie głupi. (...)  

Ale gdy anioł przelatywał nad miejscem, w którym obecnie znajduje się 

Chełm, przytrafiło mu się nieszczęście – zahaczył workiem z duszyczkami 

głupców o czubek góry. Worek się rozerwał i wszystkie głupie dusze wysy-

pały się na to jedno miejsce. I wkrótce wyrosło tu miasto Chełm"21. 

 

W kolejnych anegdotach przeczytamy o bohaterach i wątkach, 

które pojawią się w późniejszych, różnych wersjach literackich,  

teatralnych oraz w szmoncesach. Te spisane przez Kipnisa są niczym 

ludowe baśnie braci Grimm, szorstkie i nieuładzone, które znajdą 

później swe literackie interpretacje. Przykładem jest fabuła o radzie 

chełmian, która postanowiła wsadzić księżyc do beczki, a potem 

ze zdziwieniem zastanawiała się nad sprytem tegoż księżyca, który 

znów się znalazł na niebie.  

 

„– Cuda i dziwy! – chełmianie kiwali głowami. – Tak dobrze schowaliśmy 

księżyc, a on jednak uciekł… To znaczy, że na tym Bożym świecie nie ma już 

żadnej dobrej kryjówki"22. 

 

Ten sam motyw odnajdziemy w anegdocie spisanej przez Hora-

cego Safrina oraz w baśni autorstwa Isaaca Bashevisa Singera. 

 

                                                 
21

 Tamże, s. 22. 
22

  Tamże. 
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Rysunek 1 Ilustracja z F. Halperin's 'Khakhme Khelm,' Warszawa1926. 
Źródło: http://www.timesofisrael.com/the-serious-history-of-a-comical-town/. 

 

 
 

Rysunek 2 Rycina z Jewish Heritage Online Magazine. 

Źródło: http://jhom.com/topics/moon/helm.html. 
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W baśniach o Chełmie Singer wyjaśnia, że chełmianie mieli swe-

go króla, który zwał się Chełmer (zwany Mędrcem) oraz Radę Miej-

ską, w której również zasiadali sami mędrcy, znani z tego, że do każ-

dej sprawy przystępowali z odpowiednim „namysłem”, rozważając 

wcześniej każde posunięcie. Nieobce też im były sprawy tego świata, 

bowiem „głowili się" nad największymi nawet zagadkami ludzkości23.  

Prostą fabułę ludowej opowieści Singer rozszerzył w kategoriach 

niemal metafizycznych. Oto pewnego razu mędrcy z Chełma zasta-

nawiali się nad tym, co jest ważniejsze, słońce czy księżyc. Jeden  

z rabbich orzekł: „Oczywiście, że księżyc, bo na co komu słońce  

w dzień. A światło księżyca bardzo się przydaje w nocy, kiedy jest 

ciemno”. Odkrycie to stało się początkiem dalszych poczynań obywa-

teli miasta, którzy pewnej nocy złapali księżyc do beczki z wodą, aby 

Żydzi – zajrzawszy do środka – mogli odmówić specjalnie ułożoną 

w tym celu modlitwę. Księżyc jednak się wymknął. Po kilku kolej-

nych, nocnych próbach uwięzienia księżyca – kiedy ilekroć wnosili 

beczkę do domu, nie znajdowali tam spodziewanego oblicza – Żydzi 

postanowili znaleźć inny sposób. Bojąc się kolejny raz stracić tak cen-

ny łup, zamknęli wieko beczki, szybko transportując ją do wnętrza 

synagogi. Byli przekonani, że tym razem nikt nie poważy się skraść 

księżyca w świętym miejscu. Jakież było ich rozczarowanie, kiedy 

i tym razem złodziej, niepomny na świętokradztwo, skradł księżyc 

z bożnicy. 

Isaac Bashevis Singer stworzył całą galerię postaci z Chełma, 

zawsze mędrców, takich jak: Gronam Wół (zwany Pierwszym) i jego 

pięciu doradców o sugestywnych imionach - Dopej Tuman, Zajnwei 

Fujara, Treitel Dureń, Sender Osioł czy Szmendrek Zakuta Pała24. 

Przedstawiony przez niego Chełm był niczym cały świat „w pigułce”, 

stworzony osobno przez samego Stwórcę „w wyniku wielkiego wy-

buchu”, miał czas szczęśliwości, choć „dziejów tamtych najdawniej-

szych czasów nikt nigdy nie zapisał”, kiedy to „najdawniejsi chełmia-

nie byli ludźmi prymitywnymi. Szwendali się nadzy i bosi, mieszkali 

                                                 
23 A. Unterman, dz. cyt. s. 58. 
24 I.B. Singer, Głupcy z Chełma i ich dzieje, „Rocznik Chełmski”,  T. 5 1999. 
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w jaskiniach i polowali na zwierzęta siekierkami i włóczniami zrobio-

nymi z kamienia” – 

 

„Ponieważ słowa „kryzys" jeszcze nie było, więc nie było żadnych kryzysów  

i nikt nie potrzebował ich rozwiązywać – opisywał chełmskie dzieje mistrz 

Singer. - Po wielu, wielu latach chełmianie ucywilizowali się. Nauczyli się 

czytać i pisać oraz wymyślili takie słowa jak „problem" i „kryzys". W chwili,  

w której słowo „kryzys" pojawiło się w ich mowie, ludzie spostrzegali, że  

w Chełmie istotnie jest kryzys. Spostrzegli, że sprawy w ich mieście nie mają 

się dobrze”25.  

 

Chełm w opowiadaniach Singera miał wymiar bardziej uniwer-

salny, a jego humor był nie tyle absurdalny, co pełen refleksji, a nawet 

zadumy nad złożonością człowieka, i nad tym, co zwykło się tak pro-

sto traktować jako przejaw jego „śmieszności”. Jego teksty były  

niczym delikatne prztyknięcie w nos niefrasobliwego czytelnika, 

czymś w rodzaju zapytania, „czy, aby na pewno się nie śmiejesz z sa-

mego siebie?”. Były takie historie, ale były też pełne „czystej prostej 

zabawy” – jak je określił Claudio Morgis26, mając na myśli zapewne 

opowiadania typu Głupcy z Chełma i głupi karp, w którym - obrażony 

przez karpia Mędrzec (bo ten nie zważając na majestat rabbiego, pla-

snął go w świątobliwy policzek), wymierza mu karę, topiąc rybę 

w stawie. Zanim to się jednak stało długo obradowano nad tym, jak 

karpia ukarać, tym bardziej, że ryba była "obca" i "niegrzeczna", bo: 

„karp z Chełma potrafiłby sie lepiej zachować", a ten był „najbardziej 

podłą rybą, jaką widzieli w życiu"27. 

 

„- Jaki to powinien być rodzaj śmierci? - odezwał się Szmendryk Dureń. - 

A może go nie zabijać, tylko uwięzić? 

- W Chełmie nie ma więzienia dla ryb - zauważył Cajnwel Fujara - a zbudo-

wanie takiego więzienia zajęłoby zbyt wiele czasu. 

                                                 
25 Tamże. 
26 C. Morgis, Prawo i życie, przeł. A. Wołkowicz, „Literatura na Świecie” 4 (96), 

1979, s. 148. 
27 I.B. Singer, Mędrcy z Chełma i głupi karp, w: tegoż: Opowiadania dla dzieci, przeł.  

J. Polkowski, Media Rodzina, Warszawa 2005, s. 57. 
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- Może powinno się go powiesić? - zaproponował Lekisz Kiep. 

- A jak powiesisz karpia? - zapytał Sender Osioł. - Stworzenie można powiesić 

za szyję, a przecież karp nie ma szyi, więc za co go powiesisz? 

- Moja rada jest taka, żeby rzucić go psom, niech go pożrą żywcem - rzekł 

Trejtel Głupek. 

- To nie jest dobra rada - powiedział Gronam Wół. - Nasze chełmskie psy są 

dobre i poczciwe, a jak zjedzą tego karpia, mogą się stać równie podłe i głupie 

jak on. 

- To co z nim zrobimy? - spytali chórem mędrcy z Chełma. 

- Ta sprawa wymaga rozważenia - oświadczył Gronam Wół. (...) Jako naj-

większy mędrzec w Chełmie nie mogę sobie pozwolić na wydanie orzeczenia, 

które by nie zadowoliło wszystkich mieszkańców miasta"28. 

 

Utworom literackim Isaaca Bashevisa Singera o mieście mędr-

ców Chełm zawdzięcza słynną frazę: 

 

„Ci, którzy Chełm opuszczają, 

Jakoś do Chełma trafiają. 

Ci, którzy w Chełmie zostają, 

Na pewno w Chełmie mieszkają, 

Dokąd nie pójdziesz, trafisz na Chełm. 

Może świat cały to wielki Chełm?"29. 

 

Twórczość Singera odegrała bardzo ważną rolę w budowaniu 

zbiorowej wyobraźni na temat Chełma i jego mieszkańców. Porów-

najmy adaptację noblisty pt. Jak Szlemiel wędrował do Chełma z ludo-

wym zapisem o chełmianinie Fajwlu, który postanowił odwiedzić 

Warszawę, ale ostatecznie dotarł do Chełma, bo żartownisie zamienili 

mu buty podczas, gdy ten spał: 

 

„Chełmianin obudził się, przetarł oczy, sprawdził, w którą stronę leżą jego 

nogi, i ruszył przed siebie. Szedł. szedł... 

Tymczasem słońce zaszło i zapadł wieczór. Oto chełmianin Fajwel, noc o tym 

nie wiedząc, dotarł do rogatek miasta, które właśnie wczoraj był opuścił. 

                                                 
28

 Tamże. 
29 I.B. Singer, Jak Szlemiel wędrował do Chełma, w: tegoż, Opowiadania dla dzieci, przeł. 

A. Polkowski, Media Rodzina, Warszawa 2005, s. 145. 
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- Zupełnie jak w Chełmie - szepnął do siebie w zadziwieniu. 

Zapuścił się w głąb uliczek i nie może wyjść z podziwu: 

- Zupełnie jak w Chełmie!... I rynek,  i bożnica takie jak w Chełmie!... 

Raptem znalazł się na swojej uliczce, przed własnym domostwem. 

- Oj, zupełnie jak w Chełmie!... 

Nagle otwarły się drzwi i ukazała się w nich połowica Fajwla. 

Chełmianin chwycił się za głowę i zawołał głosem wielkim: 

- Gwałtu! Żydzi! To i w Warszawie jest taka cholera jak moja Złata!?..."30. 

 

Ta sama sytuacja u Singera nabiera głębszego, bardziej egzysten-

cjalnego wymiaru. Szlemiel, znajdując się ponownie w Chełmie, osta-

tecznie stwierdza, że w drodze do Warszawy jest „Chełm drugi" i on 

właśnie się w nim znalazł. Od dalszej drogi powstrzymują go rodzina 

i sąsiedzi oraz nakaz rady kahalnej, która uchwala, że do powrotu 

„drugiego Szlemiela" ten zostanie z tutejszą żoną: 

 

„Mijały lata, a żaden Szlemiel nie wracał do Chełma. Starsi tłumaczyli to 

w różny sposób. (...) Jeżeli chodzi o samego Szlemiela to sam nie wiedział, co  

o tym wszystkim sądzić. (...) Czasami siedział i zastanawiał się: - Gdzie jest 

tamten Szlemiel? Kiedy wróci? Co porabia moja prawdziwa żona? Czeka na 

mnie, a może ma innego Szlemiela? (...) 

Co jakiś czas nachodziła Szlemiela chętka, by znów gdzieś powędrować, ale 

jakoś nie potrafił się na to zdecydować. Co za sens wyruszać w podróż, skoro 

prowadzi ona donikąd? (...)"31. 

 

Opowiadanie Singera stało się podstawą scenariusza filmu ani-

mowanego o chełmskich „mędrcach" w reżyserii Eugene Fedorenko 

i Rose Newlove pt. Village of Idiots (1999). Bohater Szmendryk – jak 

wcześniej Szlemiel – postanawia opuścić Chełm i jego też zmyli zmie-

niający się cień, co w konsekwencji doprowadza go z powrotem do 

miejsca zamieszkania. Szmendryk nie rozpoznaje jednak swego mia-

steczka, dziwiąc się, że wszędzie wszystko wygląda tak samo, zarów-

no ludzie jak i miejsca. Nie ma wątpliwości, że jako chełmianin jest 

„naturalnym geniuszem”, bo: 

                                                 
30

 H. Safrin, dz. cyt., s. 345. 
31

 I.B. Singer, Jak Szlemiel..., dz. cyt., s. 150-151. 
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„Obcy nazywają naszą miejscowość miasteczkiem durniów – wyjaśniał 

Szmendryk, - ale nasz rabin powiada, że jesteśmy w sposób naturalny  

genialni, bo widzimy wszystko po swojemu”32. 

 

Ta sama fabuła stała się też kanwą opowieści dla dzieci autor-

stwa Gottfrida van Ecka pt. Chelm is overal - en andere joodse verhalen 

(2005), gdzie autor udowadnia, że najważniejsza jest nasza mała  

ojczyzna i nasze miejsce na ziemi, bo gdziekolwiek byśmy się udali, to 

wszędzie są podobni ludzie z takimi samymi problemami. 

Pozostałe opowiadania Isaaca Bashevisa Singera zostały też  

zaadaptowane przez innych autorów książek dla dzieci, jak: Chanukah 

in Chelm Dawida A. Adlera i Kevina O'Malleya oraz The Angel's Mista-

ke Stories of Chelm autorstwa Francis Prose. Powstała też francuska 

baśń animowana skierowana do najmłodszych widzów pt. Le Monde 

est un grand Chelm (1995) w reżyserii A.H. Kaminskiego. 

Inną popularną baśnią ludową, spisaną po raz pierwszy przez 

Kipnisa, a później reinterpretowaną przez kolejnnych pisarzy, była  

opowieść pt.:  Mełamed i kozioł. 

 

„Chełmskiemu mełamedowi zachorowała żona, wobec tego ruszył w drogę 

do małego miasteczka, gdzie kupił kozę. Prowadził na sznurku tę kozę do 

domu, do Chełma, a po drodze mijał karczmę. Mełamed pomyślał, że skoro  

z Bożą pomocą nabył kozę i prowadzi ją na sznurku, to powinien teraz usiąść 

i wypić łyk wódki. Wprowadził więc kozę do obory, a sam wszedł do karcz-

my i poprosił o wódkę. Karczmarz od razu poznał, że ma przed sobą miesz-

kańca Chełma, pomyślał więc sobie: trzeba mu spłatać psikusa. Poszedł do 

stajni, zabrał kozę, a na jej miejsce przyprowadził kozła. Mełamed wypił kieli-

szek wódki, zakąsił, po czym wrócił do stajni, złapał za sznurek i wyszedł, 

prowadząc kozła. Gdy wrócił do domu, zapanowała wielka radość –  

pomyśleć tylko, mają własną kozę! Żona zabiera się do dojenia kozy, a tu –  

nieszczęście, pech jakiś, kozy nie można wydoić! (...)"33. 

 

                                                 
32

 https://www.nfb.ca/film/village_of_idiots, [data dostępu: 20.10.2015]. 
33 M. Kipnis, dz. cyt., s. 26-27. 
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Mełamed jako chełmianin nie był zbyt bystry, a i jako chełmianin 

był celem do żartów i oszustw okolicznych mieszkańców. Po pierw-

szej zamianie kozy na kozła Mełamed poszedł z awanturą do kupca, 

ale w międzyczasie karczmarz znów dokonał podmiany. I tak dwu-

krotnie Mełamed został okpiony przez karczmarza oraz sponiewiera-

ny na przemian przez kupca i żonę, by w finale cudem uniknąć śmier-

ci z powodu ciągnącego go kozła. Ta sama historia o „chełmskim nie-

zgule" stała się punktem wyjścia humoreski autorstwa Szolema  

Alejchema pt. Zaczarowany krawiec34.  

Takie i inne historie o Chełmie były o tyle popularne, że kiedy 

próbowano zasugerować komuś, iż jego zachowanie nie należy do 

najmądrzejszych, pytano go po prostu „Czy przypadkiem nie jest 

z Chełma?”. Wyrażano też życzenia, aby nie mieć żony ani synowej 

z Chełma. Już i tak każdego dnia pobożni Żydzi w modlitwie poran-

nej wypowiadali słowa: „ Pochwalony Ty, Wiekuisty Boże nasz, Królu 

Wszechświata, który nie uczyniłeś mnie kobietą”35, z czego żartował 

Horacy Safrin, dopowiadając – „a cóż by było, gdyby jeszcze kobietą 

z Chełma?”.  

Ta rosnąca sława, czy też niesława Chełma stawała się czasem 

dość dokuczliwa dla jego mieszkańców. Jakub Glatsztein wspominał 

na przykład, że po przybyciu do lubelskiej szkoły długo nie chciał się 

przyznać, że pochodzi z Chełma, żeby nie być narażonym na różne 

docinki. Z kolei Szwarcman-Czarnota przypomniała inną sytuację 

związaną z pierwszym „winowajcą" tej „(nie)sławy", czyli Menacha 

Kipnisa. Otóż podobno zaczął on w pewnym momencie dostawać  

listy od chełmian z prośbą o zaprzestanie wydawania cyklu, bo odczu-

li już „ciężar pochopnego osądu". Rodziny bały się, że nie wydadzą 

swoich córek za mąż (bo przecież są z Chełma), a kupcy martwili się  

o swoje interesy (bo któż chciałby zadawać się z głupcem?). 

 

                                                 
34 Por. Sz. Alejchem, Zaczarowany krawiec i inne humoreski, przeł. L. Górski,  

Państwowy Instytut Wydawniczy, Warszawa 1959. 
35 D. Lifschitz, Z mądrości chasydów, Kielce 1998, s. 30. 
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„Osobliwością już – z dzisiejszego punktu widzenia – była żywa relacja mię-

dzy autorem słowa pisanego a odbiorcami. A może raczej między rzeczywi-

stością narracji a życiem prawdziwym – zastanawia się nad tym fenomenem 

społecznym Szwarcman-Czarnota. – (...) po tym, gdy zaczęły się ukazywać 

opowieści Z mądrego miasta sygnowane przez Kipnisa, część mieszkańców 

Chełma obraziła się na niego. Przysyłano nawet listy do redakcji, w których 

proszono go, aby zaprzestał publikowania wciąż nowych odcinków, ponie-

waż reputacja chełmian już została nadszarpnięta dawnymi historiami. Naj-

bardziej (...) obrażony był Mosze Lerer, pracownik wileńskiego jiwo, który  

zarzucił Kipnisowi historyczne i geograficzne fałszerstwo, ponieważ przypi-

sał czyny głupców z innych miast mieszkańcom Chełma36". 

 

Oczywiście te i inne tego typu zarzuty stawały sie podstawą  

kolejnych anegdot i historii o chełmianach oraz ich życiowych  

problemach. Kabareciarze i kantorzy podejmowali problem chełmian 

– realnych mieszkańców, a nie bohaterów chełmskich opowieści – 

którzy z niewiadomych powodów poczuli się osobiście obrażeni.  

Kiedy jednak i goje (czyli nie-Żydzi) też poczuli się dotknięci 

tym obrazem ich miastach w tekstach folkloru żydowskiego oraz ich 

późniejszych, literackich adaptacjach – wszystko to tylko stawało się 

motorem wzrostu popularności chełmskich historii.  

Przemieszanie tych obu sąsiadujących ze sobą kulturowych 

światów nastąpiło przez szmonces. Wcześniejsze teksty o Chełmie 

były nieczytelne dla większości polskich i ukraińskich mieszkańców 

ze względu na język jidysz, w którym były wydawane. Z kolei 

szmonces (z jidysz - szmira, pukanie z dna, ale też nonsens i błahostka) to 

całe bogactwo gatunkowe tekstów, jak: anegdoty, humoreski, piosen-

ki, dialogi i monologi reprezentujące groteskowy i nonsensowny opis 

świata. Popularność tej formy rozpoczęła się już wraz z działalnością 

Józefa Ursteina, pierwszego z mistrzów szmoncesu.  

Szmonces przyjął określoną konwencję, daleką od salonowych 

rozmówek oraz – jak je określiła Agnieszka Żółkiewska – „dowcipku-

jącej głupoty”37. Powstały w wiedeńskich, modernistycznych kawiar-

                                                 
36

 B. Szwarcman-Czarnota, Wstęp, do: dz. cyt., s. 13. 
37

 Por. A. Żółkiewska, Dowcipkująca głupota, czyli czym jest szmonces, "Cwiszn" (Pomię-

dzy), 2013 nr 1 (2,3,4). 
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niach gatunek przeżywał prawdziwy rozkwit w Polsce w dwudzie-

stoleciu międzywojennym, zarówno wśród odbiorców wyznania moj-

żeszowego, jak i nieżydowskiej części publiczności. Typowa scenka 

odbywała się pomiędzy dwójką rozmówców, siedzących na ławeczce. 

Humor bazował przede wszystkim na komizmie słownym, czyli języ-

ku pełnym powtórzeń i błędów, zapożyczeniach z jidysz oraz rusycy-

zmach i germanizmach, a wszystko to wypowiedziane z odpowiednią 

dykcją i intonacją naśladującą "żydowską mowę". Z jednej strony 

szmonces deklamowany w teatrzykach i kabaretach, a z drugiej stro-

ny - drukowany w dziale żartów i dowcipów zaczął się też odnosić do 

chełmskiej krainy nonsensów. Oto przykład najpopularniejszych: 

 

„Pewnego dnia przybył do Chełma Żyd z Litwy. Ponieważ wyrażał się po-

gardliwie o pięknym "grodzie na wzgórzu", nazywając go "miastem głup-

ców", na mocy uchwały kahalnej został osadzony w areszcie gminnym. 

Nie upłynęła godzina, gdy aresztant zwrócił się do wartownika: 

- Drogi przyjacielu, jestem bardzo głodny. Masz tu trzy kopiejki i skocz do 

grajzierni po bułkę... 

Wartownik skoczył do grajzierni, a litwak opuścił areszt. Ujęto go jednak  

i uwięziono ponownie. Tym razem postawiono przy drzwiach dużo mądrzej-

szego wartownika. Kiedy aresztant poprosił o kupno bułki, wartownik mu 

zaśmiał się w oczy i powiedział: 

- Ty mnie nie nabierzesz, mądralo! Ja się stąd na krok nie ruszę. Jeżeli jesteś 

taki głodny, jak mówisz, to idź sobie sam do sklepu..." 

 

oraz 

 

„Chełmianin dowiedziawszy się z Talmudu, że Bóg chroni głupców, posta-

nowił poddać się swoistej próbie rozumu. Wyskoczył oknem i ... złamał nogę.  

Jęcząc z bólu mówi do otaczających go chełmian: 

- Kochani sąsiedzi! Zawsze wiedziałem, że jestem niegłupi. Ale nigdy nie 

przypuszczałem, że jestem taki mądry"38. 

 

 

                                                 
38

 H. Safrin, Miasteczko głupich Żydów, w: tegoż, Przy szabasowych świecach, dz. cyt.,  

s. 138, 141. 
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Skecze na temat chełmian opierały się też często na paradoksie, 

jak znany szmonces: 

 

„Ludzie mówią, że Chełm jest miastem głupców, powiada się też, że kantor 

jest głupi, indyk jest głupi i sen jest głupi. A teraz wyobraźcie sobie sen  

indyka kantora chełmskiego, to po prostu musi być patentowany dureń". 

 

Miasto magicznych praktyk i ojczyzna golema 

 

Podobno w Chełmie miały również miejsce najbardziej tajemni-

cze z magicznych praktyk chasydów, mianowicie ponowienie boskie-

go aktu kreacji i powołanie do życia glinianego homunkulusa, zwa-

nego golemem39. Miał to uczynić Arnold Eliasz ben Jehuda z Chełma - 

rabin i kabalista (1514-1583), który jako jeden z nielicznych zyskał so-

bie przydomek Baal-Szem, czyli Mistrz Boskiego Imienia. Określenia 

tego używano niezwykle rzadko, jedynie w stosunku do „wybrań-

ców”, którym dane było użyć imienia bądź imion Stwórcy.  

Zgodnie z legendą Eliasz ben Jehuda został powołany do użycia 

tego tajnego imienia, ukrytego w tetragrammatonie JHWH podczas 

rytuału ożywiania golema. 

 

 „Wśród Żydów od zawsze krążyły legendy o golemach – dowodził Isaac 

Bashevis Singer – Golemy stwarzali w dawnych czasach święci mężowie,  

a zadaniem golemów było ratować naród żydowski w dobie wielkiego zagro-

żenia. Zgodnie z tym, co mówiły legendy, jedynie najbardziej świętym  

rabinom udzielana była moc powoływania do życia golemów, a i to po wielu 

dniach błagalnych modłów, postów i obcowania z tajemnicami kabały”40.  

                                                 
39 Golem (z hebr. „nieukształtowany”) – sztuczny człowiek, powołany do życia za 

pomocą praktycznej kabały. W jidisz termin ten ma wydźwięk pejoratywny  
(a nawet obraźliwy, znacząc tyle, co „tuman”). W Biblii słowo to występuje tylko 
raz – w Psałterzu, Psalm 139:16: "Golum rou enecho" – "Twoje oczy ujrzały mnie, kie-
dy byłem jeszcze nie w pełni uformowany." Częściej występuje w Talmudzie Babi-
lońskim jako możliwość powtórzenia aktu stworzenia poprzez magiczną formu-
łę tetragrammatonu liter alfabetu hebrajskiego i niewymawialnego Imienia  
Bożego YHWH. Por. A. Unterman, dz. cyt., s. 102. 

40 I.B. Singer, Golem, przeł. A. Bartkowicz, Warszawa 1997, s. 26. 
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Zgoła inne powody powoływania do życia sztucznych ludzi po-

dawał Christoph Arnold w swoim liście z 1674 roku. W tym, jak dotąd 

najstarszym znanym przekazie o golemach, czytamy: 

 

"Po odmówieniu określonych modlitw i kilku dniach postu robią postać 

człowieka z gliny, a kiedy wypowiedzą nad nim szem ha-meforasz (imię Boga, 

którego użycie jest zakazane), posąg ożywa. I chociaż sam nie umie mówić, 

rozumie przecież, co się mówi i co się mu rozkaże, tudzież spełnia  

u polskich Żydów wszelkie posługi domowe, ale nie może wychodzić z do-

mu. Na czole posągu wypisują: emet, co znaczy Prawda. Taki posąg rośnie 

wszelako z każdym dniem i choć na początku był malutki, na końcu jest 

większy od wszystkich domowników. Żeby mu jednak odjąć jego siłę, której 

w końcu wszyscy w domu muszą się obawiać, wymazują prędko pierwszą  

literę, alef, w wyrazie emet na jego czole, tak że pozostaje tylko słowo met, czy-

li martwy. Kiedy to nastąpi, golem rozsypuje się i zamienia na powrót w glinę 

albo w muł (...)”41. 

 

Niemiecki badacz wspominał też o chełmskim Mistrzu Boskiego 

Imienia i jego przemyślnym fortelu, dzięki któremu pokonał rosnące-

go w siłę golema - 

 

„Opowiadają, że niejaki Baal-Szem, o imieniu rabbi Eliasz, uczynił golema, 

który tak urósł, że rabbi nie mógł sięgnąć jego czoła – pisał Arnold - Wtedy 

wymyślił, żeby golem jako parobek ściągnął mu buty; mniemał, że gdy golem 

się schyli, to wymaże mu literę na czole, i tak też się stało; ale gdy golem  

zamienił się na powrót w muł, cały ciężar spadł na ławkę, na której siedział 

rabbi i go zmiażdżył".  

 

Wciąż niewiele wiadomo o motywach działań ben Jehudy  

z Chełma, poza tym, że musiał zostać wybrany do ożywienia homun-

kulusa i pobłogosławiony przez Stwórcę, by zdołać to uczynić. Stąd 

też teoria o stworzeniu golema do „codziennych posług” wydaje się 

mało prawdopodobna.  

 

                                                 
41 Cyt. za: J. Moskwa, Tajemnice golemów, „Zwoje” 3/ 31 2003, [http://www.zwoje-

scrolls.com/zwoje31]. 
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Historię Mistrza z Chełma przekazywano sobie w jego rodzinie 

z pokolenia na pokolenie, aż na początku XVIII wieku mały Jakob 

Emden usłyszał ją od swego ojca, Cwi Hirsza Aszkenazi i już jako do-

rosły mężczyzna, do tego rabin i wędrowny kaznodzieja, postanowił 

ją spisać. Dzięki niemu znamy pewne szczegóły historii Baal-Szema  

z Chełma i jego golema, który wprawdzie rozrastał się do niebotycz-

nych rozmiarów, ale bynajmniej nie zabił swego stwórcy, tylko zranił, 

podczas owego „rozsypywania się w proch”, drapiąc mu twarz42. 

Najstarsza historia o Golemie pojawia się w Talmudzie babiloń-

skim, a jedna z jej wersji głosi, że niejaki magid Ravi mocą słów ożywił 

ulepionego z gliny człowieka.  

 

„Albowiem Rava stworzył człowieka i posłał go do rabina Zera - głosi Tal-

mud -Rabin przemawiał do niego, lecz ten nie odpowiadał. Wtedy to rzekł 

rabin, 'Ty z pewnością zostałeś stworzony przez swoich krewnych z talmu-

dycznej akademii. Będziesz na powrót ziemią.'"43. 

 

W Talmudzie mówi się też, że gdy pierwszy człowiek, Adam, 

był jeszcze golemem (nieukształtowanym), Bóg ukazał mu wszystkie 

pokolenia: ich mędrców, sędziów i ich przywódców. Golem był wte-

dy gigantycznych rozmiarów - wypełnił cały wszechświat i „cała moc 

świata była w nim skupiona”, dlatego też każdy kolejny golem ma tę 

pierwotną tendencję do „rozrastania” się.  

Bezwolny i posłuszny swemu stwórcy-człowiekowi służy mu 

tylko przez pewien czas, by i tak w końcu obrócić się przeciw niemu  

i innym ludziom, a w konsekwencji koniecznym staje się jego unice-

stwienie. Golem jest integralną częścią ziemi, ukształtowanym ze 

świętej gliny44 i ożywionym siłą odpowiedniej kombinacji liter z Sefer 

                                                 
42 Jego potomkowie pełnili w XVIII i XIX w. funkcje rabinów w Amsterdamie, 

Hamburgu, Lwowie i Lublinie. 
43 Cyt. za: K. Pilarczyk, Literatura żydowska od epoki biblijnej do haskali. Wprowadzenie 

religioznawcze, literackie i historyczne, Kraków 2006, s. 111-112. 
44 Golem to też „hałda świętej gliny”, którą Bóg miał przed sobą nim uformował 

rysy ludzkiej twarzy, nim tchnął życie w Adama. 
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Jecirah (Księgi Stworzenia)45 homunkulusem. Jest jedynie częścią Wiel-

kiej Tajemnicy dróg Boskiej Kreacji - daje się okiełznać tylko na chwi-

lę, by człowiek nie rościł sobie prawa do tego, co tylko samemu 

Stwórcy przynależy, czyli daru władania ożywczą mocą46. 

Motyw golema pojawia się kilkakrotnie w literaturze europej-

skiej, jak w praskiej legendzie o przygodzie z golemem słynnego rab-

biego Löwa z Pragi (około 1520-1609), który w Staronowej Synagodze 

(Altneueschul47)ożywił homunkulusa, umieszczając w jego glinianych 

ustach karteczkę z zakazanym Imieniem Boga (szem ha-meforasz)48.  

W 1909 roku Yudl Rosenberg dowodził, iż posiada trzystuletni ręko-

pis, przedstawiający historię Rabbiego Löwa i golema, co miało sta-

nowić koronny dowód na jej prawdziwość. Największą popularność 

tej historii przyniósł przekład na język niemiecki Chajima Blocha oraz 

wydanie w 1920 roku w Berlinie książki o przygodzie Maharala pt.: 

Der Prager Golem. W krótkim czasie praski rabbi stał się prototypem 

kolejnych „ożywicieli”, tym razem fikcyjnych – Pernata w powieści 

Gustawa Meyrinka oraz rabiego Lejba u Isaaca Bashevisa Singera49. 

Wydaje się też prawdopodobne, że Mary Shelley znała legendę o go-

lemie, pisząc swoją powieść gotycką pt. Frankenstein50.  

 

                                                 
45 Sefer Jecira to wykład kosmogonii opartej na 22 literach alfabetu hebrajskiego i 10 

emanacjach Boga, określanych słowem sefirot. 
46 M. Idel, Golem. Jewish Magical and Mystical Traditions on the Artificial Anthropoid, 

New York 1990, s. 11. 
47 Altneushul (Staronova) Synagoga, XIII w., jeden z najstarszych gotyckich zabyt-

ków w Pradze, w tzw. Żydowskim Mieście, duchowe centrum żydowskiej spo-
łeczności w Pradze, prawdopodobnie najstarsza zachowana synagoga w Euro-
pie. Nad wejściem wyryto słowa Jakuba z Księgi Rodzaju: „Jak pełne lęku jest to 
miejsce”. Por. Ctibor Rybar, Jewish Prague, 1991, s. 33-35. 

48 Praskie Żydowskie Miasto okazywało Rabinowi swoją cześć przez tytułowanie 
go akronimem: Maharal, w dowód najwyższego szacunku. 

49 G. Meyrink, Golem, przeł. A. Lange, Kraków 2004; I. B. Singer, Golem, dz. cyt. 
50 Jacek Moskwa w artykule Tajemnice golemów dowodził, iż historia praskiego 

Maharala jest wtórna wobec historii chełmskiego Baal Szewa, powołując się na 
słowa Gershoma Sholema, że -"Wydaje się mało prawdopodobne, aby praska le-
genda powstała niezależnie od chełmskiej". Por. J. Moskwa, dz. cyt. 
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W kontekście powyższych przykładów należy się zastanowić, 

dlaczego w literaturze polskiej było tak małe zainteresowanie moty-

wem golema? Bo, o ile historia ożywiania glinianego homunkulusa 

była atrakcyjna dla twórców literatury niemieckiej i angielskiej,  

a w krótkim czasie jej popularność zataczała coraz szersze kręgi51, 

o tyle w polskiej literaturze zdaje się nie odgrywać większego znacze-

nia. Oczywiście, moglibyśmy szukać elementów historii o golemie  

w Traktacie o manekinach Brunona Schulza, Golemie Stanisława Lema 

czy we współczesnych powieściach autorstwa Andrzeja Pilipiuka, ale 

to wciąż za mało, aby mówić o strefie wpływów chasydzkiej historii 

kabalistycznego „ożywiciela”. 

 

Tekstualność miasteczka Chełm  

jako produkt turystyki kulturalnej 

 

Podsumowując, wypada stwierdzić, że miasto Chełm – jako 

miejsce zapisane w folklorze żydowskim i będące tym samym zako-

rzenione w naszej kulturze, która przecież nie jest monolitem – ma 

ogromny potencjał dla turystyki literackiej.  

Literatura piękna, czy szerzej – kultura i jej twórcy – stanowią 

obecnie inspirację do podróży kulturowych. To powszechne zjawisko 

na świecie staje się też coraz popularniejsze w Polsce. Turyści  

przybywają do miejsc współtworzących palimpsest miasta, zapisa-

nych w tekstach kultury czy poprzez biografię autorów.  

Obecnie (czyli w listopadzie 2015 roku) kończy się projekt,  

koordynowany przez ośrodek Brama Grodzka – Teatr NN w Lublinie, 

pt. Shtetl Routes. Obiekty żydowskiego dziedzictwa kulturowego w turystyce 

transgranicznej, gdzie Chełm ma stanowić jedno z dwudziestu polskich 

miasteczek na szlaku (bo sztetl w jidysz oznacza miasteczko) na pogra-

niczu Polski, Ukrainy i Białorusi52. Partnerami w tym dwuletnim pro-

jekcie były ośrodki z krajów sąsiedzkich, wyznaczające po 20 podob-

                                                 
51 Por. Moshe I., dz. cyt. 
52 Por.  http://www.mapadotacji.gov.pl/projekt/1255959; http://teatrnn.pl/ ka-

lendarium/ node/1832, [data dostępu: 16.10.2015]. 
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nych miejsc. Jaką rolę będzie pełnił tu Chełm? W czasie pisania tego 

artykułu jeszcze niewiele na ten temat wiadomo poza informacjami 

prasowymi (będącymi raczej formą emocjonalnego wsparcia niż me-

rytorycznym opisem) oraz zapowiedziami na stronie koordynatorów 

polskich tego projektu. 

Moim zdaniem, miasto Chełm ma sporo możliwości do inspiro-

wania lokalnego produktu turystycznego i to nie tylko w dotychcza-

sowym aspekcie rozpatrywania Chełma jako sztetla, świadectwa  

historii lokalnych Żydów. Tym bardziej, że historie o chełmianach 

i ich przygodach stały się kanwą współczesnych opowieści dla dzieci 

spoza kręgu kultury żydowskiej (jak to było przed wojną), ale z więk-

szości krajów europejskich oraz ze Stanów Zjednoczonych. Serial 

animowany we Francji dla dzieci, liczne przekłady opowiadań autor-

stwa Isaaca Bashevisa Singera oraz ich późniejsze adaptacje – spowo-

dowały, że Chełm jest niczym Nibylandia, mityczna przestrzeń ba-

śniowych przygód jego mieszkańców oraz niewiarygodnie absurdal-

nych historii. Dorośli jako czytelnicy wymienianych tu powieści, 

wspomnień czy słuchacze żartów i szmoncesów, a także widzowie 

popularnego musicalu Roberta Brusteina pt. Schlemiel The First – to 

również potencjalni turyści, którzy mogliby miasto Chełm odwiedzić. 

Szczególnie, gdy weźmiemy pod uwagę fakt, że wciąż wielu Europej-

czyków dziwi się – o czym mówi badaczka chełmskich historii, Ruth 

von Bermuth – że Chełm jest realnym miejscem na mapie.  

Potem zaś ci sami Europejczycy zapewne dziwią się, że ten obraz 

Chełma jako przestrzeni nonsensu czy stolicy golema nie został  

praktycznie wyzyskany. Chyba nie dlatego, iż tak jak chełmianie 

dwudziestolecia przedwojennego obecni mieszkańcy Chełma postrze-

gają się raczej jako "zniesławieni" niż "rozsławieni" humorystycznymi 

opowieściami o mędrcach/głupcach z miasteczka Chełm? Jeśli tak, to 

- parafrazując puentę z dawnych anegdot - „dzieje się to w Chełmie, 

bo gdzie indziej by mogło się to zdarzyć". 
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Beata Kucharska 

Państwowa Wyższa Szkoła Zawodowa w Chełmie 

 

 

Świadectwa bolesnej pamięci i locus theologicus 

w utworach literackich o historii Chełma  

 

 

Tematyka historyczna w polskiej kulturze ma długą tradycję.  

Literaturoznawczyni Dobrochna Ratajczakowa w swojej pracy pt.: 

Obrazy narodowe w dramacie i teatrze analizowała mity, stereotypy oraz 

wzory wartości od czasów postanisławowskich przez wiek XIX po 

współczesność, kreśląc szczegółowy obraz modelu komunikacyjnego 

między uczestnikami historycznych bądź zawierających aluzje do  

historii tekstów kultury.  

Badaczka poprzez język antropologów opisała w kategoriach 

mitu i sacrum pewien typowy dla Polaków – zarówno tych w prze-

szłości, jak i tych obecnie –  sposób odbierania „utekstowionej histo-

rii", czyli literatury „nasyconej znaczeniem” historycznym1.  

 

Paradygmat komunikacyjny między polskimi odbiorcami  

a tekstami kultury o treściach historycznych 

 

Ten kulturalny i tak charakterystyczny dla Polski fenomen  

odczytywania literatury o tematyce historycznej bądź patriotycznej 

przez Polaka (czytelnika i widza) jest  zawsze podobny, zdaniem  

Ratajczakowej, do doświadczenia quasi-religijnego.  

Co to oznacza? Czytelnik oraz widz w teatrze – jako członek  

danej społeczności i narodu – przeżywa swoiste wzruszenie patrio-

tyczne poprzez kontakt z tekstem, prowadzącym go do przyjęcia  

postawy tyrtejsko zaangażowanej, rzadziej – refleksji nad danym pro-

blemem czy oczyszczenia związanych z tym emocji (katharsis). Tego 

                                                 
1 Por. D. Ratajczakowa, Obrazy narodowe w dramacie i teatrze, Wrocław 1994, s. 143. 
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typu paradygmat komunikacyjny pomiędzy autorami a czytelnikami 

to z jednej strony spadek romantyzmu i ukształtowanej przez tę epo-

kę tradycji recepcji tekstów o treściach historycznych i patriotycznych, 

z drugiej zaś – to efekt specyfiki historii narodu polskiego, który 

w literaturze przez setki lat widział siłę i moc ocalającą dla utraconej 

(lub zagrożonej) państwowości.  

„Używanie” historii nie jest nigdy aktem samym dla siebie, 

a powtarzając za Rolandem Barthesem, należy przypomnieć, że:  

 

„historyk to ten, kto gromadzi nie tyle fakty, ile raczej signifiants, opowiada 

o nich, to znaczy organizuje je, aby ustanowić sens pozytywny i wypełnić 

pustkę czystej serii”2.  

 

Zawłaszczanie historii przez współczesność „służy” bowiem – 

jak pisze Jerzy Szacki – zaspokajaniu potrzeb psychospołecznych  

danej grupy, a w pierwszej kolejności potrzebę czerpania z historii 

jakiejś nauki3.  

Czasami to prowadzi do pewnych skrajności, jak w opisywanym 

przez Karola Irzykowskiego modelu widza teatralnego, który poza 

prostą egzaltacją nie miał zrozumienia dla przedstawianych na scenie 

treści: 

 

„Byli wzruszeni [widzowie - wyjaśnienie B.K.], a to najważniejsze. Nasuwa 

się podejrzenie, że zadowalali się tylko jakimś ogólnym uczuciem, nastrojem, 

nie troszcząc się o zrozumienie związków pragmatycznych wewnątrz drama-

tu. Czytelnicy i widzowie w Polsce stali się bardzo mało wymagający, co do 

zrozumienia. (...) 

Nierozumienie tego, co się czyta lub widzi na scenie stało się czymś normal-

nym. Mało kto stara się zrozumieć. I z tego powodu teatr w tym przynajmniej 

upodobnił się do obrządku religijnego4”. 

 

                                                 
2 R. Barthes, Dyskurs historii, przekł. A. Rysiewicz, Z. Kloch, „Pamiętnik Literacki” 

1984, z. 3, s. 234. 
3 Por. J. Szacki, Do czego służy historia, w: tenże: Tradycja. Przegląd problematyki, War-

szawa 1971, s. 249-257. 
4 K. Irzykowski, cyt. za: M. Fik, Przeciw czyli za, Warszawa 1983, s. 299. 
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Były też inne konsekwencje takiego modelu odbioru tekstów 

o treściach historycznych, mianowicie zamknięcie się Polaków  

w obrębie spraw własnych, a co za tym idzie – niski poziom empatii 

odnośnie problemów innych grup religijnych i kulturowych  

współtworzących przecież wielokulturową społeczność Polski. Być 

może dlatego dla XIX-wiecznego czytelnika czy widza w teatrze pro-

blem unitów nie był tak atrakcyjny, jak ich własna walka o niepodle-

głość, a jeśli już się pojawiała problematyka unickiego oporu i walki 

z zaborcą to zawsze z nieodłącznym podkreślaniem, że to nasi rodacy 

i też Polacy. 

 

Męczeństwo za wiarę chełmskich unitów w polskiej literaturze 

 

Unici (z łac. „unio = zjednoczenie”) to nazwa nadana Rusinom, 

którzy podczas synodu w Brześciu Litewskim w 1596 roku zgodzili 

się na pełną łączność z Rzymem. Tym pojęciem posługiwano się póź-

niej na określanie także innych chrześcijan wschodnich pozostających 

w relacji z Watykanem. Było to też nazewnictwo piętnujące, używane 

w znaczeniu pejoratywnym i jako takie było zastępowane określe-

niem „katolicy wschodni”. Z perspektywy prawosławia tacy wschod-

ni katolicy uważani byli jednak za odstępców oraz czynnik zdra-

dzieckiej przeszkody na drodze do jednego Kościoła5.  

Początek prześladowań i rusyfikacji unitów datuje się na wiosnę 

1864 roku. Wówczas ukazało się rozporządzenie o potrzebie zmiany 

przez parochów unickich dotychczasowych obrządków i liturgii. 

Pierwsze z tym związane niepokoje unitów załagodził sam car  

Aleksander II, mówiąc: "Ja wam daję słowo carskie, że nikt wiary  

waszej odbierać wam nie będzie, na to nie pozwolę". Jak się już 

wkrótce okaże, nie można było polegać ani na "carskim słowie", ani na 

jego zapewnieniach. 

 

                                                 
5 Por. Leksykon pojęć teologicznych, oprac. ks. J. Ożóg, http://www.opoka.org.pl/ 
slownik/leksykon-tk_index.html, [data dostępu: 15.05.2015]. 
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W 1874 roku dużo uwagi prześladowaniom unitów poświęcił  

w swoim Raporcie o sprawie greko-unitów na Podlasiu konsul francuski, 

baron Finot. Opracował go sekretarz konsulatu Teodor Mayer, korzy-

stając prawdopodobnie z pomocy polskich informatorów. Na wstępie 

czytamy o zasłyszanych wiadomościach, które donosili okoliczni 

mieszkańcy, ale w tajemnicy o masakrze, do której doszło z powodu 

oporu chłopów przeciw wprowadzeniu liturgii Kościoła wschodnie-

go. W nowożytnej Europie takie wiadomości wydały się wielu  

ludziom wprost niewiarygodne. Do tego sprawny aparat cenzury car-

skiej stłumił wszelkie źródła informacji. W takiej sytuacji los unitów 

z Podlasia i Chełmszczyzny był przesądzony. Tym bardziej, że carska 

wersja wydarzeń głosiła, iż unici powracają gromadnie na łono  

właściwego kościoła oraz narodu rosyjskiego.  

W Raporcie o sprawie greko-unitów na Podlasiu przeczytamy, że 

władze rosyjskie uniemożliwiały biskupowi Michałowi Kuziemskie-

mu powrót z Galicji do jego unickiej diecezji chełmskiej. Na jego miej-

sce osadzono Popiela, który – jako człowiek z nadania carskiego – 

rozpoczął proces "przywracania" unitów na rzecz prawosławia oraz 

uznał cara zamiast papieża za głowę Kościoła unickiego.  

Z dzisiejszych źródeł historycznych wiemy o działalności  

Popiela, który nakazał wszystkich opornych księży usuwać z parafii 

lub deportować ich do Galicji. Wprawdzie ludność unicka stanęła  

w obronie swoich kapłanów i dotychczasowego obrządku, bojkotując 

cerkwie i nadal odprawiając tradycyjny obrządek, ale to tylko spro-

wadziło wojsko carskie. Do obrony unitów włączył się Watykan,  

a w 1874 roku papież wydał encyklikę potępiającą działania Popiela. 

Zaczęły się regularne rozruchy - unici słali petycje do cesarza  

Aleksandra II o zaprzestanie dalszych działań represyjnych, oraz do 

biskupa lubelskiego, prosząc o przyjęcie pod swą opiekę. Początkowo 

wojsko carskie tylko tłumiło większe przejawy buntu podczas unic-

kich demonstracji, ale ostatecznie rozpoczęły się regularne represje. 

Unitów z miast osadzano w więzieniach lub zsyłano, a wiejskie 

ośrodki - pacyfikowano, zmuszając ludność unicką do opuszczania 

swoich domostw i ucieczki do lasów. 
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Prasa milczała, a sprawa unitów praktycznie nie zaistniała  

w debacie publicznej ówczesnej Europy. Unici pojawili się głównie 

jako bohaterowie literaccy w tekstach polskich pisarzy: Józefa Ignace-

go Kraszewskiego (Polsko, Ojczyzno moja; Błogosławieni), Marii Konop-

nickiej (Unici; Pan Balcer w Brazylii; Przez głębinę; Po odwiedzeniu kościo-

ła jubileuszowego w Rzymie; Lubelskiej młodzieży z podzięką i pozdrowie-

niem), Stefana Żeromskiego (w opowiadaniach Poganin, Do Swego  

Boga). Pisarze zgodnie podkreślali odwagę protestujących oraz okru-

cieństwo zaborców.  

Część historyków i publicystów tamtych czasów omawiało re-

presyjną politykę carską wobec unitów, jak: P. Zbrożek (w rozprawie 

pt. Historia ucisku Kościoła grekokatolickiego przez Moskali w diecezji 

chełmskiej), czy Józef. P. Bojarski (w książce pt. Czasy Nerona w XIX wie-

ku pod rządem moskiewskim czyli ostatnie chwile Unii w Dyecezji chełm-

skiej)6. Obaj jednak nie pisali o unitach jako ludności polskiej, ale ra-

czej ruskiej, zamieszkującej ziemie polskie. Zwrócili na to uwagę 

współcześni badacze, m.in. Witold Kołbuk, Jan Lewandowski czy 

Andrzej Gil7. Profesor Kołbuk podkreślał przy tym pewną niezależ-

ność tożsamościową, którą chcieli zachować unici i co paradoksalnie 

naraziło ich na pewną bezbronność wobec aparatu carskiego. Unici 

chełmscy i podlascy pod wpływem kultury polskiej i łacińskiej nie 

tylko odrzucali prawosławie i rosyjskość, ale w ogóle odżegnywali się 

od związków z rodzącą się narodową świadomością białoruską czy 

ukraińską8. 

                                                 
6
 P. Zbrożek, Historia ucisku Kościoła grekokatolickiego przez Moskali w diecezji chełm-
skiej, Lwów 1874; Józef. P. Bojarski, Czasy Nerona w XIX wieku pod rządem mo-
skiewskim czyli ostatnie chwile Unii w Dyecezji chełmskiej, Drukarnia Ludowa, 
Lwów 1887. 

7 W. Kołbuk, Przechodzenie unitów na obrządek łaciński w diecezji chełmskiej w XIX 
wieku, w: Dzieło chrystianizacji Rusi Kijowskiej, red. R. Łużny, Redakcja Wydaw-
nictw Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego, Lublin 1988, s. 209–220; tegoż: 
Wokół kwestii tożsamości narodowej unitów podlaskich, "Studia Białorutenistyczne" 
2013, nr 7, s. 11-24; Lewandowski J., Likwidacja obrządku grecko-katolickiego w Króle-
stwie polskim w latach 1864-75, „Annales UMCS”, (1966), sec. F, z. 21; A. Gil, Pra-
wosławna Eparchia Chełmska do 1596 r., Lublin 1999.  

8 Por. W. Kołbuk, Wokół tożsamości narodowej unitów..., dz. cyt. 
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Z kolei pisarze polscy podkreślali, że ich bohaterami są Polacy, 

którzy nie tylko walczą o zachowanie swojej wolności narodowej, ale 

też tożsamości religijnej. Na przykład w  wierszu Józefa Ignacego 

Kraszewskiego pt. Błogosławieni czytamy o współczesnym męczeń-

stwie za wiarę polskich unitów: 

 

Błogosławiony naród co w kajdanach jęczy, 

Co w niewoli żelaznej zakuty obręczy 

Znosi urągowiska i znęcanie gminu, 

W męczarniach, które Bóg sam ponosił w swym Synu. 

 

W tym mesjanistycznym ujęciu Kraszewski przedstawia los uni-

tów jako współczesnych ofiarników, których cierpienie mieści się 

w jakimś wyższym, Boskim planie dla tej części świata. 

Maria Konopnicka  w swym poemacie pt. Pan Balcer w Brazylii 

(1892-1910) podkreśla wyraźnie, że figura losu unitów jest analogicz-

na do losu Polaków-emigrantów, którzy musieli opuścić swój kraj 

i teraz tułają wśród obcych, bo na ich ziemi panuje zaborca. Unici 

w tym ujęciu na równi ze swym krajem bronią swej wiary, którą im 

chce zabrać car, a to wiara warunkuje ich tożsamość. 

Tematyka bohaterskiego oporu w obronie wiary unitów stanie 

się też elementem świata przedstawionego w późniejszych tekstach 

modernistów - Lucjana Rydla w dramacie pt. Betlejem Polskie,  

w opowiadaniach Stefana Żeromskiego, czy w Krzywdzie Bronisławy 

Ostrowskiej. Warto w tym miejscu wspomnieć o nieznanym polskim 

widzom obrazku dramatycznym ks. Wincentego Smoczyńskiego pt. 

Wesele podlaskie, stylizowanym na Wesele Wyspiańskiego, gdzie zderza 

się przeszłość unitów jako stałych mieszkańców tej przestrzeni z tra-

gicznymi wizjami przyszłego męczeństwa i sukcesywnego wykorze-

niania miejscowej społeczności unickiej. 

Odtworzony w wymienianych tekstach świat przeszłości nie jest 

pozbawioną konkretu historycznego parabolą, a przeszłość nie jest 

tylko pretekstem. Zakres tego, co nazywamy przedmiotem historycz-

nym, rozkłada się między zdarzenia udokumentowane w historycz-

nych źródłach a motywy eksploatowane w poezji i beletrystyce.  
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Pisarze polscy dali głos tym, którym go odmówiono. W przej-

mujących obrazach zaprezentowano losy ludzi wykorzenionych 

i złamanych, którzy stracili swoich bliskich lub sami umarli męczeń-

ską śmiercią. 

W opowiadaniu Do swego Boga Stefan Żeromski prezentuje parę 

podróżników –  dziadka i wnuczkę – którzy brną w śniegu, jak  

co roku, aby dotrzeć na mszę prowadzoną w obrządku swoich przod-

ków: 

 „Co roku tak chodzą we dwoje — odkąd na wiarę cudzą zapisani. Grzeszni-

cy oni wielcy oboje, zdrajcy oboje... 

Stary Felek jeszcze przed "zbrodniami" synowi swe pięć morgów odpisał, 

wnuczki się doczekał, synowę pochował i pacierze, pod piecem siedząc,  

odmawiał już tylko, gdy mu się nagle a niespodziewanie na russkiego podpi-

sać kazano. Synowi też, wnuczce też — całej wsi... Sam arcypop coś do nich 

gadał, gdy ich wszystkich do gminy zapędzono. Wieś się oparła. 

Pewnej nocy zimowej wojsko naszło, ludzi wypędziło z chat na szczere pole, 

w mróz trzaskający. Trzy dni kozaki po chatach obozem stały, bydło rżnąc  

i niszcząc mienie, trzy dni ludzie stali z odkrytymi głowami na polu, na śnie-

gu, do Boga się modląc. Wreszcie naczelnik wojskowy wielkim się gniewem 

zapalił — dawaj bić. Do naga rozbierali mężczyzn i kobiety, bijąc po kolei,  

a srogo — aż się naród całej wsi zawściekł i jął się rozbierać sam, pod baty 

kłaść sam, pokotem; — aż się Fełków syn z pięściami podsunął do naczelnika, 

do Gołowińskiego... Dopiero nastał sądny dzień! 

Bili tego Leona nahajkami na śmierć, w sześciu, szmaty z niego zwlekli, na-

czelnik ostrogami grzbiet obnażonemu, na śniegu, we krwi leżącemu szarpał, 

wrzeszcząc w zapamiętałości: podpiszyśl. Na nic! 

— Ni, ni, ni... — szeptał tamten. 

To go umierającego dźwigać kazał, twarzą do siebie obracać i pytał: 

— Ty russki? 

— Ni — Polak, na polskiej ziemi się urodził...". 

(...) 

Gdy wzięli wnuczkę Teofilkę bić — Felek nie wytrzymał: podpisał duszę 

swoją i wnuczki na złą wiarę. Stare u niego było serce, dziadowskie... Jak liść 

dygotał, u nóg Moskalowi się wlókł, przyszwy butów całował — aż podpisał. 

Odtąd rokrocznie przed Wielkanocą idą Bogu się kajać za zdradę. Dziad taką 

drogę zna, gdzie nie tylko żandarma, ale człowieka żywego nie spotkasz. Jest 

daleko, za Warszawą - miastem, kościółek maleńki, stary; ksiądz tam jest 

młody, świątobliwy a miłosierny. Oczy u tego księdza we łzach, słowo ciche, 

a takie mądre, a takie słodkie!... Przyjdą w nocy, zastukają, dziad przez szyb-
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kę poszepce — wnet on ich boczną furtką do kościoła prowadzi, spowiedzi 

słucha, a sam płacze, serdeczny, siczami gorzkimi. Potem wszyscy krzyżem 

leżą aż do rannego świtania.  

Gdy odchodzą, naucza ich ten sługa boży zawsze jednakowo:  "Miłujcie  

nieprzyjacioły wasze, miłujcie nieprzyjacioły wasze..." 9. 

 

Wizerunek tragicznych bohaterów opowiadania dopełnia finał 

fabuły, w którym oboje zamarzli podczas swej wędrówki do ostatniej 

świątyni unitów. Skazani na niebyt religijny, zapomniani przez prawo 

i ludzi, nie znaleźli też donatora, czyli pomocnika i obrońcy – zdaje się 

twierdzić pisarz, Stefan Żeromski – "u Swego Boga", który nie odpo-

wiedział na modlitwę podróżnych i pozwolił im umrzeć podczas  

drogi na udział w modlitwie z innymi unickimi wiernymi. 

 Wszystkie wspomniane utwory literackie odnoszą się do pojęcia 

miejsca teologicznego, czyli locus theologicus, co oznacza źródło,  z któ-

rego teologia może czerpać argumenty do przedkładania swojej nauki 

(jak: locus theologicus - sedes argumentationis theologicae)10. Oto nowo-

żytni ludzie stanęli w obliczu konieczności opowiedzenia się za swoją 

wiarą lub zgodę na duchową zdradę swych przodków. W takim tonie 

utrzymana jest większość relacji literackich o losie unitów polskich.  

Warto jednak postawić pytanie, czy to nie dziwne, że mimo 

wszystko tych utworów nie było tak wiele? Największe represje,  

którym podlegali unici, to trzydzieści lat zmagań, od 1875 (podpisania 

przez Popiela aktu połączenia diecezji z rosyjską Cerkwią prawo-

sławną) do 1905 roku (czyli ukazu Mikołaja II, pozwalającego unitom 

przejść na obrządek łaciński). Biorąc jednak pod uwagę rok 1864, to 

mamy ponad czterdzieści lat walki unitów o swoją tożsamość religijną 

i kulturową. Dlaczego zatem problem unicki nie był szerzej opisywa-

ny w literaturze przez polskich pisarzy? Problem cenzury nie doty-

czył przecież w jednakowym stopniu wszystkich zaborów. Poza tym 

w powyżej wymienianych tekstach literackich zawsze podkreśla się 

                                                 
9 S. Żeromski, Do swego Boga, w: tegoż, Opowiadania, Warszawa 1998, s. 33-34. 
10 Okr. za: H. Vorgrilmer, Nowy leksykon teologiczny. Wiara – objawienie – dogmat,  

Warszawa 2005. 
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polskość unitów, jakby to był istotny czynnik budowania solidarności 

z bohaterami wśród polskich czytelników. 

W przypadku chełmskich unitów będzie to książka Władysława 

Reymonta. Pierwsze wydanie Z ziemi chełmskiej. Wrażenia i notatki  

zostało wydane w 1909 roku nakładem warszawskiego „Tygodnika 

Ilustrowanego”, ale opowiada o losach unitów chełmskich po likwi-

dacji ich eparchii w 1875 roku11. Niewielka objętościowo książka jest 

bardzo emocjonalnym zapisem historii ludzi, którzy męczeńsko umie-

rali za swą wiarę. Reymont zrezygnował z narracyjnego dystansu. 

Sam, będąc poruszonym poznanymi wydarzeniami, chciał również 

wstrząsnąć polskimi czytelnikami, którzy już zapomnieli o tym, co 

stało się w ich sąsiedztwie. 

Reymont w wyniku swojej podróży po południowym Podlasiu, 

gdzie miał okazję wysłuchać wielu relacji z tych terenów, postanowił 

dać świadectwo prawdzie i przerwać milczenie w sprawie przemocy 

religijnej wobec społeczności unickiej. W odróżnieniu od pozytywi-

zmu, kolejna epoka modernizmu nie była już tak zainteresowana 

sprawami narodowowyzwoleńczymi. Nieliczni pisarze, jak Stanisław 

Wyspiański, Tadeusz Miciński czy Stefan Żeromski, starali się odno-

wić ducha tyrteizmu w uśpionym patriotycznie polskim społeczeń-

stwie. Młodzi moderniści jako kolejne pokolenie wychowane w nie-

woli zdawało się godzić na obecny stan polityczny, a może nawet 

przywykli do swego zaborcy. Reymont zaś, pisząc o opresyjności 

władzy carskiej wobec unitów, bestialstwie rosyjskich żołdaków oraz 

heroizmie i ofiarności społeczności unickiej, próbował uświadomić 

swoim współczesnym, że walka wciąż trwa.  

Henryk Sienkiewicz w 1905 roku otrzymał literacką nagrodę 

Nobla za powieść Quo vadis, prezentującą potęgę wiary wobec władzy 

Rzymu oraz ofiarę pierwszych chrześcijan-męczenników, zabijanych 

podczas igrzysk. Cztery lata później wydany tomik Wspomnień 

i wrażeń, jak w podtytule zaznaczył Władysław Reymont, dotyczył 

tego samego wątku co poruszany w utworze Sienkiewicza, tylko 

                                                 
11 Eparchia chełmska powstała za czasów księcia Daniela w 1223 roku z siedzibą 

w Chełmie od 1240. 
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w odróżnieniu od powieści noblisty, zbiorek Z ziemi chełmskiej ... był 

oparty o wydarzenia, które rozgrywały się niedawno i niemal  

w sąsiedztwie ówczesnych, polskich czytelników. 

W tym miejscu należy podkreślić, iż większość prezentowanych 

przez niego treści w opowiadaniu dotyczy unitów podlaskich12. 

Z czego to wynika? Przede wszystkim z tego, iż nawet dzisiaj na bial-

skopodlaskich terenach (bo tu niegdyś zbierał swoje notatki Reymont) 

pamięć o unitach ma swoje oparcie w źródłach, dzięki którym mę-

czennicy z Pratulina nie odeszli bezimienni i zapomniani przez po-

tomnych, jak to się stało w dużej mierze w Chełmie. Oczywiście, 

główną winę za tę sytuację ponosi ówczesna polityka zaborcza, która 

nie tylko cenzurowała lokalne wiadomości prasowe, co też drobia-

zgowo zacierała ślady po swej zbrodniczej w tym zakresie działalno-

ści. 

Współczesny filozof i metodolog katolicki, ksiądz Stanisław 

Kamiński,  wyróżnił trzy typy ujęć problematyki historiozoficznej: 

scjentystyczne, teologizujące i antropologiczne13. Najbliższe twórczo-

ści Reymonta – ze względu na styl uprawiania metafizyki historii - 

wydaje się podejście teologizujące. Bowiem Reymont widział w histo-

rii działania ludzkie w całym swym wymiarze czasowym jako, uży-

wając porównania ks. Kamińskiego, „docelowo zdeterminowane 

przez Byt Absolutny”, zaś wolność jedynie w drogach i sposobach 

aktualizacji tego celu14. Locus theologicus15 w książce Reymonta to 

miejsca męczeństwa i poniesionej ofiary, dlatego z tej racji nie powin-

ny być zapomniane. Jeśli nie zachowały się dokumenty ani żaden  

inny materialny ślad po męczennikach wiary - zdaje się mówić pisarz 

                                                 
12 W ostatnich publikacjach na temat utworu Reymonta Z ziemi chełmskiej zwraca 

się uwagę na źródło informacji autora o losach unitów. To samo dotyczy też in-
nych tekstów o unitach polskich. Por. W. Kołbuk, Stefan Żeromski wobec prze-
śladowania unitów podlasko-chełmskich, w: Żeromski : piękno i wolność : studia, 
red. A. Janicka, I. E. Rusek, G. Czerwiński, Białystok 2014, s. 191-199. 

13
 S. Kamiński, Główne koncepcje filozofii dziejów, w: tenże: Jak filozofować? Studia  
z metodologii filozofii klasycznej. Pisma wybrane, t. II, Lublin 1989, s. 366. 

14 Tamże, s. 370-371. 
15 Okr. za: H. Vorgrilmer, Nowy leksykon teologiczny. Wiara – objawienie – dogmat,  

Warszawa 2005. 
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- to należy im się ślad w pamięci kolejnych pokoleń, nie tylko okolicz-

nych mieszkańców. 

Reymont słuchał relacji i zapisywał tragiczne historie oporu  

unitów, zwanych przez rosyjskich żołdaków uporstwujuszczymi 

(z ros. uparci), bo tak nazywano Polaków, którzy opierając się  

nakazowi cara, nie chcieli przejść na prawosławie. 

W przejmującej narracji opowiadania Reymont próbuje oddać 

całą złożoność swoich emocji jako człowieka, który próbuje uświado-

mić sobie skalę cierpienia i poświęcenia tych ludzi, którzy dzielą się 

z nim swoim doświadczeniem oraz historią swoich bliskich: 

 

„Znałem przecież ich życie, ale, słuchając tych cichych, monotonnie smutnych 

opowiadań, pełnych nieustającej walki, nieznanych bohaterstw, niezachwia-

nej wiary i bezgranicznego poświęcenia, zdawało mi się, że gromada chrze-

ścijan z czasów Dioklecjana opowiada mi swoje krwawe, wstrząsające dzieje... 

Ale tamci umierali tylko za wiarę, a ci giną i za ojczyznę... 

I każdy z nich tak żył, każdy tak cierpiał i każdy tak samo walczył przez całe 

życie. A przecież ten bój ciągnął się długie, długie lata i bez przerwy ni miło-

sierdzia. Całe wsie poznikały z powierzchni ziemi, poginęły całe rody, całe 

pokolenia dawały wszystką krew i wszystek żywot, ale pozostali nie ustąpili, 

nie zabłagali o litość, a zapomniani, wyszydzani, biedni, pogardzani, w ponu-

rej grozie opuszczeni a walczyli dalej, bez wytchnienia, z jednakiem wciąż 

męstwem, nieulękli jednako i jednako niezwyciężeni.  

Siedziałem jakby zmartwiały; płacz sączył się z tych opowiadań, dymiły 

krwawe opary i cały dom zdawał się napełniać szlochaniem". 

 

W historiografii polskiej – dowodzi Andrzej Gil - „dominuje  

postrzeganie XIX-wiecznej unickiej diecezji chełmskiej  jako elementu 

rodzimego, w pełni wpisanego w losy narodu polskiego pod zaborem 

rosyjskim"16. Historyk podkreślał taki sposób postrzegania sprawy 

unickiej i wątek przeszłości Cerkwi unickiej, czyli z perspektywy  

                                                 
16 A. Gil, Materiały do dziejów chełmskiej diecezji unickiej w opisie ks. Pawła Szymańskie-

go,  w: Od Kijowa do Rzymu. Z dziejów stosunków Rzeczypospolitej ze Stolicą Apostol-
ską i Ukrainą, red. M.R. Drozdowski, W. Walczak, Białystok 2012, s. 818. 
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narodowej i wyznaniowej, wpisując go w nurt własnej wizji historii17, 

co z kolei wiąże się z przywołanym przeze mnie na wstępie modelem 

opisywania oraz odczytywania treści historycznych w kulturze przez 

polskiego odbiorcę.  

Władysław Reymont w takim oddzielaniu i odrębnym rozpa-

trywaniu spraw historycznych, a w perspektywie mikrohistorycznej - 

po prostu spraw ludzkich, widział słabość polskiego społeczeństwa. 

Podziały istniejące w małej społeczności, jaką tworzyli mieszkańcy 

miasteczka Chełm, były powodem ich bezradności wobec manipulacji 

aparatu carskiego. Z przytaczanych przez pisarza relacji widzimy ob-

raz ludzi, którzy nie odczuwają wzajemnych więzi, tworząc odrębne 

grupy unitów, katolików i Żydów, czy prawosławnych. W rozdziale 

VII utworu Z ziemi chełmskiej przedstawiana jest samotność chełmian-

unitów, którzy nie zgadzając się na kompromis z carską władzą, 

chronili również tożsamość miasta w odróżnieniu np. od ludności 

żydowskiej, która –zdaniem bohaterów opowiadania Reymonta – 

„dla zysku przebierze się w tułupy i czerwone rubaszki": 

 

„zmienią język, przemalują szyldy, zaprenumerują odpowiednie pisma 

i zaczną krzyczeć przy każdej sposobności: "mi russki­je ludi", a nas będą tropi-

li gorliwiej i zacieklej, niźli to nawet czynią sami "istinni". No, i dadzą miastu 

taki charakter, jaki będzie potrzeba – wyznaje gorzko jeden z unitów w utwo-

rze. - (...) 

Powierzchownie zmienić jest bardzo łatwo, pomogą im w tej pracy, i za parę 

lat Chełm tak będzie wyglądał, jak wyglą-dać powinien. Miasto niewielkie 

i ludność bez głosu, to łatwo przecharakteryzować wszystko na styl "kazion-

ny"… Dachy się pozieleni, a ściany skąpią w takiej "malinie", że będą się 

czerwieniły, jakby obdarte ze skóry; dorożkarzy wypchają, żeby przypomina-

li kopy siana, zabronią na ulicach mówić po polsku, zniszczy się, co tylko 

jeszcze przypomina "zgniły zachód", resztę kościołów poprzerabia się na cer-

kwie, wyda się nieco broszur, dowodzących naukowo, jako w Chełmie nie 

postała ni jedna polska noga, i w końcu sami uwierzą, że to miasto było i jest 

czysto rosyjskie. A jak się trafi jeszcze parę żydowskich pogromów i parę 

grubych "niedoimek" w kaznaczejstwie, to i czemże się będzie różniło od 

                                                 
17 A. Gil, Historia w służbie idei narodowej. Wydarzenia 1874 na Podlasiu w ocenie pol-

skiej, ukraińskiej i rosyjskiej, "Rocznik Instytutu Europy Środkowo-Wschodniej" 2 
(2004), s. 72-93. 
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Homlów lub Berdyczowów? Chyba tylko stanem wzmocnionej ochrony,  

zaprowadzonej już na stałe"18. 

 

W utworze Reymonta pojawia się też rozważanie, czy miasto 

Chełm to przestrzeń męczeństwa za wiarę, więc przestrzeń sakralna 

(więc locus theologicus), czy też może wręcz przeciwnie – miejsce za-

pomniane przez Boga, porzucone, a wręcz przeklęte siedlisko zła. 

Narrator zaczyna się zastanawiać nad znaczeniem tego „złowrogie-

go", jak je określa, miejsca, gdzie tyle ludzkiej krwi się przelało. 

 

„Są bowiem "złe miasta", które, jak i źli ludzie, roztaczają dokoła siebie  

atmosferę niewytłumaczonej trwogi. Takim "złem miastem" wydał mi się 

Chełm - dywagował Reymont. - Dlaczego lud w swoich podaniach 

i wierzeniach zawsze zaludnia szczyty gór diabłami i czarownicami? Leży 

w tym jakiś głęboki symbol niezbadanej prawdy. A Chełm rozłożył się na do-

syć wyniosłem wzgórzu, panującym nad rozległą okolicą. I jakby na stwier-

dzenie wierzeń, gnieździ się na tej górze jakieś "zło ", które już od wielu, wie-

lu lat posiewa dokoła zatrute ziarna nienawiści, krzywdy i nieszczęścia, a ten 

posiew wschodzi, plonuje i rozlewa się całym morzem łez, krwi 

i cierpienia"19. 

 

Chodząc po mieście, rozmawiając z nielicznymi przechodniami, 

rozglądając się wokół i odwiedzając takie miejsca, jak lokalne mu-

zeum narrator zastanawia się na charakterem tego miejsca. Stara się 

zrozumieć złożoność kulturową jego mieszkańców, tworzących od-

rębne światy. Spostrzegł to już w układzie chełmskiego muzeum, 

gdzie po obu stronach wisiał rzędy portretów – z jednej strony portre-

ty dawnych biskupów i metropolitów unickich „owi Pocieje, Terleccy 

i Rutscy, twórcy unii, jej dobrodzieje, obrońcy i męczennicy", a po 

przeciwnej stronie „czernią się surowe, fanatyczne głowy współcze-

snych pasterzy, ze sławetnym Eulogiuszem na końcu". 

 

„Dwie kultury i dwie przepaście, niczem i nigdy nie zasypane" - podsumo-

wywał ze smutkiem narrator. 

                                                 
18 W. Reymont, Z ziemi chełmskiej, Wyd. Diecezji Siedleckiej Unitas, Siedlce 2013. 
19 Tamże. 
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Jakub Glatstein i jego poetyckie haggady o Chełmie,  

którego już nie ma 

 

Chciałabym teraz zwrócić uwagę na jeszcze jedno funkcjonowa-

nie obrazu locus theologicus Chełma, ale z perspektywy innej czaso-

przestrzeni - przedwojennego sztetlu zamieszkanego przez społecz-

ność chasydzką.  Kluczem do jej opisu i interpretacji przyjmuję jej 

wymiar haggadyczny.   

Haggady (inaczej agady) to nie tylko teksty, ale sposób myślenia 

(odczytywania świata), głęboko zakorzeniony w Biblii, głównie  

w Starym Testamencie i jego historiozofii, w której Bóg jest zawsze 

obecny jako kreator dziejów. Wszystkie haggady, mimo iż zachowują 

cechy indywidualne i odzwierciedlają różne tradycje, skupiają się na 

problematyce etycznej i teologicznej. Wychodząc z założenia, że Bóg 

przekazał w Biblii raz na zawsze Objawienie w formie ogólnej i nie-

zgłębionej, poprzez aluzje i ukryte znaczenia, ich autorzy nieustannie 

je wyjaśniają, interpretując różne epizody z dziejów Izraela. Żydzi 

patrzyli na swoje święte teksty nie tylko jak na historię swych  

poprzedników, których zasługi gloryfikowano, lecz także jako na 

swoiste i n s t r u k c j e, polecenia.  

Haggada tradycyjnie pełniła bardzo ważną rolę w czasach  

ucisku, wykazując wyższy sens i porządek w zdarzeniach dziejo-

wych, gdy „osłabione i strapione umysły pragnęły pociechy”. Co nie 

jest równoznaczne z „pokrzepieniem serc”, ale raczej „mówieniem ku 

pouczeniu”20. Haggada, zgodnie z terminologią teologii chrześcijań-

skiej21, stanowi uaktualnienie zdarzeń dziejowych i nadanie im sensu 

                                                 
20 Haggada jako forma podawcza w: Wielka Literatura Powszechna, pod red.  

S. Lama, Warszawa 1995, [Literatura Żydowska, oprac. I. Wajnberg], T. 1, s. 327-
386. Por. H. Zaworska, „Na początku była mądrość”, w: „Myślę, że jestem...”, oprac. 
W. Leopold, Kraków 1974, s. 310. 

21 Wstęp do: Księgi Daniela, w: Biblia Tysiąclecia. Pismo Święte Starego i Nowego Testa-
mentu, red. odpow. ks. K. Dynarski, wyd. Pallotinum, Poznań –Warszawa 1989, 
s. 1031. Por. też: Stary Testament. Historia Zbawienia ( rozdz. Duch Niezłomności. 
Księga proroka Daniela), Lublin 1984, s. 449-452; G. O'Collins, E. G. Farrugia, Leksy-
kon pojęć teologicznych i kościelnych, przeł. Ks. J. Ożóg, B. Żak, Kraków 2002,  
s. 112. 
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uniwersalnego dla każdego człowieka i każdego czasu. Taki klucz 

interpretacyjny sytuuje się w obrębie przestrzeni sakralnych - locus 

theolohicus, bo styl haggadyczny to przede wszystkim:  

 

„(...) podejmowanie tematyki dziejów w nowym radykalno-eschatologicznym 

świetle (...) [w którym] władza ludzka jest przedstawiona jako siła przeciwna 

Bogu, zmierzająca ku upadkowi i zagładzie, podczas gdy zbawienie przynie-

sie jedynie interwencja Boża, poprzedzona serią kosmicznych katastrof...”22.  

 

Jest swoistym komentarzem duchowym do dziejów świata  

i człowieka, pojmowanych jako „zmienne koleje i upadek ludzi”23.  

W tym też znaczeniu przejawia się żywioł haggadyczny tekstów  

o Chełmie, pisanych po shoah II wojny światowej przez tych, co  

„ocaleli” jak Jakub Glatstein (w jidysz - Glatshteyn Yankev).  

To jedna z najważniejszych osobowości żydowskiego świata ar-

tystycznego XX wieku – poeta i dziennikarz jidysz, pisarz, krytyk lite-

racki, założyciel i członek nowojorskiej grupy poetyckiej „In Zich” 

(„W sobie”) oraz redaktor naczelny pisma literackiego o tym samym 

tytule w latach 1920-39. Po wojnie pracował w żydowskim dzienniku 

„Der Morgnzhurnal” oraz tygodniku „Yiddisher Kemfer”, pisząc fe-

lietony w kolumnie: „In tokh genumen” (później zebranych w dwu-

tomowym wydaniu). Wielokrotnie nagradzany, m.in. otrzymał na-

grodę Louis Lamed w 1940 r. za powieści Ven Yash, a w 1956 

za osobisty tom poezji Fun mayn gantser mi   –  postrzegany był jako 

nowoczesny żydowski poeta, a jednocześnie reprezentant świata, któ-

rego już nie ma, świata chasydzkich miasteczek Europy Wschodniej 

takich jak Chełm.  

Yankev Glatshteyn urodził się 20 VIII 1896 r. w Lublinie w tra-

dycyjnej żydowskiej rodzinie, zasymilowanej, ale zachowującej trady-

cję i wiarę przodków. Takie też otrzymał wykształcenie.  Zanim  

w 1914 roku wyemigrował do Stanów Zjednoczonych, unikając po-

gromów i zbliżającej się II wojny światowej – mieszkał w Chełmie  
                                                 

22 Wstęp do Księgi Daniela, w: Pismo Święte Starego i Nowego Testamentu, dz. cyt. 
23 W oczekiwaniu, w: Miszna, oprac. M. Werse, M. Hertz, Kraków 1889-1990, z. 2,  

s. 23-24. 
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i uczył się w miejscowej chasydzkiej szkole.  Nie wiadomo, czy już 

jako młodzieniec pisał poezje, sam też o tym nie wspomina. O tamtym 

okresie jego życia dowiadujemy się głównie z jego debiutanckiego 

tomu Poezye (1919), w którym wraca do miejsc rodzinnych, m.in.  

Lublina i Chełma, podkreślając «inność» światów miasteczek i sztetl 

oraz poszukując dlań nowych form i środków wyrazu. Będąc w Sta-

nach Zjednoczonych w 1918 podjął studia prawnicze na uniwersytecie 

stanowym w Nowym Yorku, a rok później ożenił się z Neetie Bush. 

Jego rodzina należała do szczęśliwych –  mieli troje dzieci, a żona, jak 

wspominał, "była mu zawsze przyjaciółką". Co jednak szczególne –  

rzadko opowiadał swoim dzieciom o przeszłości w Polsce, szczerość  

i wspomnienia zachowując dla swej twórczości literackiej. W 1920 r. 

razem z Aaronem Glanzem-Lejelesem założył awangardową grupę 

poetycką.  

Emocjonalność i poetyka jego twórczości zmienia się radykalnie 

po shoah II wojny światowej: z modernisty i eksperymentatora staje się 

konserwatystą, odnośnie  poetyki i myśli żydowskiej. Już w 1938 r.,  

w elegijnym utworze Gute Nakht, Velt, (czyli: Dobrej Nocy, Świecie) 

rozpacza nad utraconą krainą dzieciństwa, wieszcząc upadek  

«dawnego świata» – żydowskiej Europy Wschodniej oraz piętnując 

obojętność ludzkości w obliczu zbliżającego się końca. Późniejsza  

jego twórczość to literackie «powroty» do swych korzeni, „pierw-

szych miejsc” i «prywatnych czasoprzestrzeni», m.in. Chełma, małego 

miasteczka, w którym „było wszystko, a potem już nie było nic”, jak 

w utworze pt. Rabi Jusel Luksz z Chełma.  

W czasie, kiedy młody Jakub pobierał nauki w chełmskim jeszy-

bot, Chełm był miejscem, o którym opowiadano wiele dowcipów  

i zabawnych historyjek o bezgranicznie niedorzecznych poczynaniach 

jego mieszkańców. We wspomnieniach poetyckich Glatsteina nie  

widzimy jednak Chełma jako miejsca zabawnych historii. Nie pozwa-

la na to poecie perspektywa Żyda po doświadczeniu shoah, która dla 

niego była sprawą osobistą – zginął swiat, w którym się wychował, a 

wraz z nim bliscy mu ludzie.  
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Chełm w jego poezji to raczej fantom świata, które został utraco-

ny na zawsze, podobnie jak jego rodzinne miasto Lublin.  Lubelszczy-

zna i jej okolice to przestrzenie stale obecne w jego  

literaturze, zarówno w jego debiutanckim tomie poezji, jak  

w późniejszych tekstach  – w dwóch zbiorach reportaży literackich 

z podróży po Lubelszczyźnie w 1934 r., gdzie przybył po śmierci 

matki, pt.: Ven Yash iz Geforen (wyd. 1938) i Ven Yash iz Gekummen 

(1940). Niestety nie są one znane polskim czytelnikom,  bowiem tylko 

fragmenty pierwszego zbioru zostały przetłumaczone na język polski 

i wydane w 1989 r. pod tytułem Gdy Jaś przyjechał. 

Nie ma zabawy słowem ani kreowania ludowych żydowskich 

światów «osobnych», żartu i ironii z okresu „In Zich”. Glatstein – 

prowokator staje się teraz nauczycielem i przewodnikiem, 

jak w powieści dydaktycznej dla dzieci pt. Karl um Emil (1940). W tej 

książce poprzez losy tytułowych protagonistów, Karla z  rodziny so-

cjalistycznej i jego przyjaciela – Żyda, ukazuje złożoność zmian 

w ówczesnej Europie: 

 

„I teraz to już nie ten sam Wiedeń” (...) „cały świat buzuje”24.  

 

W poezji Glatsteina zaczyna dominować refleksja historiozoficz-

na i perspektywa religijna. Zgodnie z tradycją wiązał 

ją z nieustannym doświadczaniem sacrum, interpretowanym 

i przekładanym na normy i prawa rządzące życiem jednostki i całej 

społeczności. Jako kolejny sprawiedliwy postrzegał dzieje świata 

i ludzkości haggadycznie. 

W tym też znaczeniu przejawia się żywioł locus theologicus 

Chełma zapisanego w jego twórczości (Chełma tekstualnego), z per-

spektywy czasoprzestrzeni po shoah II wojny światowej „ocalelonych” 

jak Jakub Glatstein: 

 

 

                                                 
24  Rabi Jusel Luksz z Chełma, przeł. R. Pytel. 
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„Jego tu-i-teraz . 

 Jego kawałek chleba. 

Jego miska kaszy... 

Wszystko to leży na szalach...(...) 

Bóg ma zajęcie na tym świecie. 

Jusel ma zajęcie w Chełmie...”25.  

 

Jego alter ego, pobożny i mądry rabbi Jusel, zawieszony gdzieś 

między tym, co było a tym, co jest, stara się zrozumieć, odczytać znaki 

Najwyższego, a gdy to nie pomaga, woła niczym Hiob do swego Bo-

ga:  

 

„Panie, nie – 

Ja nie rozumiem Twego Chełma. 

Lecz jest litość – 

Litość nad każdym źdźbłem trawy...” [Tamże] 

 

Glatstein w założonym przez siebie czasopiśmie „In Zich” nie 

opłakiwał katastrofy, jaka spotkała Żydów europejskich, a zwłaszcza 

polskich, ale starał się zgłębić cel, jakim kierował się Bóg, zsyłając  

pożerające płomienie na jego współziomków26. Zestawiając jego  

poezję z Księgą Hioba lub właśnie z haggadą, poszukującą jakiegoś 

wyższego sensu w eschatologii ostatniej wojny światowej, można do-

strzec pewną prawidłowość. Glatstein jako Żyd i potomek chasydów 

zdaje się postrzegać historię świata w kategoriach religijnych.  

Glatstein powtarza niemal te same słowa, które wcześniej zapisał 

Władysław Reymont jako narrator w swoim utworze  pt. Z ziemi 

chełmskiej..., zastanawiając się, jakie to jest miasto – złe, przeklęte, bo 

naznaczone cierpieniem. Dla Glatsteina to nie wina miejsca, czy nawet 

złego czasu, a w którym przyszło mu żyć, ale opresyjności samej hi-

                                                 
25 J. Glatsten, Rabi Jusel Luksz z Chełma, przeł. R. Pytel, „Pismo artystyczno-

literackie” 1989, nr 5, s. 29-38. 
26 R. Pytel, Wstęp do: Rabbi Juel, dz. cyt., s. 38. 
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storii, która jak żywioł zmiotła z powierzchni ziemi całe wioski i mia-

sta wraz z zamieszkującymi tu ludźmi.  

Wiązał historię, tak jak to robił Izrael w ciągu wieków, z nie-

ustannym doświadczaniem sacrum, które „tylko charyzmatycy mogli 

interpretować i przekładać na normy i prawa rządzące życiem jed-

nostki”27 oraz całej społeczności, utrwalając w ten sposób świadomość 

sakralności dziejów świata. On jako poeta, parafrazując, „nie rozumiał 

[tego miasta]" ani wyroków Najwyższego. 

W tym kontekście Chełm stawał się reprezentatywną cząstka 

świata i co ważne w poezji Glatsteina – świata Żydów i nie-Żydów, 

żyjących razem w obrębie określonej przestrzeni, będących sąsiadami. 

Zło i zniszczenie przyszło gdzieś z zewnątrz, co nie oznacza, że dotąd 

mieszkańcy żyli w jakimś arkadyjskim błogostanie. Kłócili się, targały 

nimi złość, konflikty i spory, ale takie międzyludzkie, pozbawione 

wyraźnego nacechowania czy wzajemnych uprzedzeń.  

W odróżnieniu od wcześniej omawianego tekstu Władysława 

Reymonta, Glatstein nie pisze o podziałach między mieszkańcami 

Chełma, tu nikt nikogo za nic nie wini ani niczego nikomu nie wypo-

mina. Glatstein pisze po prostu o chełmianach, którzy powinni two-

rzyć wspólnotę właśnie - co mieści się w wykładni tekstów sakralnych 

obu kultur, zarówno Żydów, jak i chrześcijan: 

 

„Zważcie... – pisze Glatstein – z jednej strony przesyt, 

Z drugiej - stłumione życie... 

Po co się kłócić? Dlaczego ludzie pożądają 

Żony tego człowieka, krów owego? 

Ponieważ Szymon ma mnóstwo 

A Reuben ma pusty garnek... 

Więc mędrzec wymyślił 

Jedno słowo – drogocenne słowo. 

Dzielcie!  

Niech wszystko będzie dzielone!”  

[Tamże, III, s. 34] 

 

                                                 
27 J. Glatstein, dz. cyt. 
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Dlaczego więc, zdaje się pytać potomek pobożnych Magidów, 

stał się koniec dla „tego” Chełma? Jego mieszkańcy nie byli ani lepsi 

ani bardziej niegodziwi od innych, żyli tu sobie zwyczajnie  

i „po prostu”. 

 

„Nie ma winnych.  

Wszyscy mają rację. 

Syjoniści.  

Socjaliści. 

Anarchiści.  

Antysemici. 

Tatarzy i chrześcijanie... 

Nie ma Tak.  

Nie ma Nie. 

Nie ma Stop.  

Nie ma Naprzód. 

Nie ma czerni. Ni bieli... nie ma dnia. 

Ni nocy. 

Nie ma winnych. 

Wszyscy mają rację”  

[Tamże, V, 36] 

 

Glatstein niezłomnie poszukiwał sensu tam, gdzie reszta świata 

widziała tylko katastrofę, nihilizm czy dopust Boży. Nie szukał pro-

stych rozwiązań i nikogo nie obwiniał. Starał się znaleźć wskazówkę  

i znak od Najwyższego – już nie tylko odpowiedź na proste „dlacze-

go?”, ale „co dalej?”.  

 

Podsumowanie 

 

W powyższych rozważaniach locus theologicus potraktowano  

jako przestrzenie świadectwa wiary i życia dziewiętnastowiecznych 

unitów oraz chasydów z początku XX wieku, którzy z niezrozumia-

łych dla nich samych ani też okolicznych mieszkańców stali się ofia-

rami z powodu swojej tożsamości. Wielokrotnie odeszli bezimienni, 

historiograficznie nieobecni, skazani przez historię na niepamięć,  

nie zostali zarejestrowani fotograficznie ani uwiecznieni na obrazach.  
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Mimo to nie odeszli całkowicie uobecnieni na kartach literatury. 

To pisarze, ci im współcześni lub ich potomkowie, oraz ci, którzy re-

konstruowali ze wspomnień, rozrzuconych faktów losy ludzi, którzy 

już sami nie mogli upomnieć się o siebie.  

W przestrzeni miasta Chełm nie zostało zbyt wiele materialnego 

świadectwa, a dawne świątynie mają obecnie inne przeznaczenie niż 

wówczas, gdy unici czy chasydzi stanowili część lokalnej społeczno-

ści. Tym bardziej należy mówić o nich, przypominać i pamiętać,  

czytać na nowo literaturę o dawnych mieszkańcach miasta Chełm, bo 

to obowiązek tych, co pozostali. 
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Agnieszka Piwnicka-Jagielska 

Państwowa Wyższa Szkoła Zawodowa w Chełmie 

 

 

Chełm legendarny – jak pracować metodą projektów  

na różnych etapach edukacyjnych? 

 

 

Edukacja regionalna to nic innego jak proces kształtowania toż-

samości człowieka związanego ze swoją ziemią i kulturą. Zdaniem 

wielu badaczy176 istnieją dwie drogi prowadzenia edukacji regional-

nej: regionalizacja nauczania i nauczanie regionalne, przy czym,  

regionalizacja nauczania to nasycenie obowiązujących programów 

nauczania treściami związanymi z regionem poprzez wymianę nie-

których dotychczasowych treści na regionalne lub poprzez dodanie 

treści specyficznych dla regionu, a nauczanie regionalne to specyficz-

ny dobór wartości i treści regionalnych o charakterze ogólnoludzkim 

dokonany przez samych zainteresowanych celem przekazania ich na-

stępnemu pokoleniu jako wartości kulturowej. 

Według Staniczek „o edukacji regionalnej możemy mówić jako  

o zintegrowanym procesie kształtującym i stabilizującym postawy 

wobec dziedzictwa przeszłości i problemów współczesnych własnego 

regionu, mający na celu: pomóc w świadomym określaniu własnej 

tożsamości, wskazać drogę odnalezienia swojego miejsca teraz  

i w przyszłości, a także przyczynić się do zachowania ciągłości  

kultury177. 

Edukacja regionalna stanowi istotny element rzeczywistości spo-

łecznej, ułatwiający odkrywanie tożsamości kulturowej i własnego 

miejsca w świecie.  Powinna być  rozumiana jako umożliwianie mło-

                                                 
176 Por. A. Zellma, Wychowanie człowieka społeczności lokalnej jako podstawowa katego-

ria wychowania dla przyszłości, "Wychowanie na co Dzień"  2003 nr 6, s. 25-27; B. 
Boczukowa, Edukacja regionalna, w: Nowa Szkoła 2000, nr 3. 

177 Staniczek, Koncepcja edukacji regionalnej na Śląsku. Szkic niektórych problemów  
w: Edukacja regionalna na Śląsku. Od tradycji do nowoczesności, Katowice 1996. 
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dym ludziom poznawania własnego dziedzictwa kulturowego, war-

tości i treści regionalnych. Według wielu jest naturalną i formalną 

odmianą osobowościowej formacji człowieka, zorientowaną na po-

znanie oraz umiłowanie najbliższego środowiska życia najpierw dzie-

ci i młodzieży, a w przyszłości twórczych i aktywnych obywateli  

„małej ojczyzny”. Tak naprawdę to ona stanowi źródło tożsamości 

narodowej, pozwala na własną identyfikację oraz interpretację tego, 

co widzimy wokół. Wiedza na temat własnego regionu, umiejętność 

rozwiązywania problemów w nim występujących stwarza szansę 

zrozumienia problemów o charakterze kompleksowym i ogólnoludz-

kim. Dlatego edukacja regionalna jest tak ważna w nauczaniu w ogó-

le. Według Szczepańskiego178 i Theissa179 może być rozumiana  

w węższym zakresie jako proces dydaktyczno-wychowawczy, który 

polega na poznawaniu, nauczaniu i popularyzowaniu wiedzy o śro-

dowisku miejscowym, o życiu jego mieszkańców, na poznawaniu 

środowiska społecznego, przyrodniczego i kulturalnego oraz w szer-

szym – jako proces kształtowania i rozwoju kompetencji własnych 

środowiska, w tym realizację miejscowych potrzeb, np. ekonomicz-

nych, kulturalnych, edukacyjnych czy politycznych. 

Celem edukacji regionalnej jest pełniejsze poznanie własnej kul-

tury, dziedzictwa historycznego, wydobycie wielorakich wartości 

tkwiących we własnym regionie w kontekście wartości narodowych, 

państwowych, ogólnoludzkich, kształtowanie świadomych swych 

możliwości i powinności obywateli kraju oraz swojej „małej ojczy-

zny”, a także formowanie postaw otwartych, nastawionych na zro-

zumienie innych kultur i zbliżenie europejskie.  

W procesie dydaktyczno-wychowawczym głównym celem  

edukacji regionalnej jest rozwijanie poczucia własnej tożsamości  

regionalnej, a tym samym kształtowanie postawy zaangażowania  

w sprawy własnego środowiska i „autentycznego otwarcia się na inne 

                                                 
178 M.S. Szczepański, Ludzie bez ojczyzny prywatnej [w:] Wszechnica Górnośląska XI. 

Edukacja regionalna, Katowice, Opole, Cieszyn 1995. 
179 W. Theiss, Szkoła i edukacja środowiskowa [w:] Wychowanie na co Dzień 1999, nr 1-

2. 
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społeczności i kultury”180. Zdaniem Bednarka181 należy: po pierwsze: 

wyposażać ucznia w wiedzę o własnym regionie w połączeniu z wie-

dzą o własnym państwie i narodzie, a także dostarczać wiadomości 

na temat rzeczywistości międzynarodowej. Nacisk należy położyć na 

wiedzę geograficzną  (o położeniu regionu, jego klimacie, rzeźbie  

terenu, przyrodzie), dotyczącą demografii, gospodarki i tradycji; po 

drugie: znaleźć wartości znajdujące się we własnym regionie w kon-

tekście wartości narodowych, państwowych i ogólnoludzkich oraz 

pielęgnować tzw. etos (styl życia) wspólnoty, jak również wartości 

wynikające z kultury religijnej; po trzecie: wprowadzać ucznia  

w świat wartości środowiska, po czwarte wreszcie: kształtować „toż-

samość pluralistyczną”, czyli poznawać siebie z uwzględnieniem po-

czucia własnej odmienności i tworzyć „postawy otwarte, tolerancyjne, 

nastawione na pluralizm różnych ludzkich kultur i ich zrozumienie.  

Inaczej cele edukacji regionalnej formułuje Petrykowski182. 

Oprócz celu głównego, którym jest ukształtowanie w młodych  

jednostkach poczucie własnej tożsamości regionalnej, wyróżnia dwa 

kierunki działań: po pierwsze: kształtowanie postawy regionalistycz-

nej, formułowanie wspólnot jako grup zamieszkujących określone 

terytorium, których łączyłyby określone stosunki społeczne; po dru-

gie: wzmacnianie poczucia zakorzenienia, pozwalające na poczucie 

przynależności do określonego terytorium, miejsca, wspólnoty, kultu-

ry. 

Według Szczepańskiego183 głównym celem edukacji regionalnej 

jest: przywracanie i kreowanie różnych form tożsamości kulturowej, 

oparte na tzw. dobrej tradycji kulturowej. Zadaniem edukacji regio-

nalnej, która jest częścią kultury jest przekaz dziedzictwa kulturowe-

                                                 
180 Założenia programowe MEN, Dziedzictwo kulturowe w regionie, Warszawa 

1995, Encyklopedia pedagogiczna XXI wieku. 
181 por. S. Bednarek (red.), Edukacja regionalna dziedzictwo kulturowe w zreformowanej 

szkole, Wrocław 1999, Wydawnictwo DTSK Silesia 
182 P. Petrykowski, O edukacji regionalnej, w: "Wychowanie na co Dzień" 1997, nr 7-

8. 
183 M.S. Szczepański, Ludzie bez ojczyzny prywatnej, w: Wszechnica Górnośląska XI. 

Edukacja regionalna, Katowice-Opole-Cieszyn 1995. 
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go danego regionu, z równoczesnym uświadomieniem dzieciom  

i młodzieży jego bogactw oraz wielowymiarowości, jak również po-

trzeby jego kontynuacji i pomnażania. W związku z powyższym  na-

leży uświadomić uczniom, że dany region łączy, przede wszystkim, 

społeczność przekazującą następnym pokoleniom dziedzictwo,  

charakteryzująca się więzią materialną i duchową, będącą częścią 

składową kultury całego narodu. Uczniowie muszą posiadać prze-

świadczenie na temat roli edukacji regionalnej, która jest ważnym 

elementem kultury narodowej, europejskiej i światowej, co może 

chronić przed wpływem zunifikowanej kultury masowej. Istotnym 

zadaniem edukacji regionalnej, jest poznanie tradycji i obyczajów 

własnego regionu, co pozwala na integrację ze środowiskiem, ułatwia 

nawiązywanie kontaktów z ludźmi, zapewnia poczucie więzi spo-

łecznych, a tym samym daje poczucie bezpieczeństwa.  

Edukacja regionalna jako jeden z elementów całego procesu  

dydaktyczno-wychowawczego ma do spełnienia zadanie polegające 

na zapewnieniu ciągłości kulturowej grupy, wspólnoty, społeczności, 

społeczeństwa, a nade wszystko kształtowanie poczucia własnej  

odrębności, postawy otwartości i tolerancji.  

Ten obszerny wstęp dotyczący edukacji regionalnej na celu 

zwrócenie uwagi na istotę problemu oraz ważność zagadnienia  

w konfrontacji z otaczającą nas współczesną rzeczywistością.   

Naprzeciw edukacji regionalnej wychodzi metoda projektów. 

Jeszcze kilka lat temu należało do niej zachęcać niezdecydowanych. 

Dziś, przynajmniej w teorii, nikogo nie trzeba do tej metody przeko-

nywać. Ze względu na obowiązek nałożony przez MEN, a także sze-

roko zakrojone szkolenia organizowane, m.in. przez ORE coraz więcej 

osób dostrzega zalety tej metody. Posługują się nią, a przynajmniej 

deklarują posługiwanie już nie tylko nauczyciele wyższych szczebli 

edukacji, ale nauczyciele przedszkoli czy edukacji wczesnoszkolnej.  

I z jednej strony przybywa entuzjastów, bo szkoła, a w zasadzie,  

w ogóle oświata, przechodzi od jakiegoś czasu głębokie reformy,  

które można, moim zdaniem, sprowadzić do jednego postulatu, mia-

nowicie: progresywizmu, w którym nauczyciel bez względu na etap 
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edukacyjny ma nakłaniać swoich wychowanków do tego, by przejęli 

odpowiedzialność za siebie i proces kształcenia. Z drugiej istnieje  

pewien rozdźwięk między deklaracjami a rzeczywistością. Zdarza się 

bowiem, że zmiany mają charakter papierowy i nie mają nic wspólne-

go z deklarowaną przez wszystkich aktywizacją uczniów. 

W roku 2009 w swoim artykule zatytułowanym Uliczkami Chełma 

– metodą projektów tak pisałam:  

 

„Nauczyciel we współczesnej szkole winien stać się partnerem i towarzyszem 

ucznia w odkrywaniu kolejnych tajników wiedzy. Starać się kierować proce-

sem dydaktyczno-wychowawczym, by wspomagać aktywność wychowan-

ków, zachęcać ich do twórczego myślenia i kreatywnego rozwiązywania pro-

blemów, gdyż […] współczesny młody człowiek po zakończeniu edukacji  

na określonym etapie szkolnym powinien posiadać konkretny zasób wiedzy, 

musi umieć tę wiedzę wykorzystywać, a po ukończeniu szkoły winien 

sprawnie i odpowiedzialnie funkcjonować we współczesnym świecie”184.   

 

Użycie czasownika winien oznacza z jednej strony konieczność – 

nauczyciel musi, z drugiej zwrócenie uwagi na to, że nie zawsze to 

robi, co potwierdzają badania, które za chwilę przytoczę. Problem 

tkwi w zmianie mentalności samych nauczycieli, co wydaje się być 

najtrudniejsze. Nauczyciel, nawet ten najlepszy bardzo często zbyt 

wiele inicjatywy przejmuje na siebie. Jego lekcje są wartkie, ciekawe  

i atrakcyjne, ale zbyt mało w nich inicjatywy samych uczniów.  

A przecież chodzi o to, aby młody człowiek sam dochodził do wie-

dzy, zdobywał doświadczenie i miał prawo do błędu. By było to moż-

liwe, uczeń musi jak najwcześniej przejąć odpowiedzialność za swój 

proces kształcenia. To bardzo trudna umiejętność, dlatego od począt-

ku trzeba wdrażać uczniów do samodzielnej pracy, zaszczepiać  

w nich ciekawość świata, rozbudzać kreatywność, motywować do 

działania, stwarzać możliwości rozwoju, uczyć – jak już wcześniej  

pisałam współdziałania, decyzyjności i kompromisu jednocześnie.  

                                                 
184 Por. A. Piwnicka-Jagielska, Uliczkami Chełma – metodą projektów, w: Chełm nie-

znany. Ludzie, miejsca, wydarzenia, Chełm 2009, s. 173-178. 
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To właśnie metoda projektów zakłada wykształcenie tych 

wszystkich umiejętności, dlatego z powodzeniem można ją nazwać 

„królową metod aktywizujących”. U jej podłoża leży przywoływana 

przeze mnie filozofia progresywizmu, pragmatyzmu i konstrukty-

wizm poznawczy. Placówki, których koncepcja pracy opiera się na 

tych zasadach z powodzeniem stosują tę metodę, gdyż pozwala ona 

na samodzielne poszukiwanie różnych źródeł wiedzy i na tej podsta-

wie budowanie zasobów własnej niezbędnej do rozwiązania danego 

problemu. Projekt edukacyjny realizuje znaną od czasów Konfucjusza 

maksymę: „Powiedz mi, a zapomnę. Pokaż mi, a zapamiętam. Pozwól 

mi działać, a zrozumiem”. Liczne badania, zarówno polskich jak i za-

granicznych naukowców wskazują, że mimo, iż wszyscy to wiedzą, 

praktyka jest inna.  

W artykule pt.: O dialogu edukacyjnym we współczesnej szkole – za-

gadnienia wybrane z 2013 r. przytoczyłam konkretne dane z szeroko 

zakrojonych badań – Colina Rose’a – analizującego sytuację w Wiel-

kiej Brytanii oraz Mariana Śnieżyńskiego badającego dialogowość na 

gruncie polskim. Są one zatrważające.  

 

„Z badań C. Rose’a wynika, że przeciętny uczeń w szkole angielskiej zadaje 

jedno pytanie na miesiąc, podczas gdy nauczyciel 40 dziennie. M. Śnieżyński 

specjalista w dziedzinie dialogiki dydaktycznej, poszukujący odpowiedzi na 

pytanie: czy i w jakim zakresie istnieje, trwa i rozwija się szkolny dialog na 

różnych szczeblach edukacji, przeprowadził badania w dwóch etapach, w la-

tach 1994-1996 i 1998-1999, obserwując w sumie 318 nauczycieli, zebrał i opra-

cował 1211 protokołów obserwacji i stwierdził, że niestety, nawet w ostatnim 

czasie, po reformie szkolnictwa 62.8% zajęć prowadzonych było tokiem poda-

jącym.  Aby dialog edukacyjny był skuteczny i efektywny należy koniecznie 

odwrócić tę patową sytuację. Elementem projektującym sukces dialogu edu-

kacyjnego jest uczenie niezależności. Podstawowym sposobem na to jest 

umożliwienie uczniom zadawania pytań. Konieczne jest zatem stosowanie 

metod i technik aktywizujących”185.   

 

                                                 
185 A. Piwnicka-Jagielska, O dialogu edukacyjnym we współczesnej szkole – zagadnienia 

wybrane, w: Komunikacja. Tradycja i innowacje, pod red. M. Karwatowska,  
A. Siwiec, Chełm 2013, s. 589-605. 
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I tu dotykamy tego, o czym już pisałam, mianowicie rozdźwięku 

między deklaracjami a rzeczywistością. Z realizacją projektów też 

bywa różnie. W wielu placówkach są to realizacje papierowe – na-

uczyciel narzuca uczniom temat projektu, ingeruje w realizację,  

a następnie ocenia według własnych zasad, wypaczając tym samym 

ideę metody, choć oczywiście są wyjątki, których z roku na rok przy-

bywa. W roku 2014 r. jedna z placówek w Chełmie – otrzymała wy-

różnienie w konkursie  Szkół Odkrywców Talentów na nowatorskie  

i kompleksowe rozwiązania w kształceniu oraz organizowaniu 

wsparcia dla dzieci i uczniów zdolnych. Do konkursu zgłosiło się 127 

szkół. Spośród przysłanych prac komisja konkursowa wyłoniła 50 

wyróżnionych szkół, które zaprezentowały najciekawsze Szkolne Sys-

temy Wspierania Zdolności, stanowiące interesujące przykłady po-

dejmowania systemowych działań na rzecz dzieci i uczniów zdol-

nych. Spośród 50 wyróżnionych szkół komisja konkursowa wyłoniła 5 

laureatów.  Wszystkie wyróżnione szkoły były zaproszone na uroczy-

stą galę wręczenia nagród i przyznania tytułu „Mistrza Odkrywania 

Talentów”, która odbyła się 17 listopada 2014 r. w Auli Ośrodka  

Rozwoju Edukacji w Warszawie. To pozytywna zmiana. Jest ich  

więcej. Wystarczy prześledzić zamieszczane na stronach interneto-

wych szkół tematy projektów z kilku ostatnich lat, by dostrzec pozy-

tywne zmiany. 

Wracając do samej metody, generalnie chodzi w niej o to, aby 

oddać inicjatywę uczniom. Projekt pozwala na samodzielne poszuki-

wanie różnych źródeł wiedzy i na tej podstawie budowanie zasobów 

wiedzy niezbędnych do rozwiązania danego problemu. Istnieje wiele 

definicji metody projektów. W każdej podkreśla się, że jest to zespo-

łowe, planowe działanie uczniów, mające na celu rozwiązanie  

konkretnego problemu. Główny argument za stosowaniem metody 

sformułowano po opublikowaniu raportu Programu Międzynarodo-

wej Oceny Umiejętności Uczniów OECD PISA186 – badania przepro-

wadzonego w Polsce w 2006. Okazało się, że polscy uczniowie osią-

                                                 
186 Program Międzynarodowej Oceny Umiejętności Uczniów OECD PISA. Wyniki 

badania 2006 w Polsce, PISA, MEN 2006. 
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gnęli niższe wyniki od przeciętnych krajów OECD. Przyczyn takiego 

stanu rzeczy upatrywano, m.in. w sposobie nauczania poprzez prze-

kazywanie dużej ilości wiedzy teoretycznej, nacisk na wiadomości 

szczegółowe kosztem zrozumienia ich w szerszym kontekście. Na tej 

podstawie sformułowano wniosek, który nasuwa się sam, mianowi-

cie:  nacisk na wiadomości szczegółowe kosztem zrozumienia ich  

w szerszym kontekście, wyuczenie odpowiedzi powoduje, że wiado-

mości szybko ulegają zapomnieniu i nie zostają wykorzystane pod-

czas ćwiczeń praktycznych. Rozwiązaniem jest metoda projektów, 

gdyż  zaciekawienie i nauczenie zadawania pytań jest najprostszą 

drogą rozwoju. Wystarczy przywołać tu piramidę zapamiętywania 

Dale’a, by dostrzec zalety projektu: 

 

 
 

To metoda prawie tak stara jak świat. Pojęcie i nazwa projekt po-

chodzi z języka włoskiego – progetti – nazywano tak praktyczne ćwi-

czenia edukacyjne, które wykonywali studenci architektury  

w Accademia di San Luca – szesnastowiecznej, rzymskiej akademii 
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sztuk pięknych.  Już w najwcześniejszym, renesansowym ujęciu okre-

ślono podstawowe cechy tej metody, jak: orientowanie się na osobę 

uczącą się – uczenie się samodzielne poprzez realizację większego 

przedsięwzięcia; orientowanie się na rzeczywistość – rozwiązywanie 

problemów praktycznych w warunkach pozaszkolnych; orientowanie 

się na produkt – wykorzystywanie wiadomości z różnych dyscyplin 

naukowych, aby stworzyć dzieło (projekt) w postaci szkicu, planów 

lub modelu. Później metoda przechodziła różne przemiany, często 

udziwnienia. Była, np. stosowana głównie w kształceniu zawodo-

wym, a w szkolnictwie ogólnokształcącym w nauczaniu prac ręcz-

nych, potem w rolnictwie.  

Nowy wymiar nadał jej John Dewey187, który zgłosił postulat 

przebudowania szkoły w oparciu o metodę projektów. Uczeń De-

wey’a – William H. Kilpatrick pokusił się o opisanie metody i zdefi-

niowanie pojęcia. Głównym postulatem było wówczas traktowanie 

projektu nie tylko jako jednej z metod stosowanych w dydaktyce, ale 

jako normę postępowania dydaktycznego czy wręcz cały system pe-

dagogiczny oparty o filozofię samodzielnego uczenia się188. Po II woj-

nie światowej – pojęcie metody projektu pojawiało się w polskich 

podręcznikach dydaktyki sporadycznie i marginalnie.  Od 1989 roku 

metoda projektów rozpowszechniana jest w Polsce za sprawą Cen-

trum Edukacji Obywatelskiej (CEO).  

Obecnie warto znać kilka podstawowych pozycji dotyczących 

pracy metoda projektu189, ale ważniejsze staje się, moim zdaniem 

                                                 
187 Szerzej o koncepcji Dewey’a pisałam w artykule: Agnieszka Piwnicka-Jagielska, 

„Twórczość niejedno ma imię…” czyli o realizacji założeń pedagogiki twórczości  
we współczesnej szkole, w: Kultura i oświata w europejskim międzywojniu (1918-1939), 
red. R. Bryzek, J. Urban, Siedlce 2010, s. 453-468; a także: A. Piwnicka-Jagielska, 
M. Latoch-Zielińska, Od własnego pomysłu do samodzielnej realizacji. Idea „teatru 
samorodnego” we współczesnej szkole, w: Edukacja Humanistyczna. Rocznik naukowo-
dydaktyczny, t. 6-7, pod red. M. Sinicy, L. Jazownika, Zielona Góra 2010, s. 303-
313. 

188 Por. M. S. Szymański, O metodzie projektów : z historii, teorii i praktyki pewnej meto-
dy kształcenia, 2000. 

189A. Mikina, Jak wykonywać zadania metodą projektów, 1997; B.D. Gołębniak, Uczenie 
metodą projektu, 2000; K. Chałas, Metoda projektów i jej egzemplifikacja w praktyce, 
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dzielenie się wiedzą w ramach tzw. dobrych praktyk, dlatego celem 

niniejszego artykułu jest przedstawienie kilku propozycji pracy me-

todą projektów w powiązaniu z edukacją regionalną Chełma i oko-

lic. Najistotniejsze stanie się wypracowanie współpracy między po-

szczególnymi etapami edukacyjnymi i oczywiście wykorzystanie  

legend autorstwa Longina Okonia w pracy metodą projektów, a także 

stworzenie kilku propozycji do wykorzystania w ramach edukacji 

regionalnej. Według mnie połączenie metody projektów z edukacją 

regionalną stworzy ogromne możliwości i może stać się polem praw-

dziwej aktywności uczniów. Ich nauczy odpowiedzialności za własne 

działania, inicjatywy, współpracy w grupie, decyzyjności, kompromi-

su, kreatywności i pomysłowości, a nauczycielom ułatwi oddanie ini-

cjatywy uczniom. 

Edukacja regionalna190, która jest jednym z priorytetów progra-

mu w zreformowanej szkole oraz metody aktywizujące, w tym meto-

da projektów są nierozłączną częścią procesu dydaktyczno-

wychowawczego. Program Ministerstwa Edukacji Narodowej zaleca 

poznawanie swego środowiska lokalnego już od dzieciństwa. Dlatego 

też należy wdrażać go na każdym etapie kształcenia, stosując formy  

i metody pracy dostosowane do percepcji dzieci i młodzieży. 

Moim zdaniem, wdrażanie metody projektów należy rozpocząć 

już w edukacji wczesnoszkolnej, a nawet w przedszkolu, więcej  

według mnie w edukacji wczesnoszkolnej praca metodą projektów 

powinna być wykorzystywana permanentnie. Takie jest bowiem  

założenie kształcenia zintegrowanego. Rewelacyjny przykład zasto-

sowania metody projektów daje Marzena Herda w artykule zatytuło-

wanym „Tropiciele legend –  doskonała przygoda i sposób pracy  

w edukacji wczesnoszkolnej – zastosowanie metody projektu w opar-

ciu o "Przebiegłego Szmaciarza" Jana Longina Okonia”191. Propozycja 

                                                                                                                              
2000; M.S. Szymański, O metodzie projektów: z historii, teorii i praktyki pewnej metody 
kształcenia, 2000. 

190 Por. Ministerstwo Edukacji Narodowej rozporządzenie z dnia 15 lutego 1999 
roku (Dz. U. 1999 Nr 14, poz. 129) o Edukacji regionalnej. 

191 Artykuł zamieszczony w dalszej części niniejszej książki. 
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nauczycielki może być wzorem do naśladowania, ale także inspiracją 

do stosowania metody na co dzień, a także w oparciu o inne legendy 

związane z Chełmem i okolicami. Rewelacyjne pomysły to, m.in.  

szyfrowanki literackie i matematyczne, wykorzystanie metody  

Jig-Saw, czyli podział legendy na fragmenty, nadawanie tytułów  

i przedstawianie w formie rysunku, tak, aby powstał ilustrowany plan 

wydarzeń w formie gadającej ściany.  

W identyczny sposób można zrealizować legendę „Biały niedź-

wiedź” po to, by zapoznać dzieci z historią dotyczącą obrony miasta  

i umożliwić im zdobycie wiedzy na temat herbu miejscowości, w któ-

rej mieszkają. Legendę o „Białym niedźwiedziu”, oczywiście odpo-

wiednio przerobioną, można wykorzystać w edukacji przedszkolnej. 

W zależności od pomysłowości nauczyciela i umiejętności współpracy 

z innymi instytucjami przebieg zajęć może być różny, ale jego głów-

nym trzonem będzie opowiadanie tej historii – oczywiście w wersji 

dostosowanej do możliwości percepcyjnych przedszkolaków, kolo-

rowanie herbu w całości i w postaci puzzli (każda grupa wybrany 

element) po to, by stworzyć gadającą ścianę i wspólny puzzlowy herb. 

Konieczne będzie również porównanie obrazków zatytułowanych: 

„znajdź różnice”, a także zapoznanie z innymi herbami polskich miast 

(np. Krakowa i Warszawy). 

Innym pomysłem na zastosowanie metody projektów w oparciu 

o legendę „Przebiegły Szmaciarz” może być przygotowanie insceni-

zacji scenicznej. 

Oto scenariusz zajęć dla uczniów klasy drugiej szkoły podsta-

wowej: 

 

Temat ośrodkowy – Polska moja Ojczyzna.  

 

Temat dnia – Legendy Lubelszczyzny.  - „Przebiegły szmaciarz”. 

  

Cele:  

 doskonalenie techniki czytania ze zrozumieniem; 

 doskonalenie efektywnego współdziałania w zespole i pracy w gru-

pie;  



 

 136 

 wzbogacanie wiedzy dotyczącej dziedzictwa kultury narodowej; 

 wdrażanie do samodzielnej pracy; 

 rozwijanie umiejętności  współpracy i wypracowania kompromisu; 

 rozwijanie umiejętności kreatywnego myślenia, wyobraźni oraz 

przekładu dzieła literackiego na język sztuki;  

 

Środki dydaktyczne: tekst legendy „Przebiegły szmaciarz” 

 

Metody:   

-  słowna – rozmowa, praca z tekstem;   

-  praktycznego działania 

 

Formy pracy:  

zespołowa, zbiorowa, indywidualna 

 
 

 

l.p

. 

 

Etapy  

lekcji 

 

 

Działania uczniów 

 

 

Działania nauczyciela 

 

1.  

 

Z
aa

n
g

aż
o

w
an

ie
 

 

- Swobodnie wypowia-

dają się na temat wysłu-

chanego utworu. 

- Przydzielają role w 

grupie.  

 

- Przedstawia cele lekcji.  

- Zapisuje temat lekcji na tabli-

cy.  

- Czyta tekst legendy. 

- Dzieli klasę na grupy.  

- Przypomina zasady  

współpracy w grupie.  

- Podaje kryteria oceny pracy 

w grupie.  

- Rozdaje fragment tekstu le-

gendy. 

2.  

 

B
ad

an
ie

  

 

- Odczytują instrukcję.  

- Planują swoją pracę. 

- Czytają odpowiedni 

fragmentu tekstu.  

- Jeśli jest to konieczne, wyja-

śnia wątpliwości.  

- Czuwa nad pracą grup. 
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3.  

 
P

rz
ek

sz
ta

łc
an

ie
 

 

- Redagują tytuł.  

- Efekty swojej pracy  

zapisują na kartonach. 

- Wykonują pracę pla-

styczną.  

- Przygotowują się do  

prezentacji.  

- Czuwa nad poprawnością 

zapisu prac.  

 

4.  

 

P
re

ze
n

ta
cj

a 

 

- Umieszczają napisy na  

tablicy.  

- Prezentują efekty pracy  

poszczególnych grup.  

- Prezentują prace pla-

styczne  

- Uważnie słuchają 

prezentacji kolegów.  

- Czuwa nad przebiegiem  

prezentacji.  

- Dokonuje korekty  

błędów.  

 

5.  

 

R
ef

le
k

sj
a 

 

- Zapisują w zeszytach 

tytuły fragmentów, two-

rząc plan wydarzeń oraz 

wymieniają głównych 

bohaterów.  

- Dokonują samooceny  

(odpowiedź na pytanie: 

„Czego nauczyłem się do 

tej pory?” – z zastoso-

waniem „Gorącej piłecz-

ki” –uczeń musi jak naj-

szybciej odpowiedzieć 

na pytanie i odrzucić 

piłeczkę do nauczyciela.  

- Dokonuje oceny pracy gru-

powej.  

- Nauczyciel rzuca piłeczką do 

dziecka  

i zadaje pytanie dotyczące ma-

teriału  

z lekcji, 
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6. 

 
P

rz
ek

sz
ta

łc
an

ie
 

 

-Każda grupa dokonuje 

podziału tekstu na role, 

wybierając zdania do 

nauczenia się na pamięć; 

-Dzieci wybierają spo-

śród siebie przedstawi-

ciela, który zagra w 

przedstawieniu;  

-Do konkretnego frag-

mentu legendy tworzą 

scenografię, projektując 

rekwizyty i scenerię; 

-Jeśli jest to konieczne, wyja-

śnia wątpliwości.  

- Czuwa nad pracą grup. 

7.  -Prezentują efekty pracy  

poszczególnych grup; 

-Uważnie słuchają 

prezentacji kolegów; 

-dokonują wzajemnej 

oceny; 

-ze wszystkich pomy-

słów wybierają te, które 

wejdą do inscenizacji; 

Czuwa nad przebiegiem  

prezentacji.  

- Dokonuje korekty  

błędów.  

 

7. 

 

Z
ad

an
ie

 

d
o

m
o

w
e 

 

 

- Zapisują polecenie:   

Przynieś materiały po-

trzebne do wykonania 

rekwizytów. 

 

 

Efektem pracy uczniów będzie wystawienie przedstawienia 

oraz ocena własnej pracy, określenie mocnych i słabych stron, a także 

dostrzeżenie i sformułowanie morału, który wiąże się bezpośrednio  

z tekstem legendy.  

I tu nasuwa się kolejny pomysł na pracę metodą projektów, ale 

na wyższym etapie edukacyjnym, mianowicie w szkole podstawowej. 

Ciekawa wydaje się być organizacja legendarnej nocy dla uczniów 

klas szóstych, na przykład w okolicach 1 listopada, by wspomóc two-

rzenie nastroju grozy i tajemniczości. Przykładowa karta projektu 

edukacyjnego: 
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Cele projektu: 

 

Cele ogólne (rozwiązanie konkretnego problemu) 

Głównym celem projektu jest poznanie, analiza  i interpretacja legend 

chełmskich autorstwa Jana Longina Okonia pod kątem wyboru do 

inscenizacji scenicznych związanych z zagadnieniem szeroko rozu-

mianej profilaktyki. 

Cele szczegóło-

we 

Uczeń potrafi:  

 zaplanować własne działania; 

 wypracować zasady obowiązujące 

uczestników projektu; 

 współpracować w grupie i wybrać lidera; 

 napisać scenariusz przebiegu imprezy – 

LEGENDARNA NOC; 

 budować prawidłowe relacje z innymi 

ludźmi, w tym współpracować w grupie; 

 napisać scenariusz przedstawienia; 

 pokonać własna tremę i wystąpić 

publicznie z własnym autorskim 

pomysłem; 

 analizować i interpretować legendy; 

 selekcjonować materiał; 

 dokonywać przekładu dzieła literackiego 

na język plastyki i muzyki; 

 wnioskować, puentować, określać 

problematykę i przesłanie; 

 tworzyć inscenizację sceniczną zgodnie z 

ideą teatru samorodnego; 

 

Planowane efekty  

 

Dla ucznia 
 planowanie i organizacja przedsięwzięcia – noc 

z legendą; 
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 doskonalenie  umiejętności komunikacyjnych; 

 rozwój własnej kreatywności, twórczego myśle-

nia; 

 rozbudzanie zainteresowania sztuką – plastyką, 

muzyką, słowem; 

 umiejętność dokonywania  analizy  i interpreta-

cji utworu i jego przeróbka; 

 posługiwanie się odpowiednią terminologią 

teoretyczno-literacką; 

 wyprowadzanie wniosków i ocen na podstawie 

prowadzonych analiz; 

 wartościowanie i wskazywanie miejsc niedo-

określenia w tekście; 

 tworzenie przedstawień teatralnych – od 

początku do końca, czyli od napisania 

scenariusza do konkretnej realizacji scenicznej 

przy zachowaniu zgodności  

z oryginałem; 

 

Dla szkoły 

 pomoc w świadomym określaniu własnej 

tożsamości i wskazaniu drogi do odnalezienia 

swojego miejsca we współczesnym świecie 

poprzez pryzmat przeszłości; a także 

przyczynienie się do zachowania ciągłości 

tradycji i kultury; 

 poznawanie własnego dziedzictwa 

kulturowego, wartości i treści regionalnych; 

Dla środowiska 

lokalnego 

 kształtowanie postaw prospołecznych uczniów,  

 poznanie oraz umiłowanie najbliższego 

środowiska życia najpierw dzieci  

i młodzieży, a w przyszłości twórczych  

i aktywnych obywateli „małej ojczyzny”; 
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Przedmioty objęte projektem 

Przed

miot  
Treści przedmiotowe i nauczyciel wspomagający 

Ję
zy

k
 p

o
ls

k
i 

Treści:  

 gry i zabawy podczas legendarnej nocy związane z tek-

stami legend; 

 wybór legend do opracowania; 

 tworzenie planu wydarzeń oraz schematycznych rysun-

ków, które ułatwią zrozumienie przesłania i odkrycie za-

gadnień z zakresu profilaktyki; 

 formułowanie wniosków i opinii oraz profilaktycznych 

sentencji do wybranych tekstów; 

 wybór kilku legend do inscenizacji oraz próba stworzenia 

jednego spektaklu  

w oparciu o kilka tekstów; 

 tworzenie scenariusza przedstawienia teatralnego 

 

Nauczyciel: ……………………………………… 

 

G
o

d
zi

n
a 

w
y

ch
o

w
aw

-

cz
a 

Treści:  

 poczucie bezpieczeństwa, empatia,  

 budowanie prawidłowych relacji z drugim człowiekiem, 

 czerpanie radości ze znajomości własnego regionu; 

 

Nauczyciel: ………………………………….. 
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 Etapy realizacji/Harmonogram 

Faza 

reali-

zacji 

Główne zadania/działania 

P
la

n
o

w
an

ie
 

1. Wprowadzenie uczniów w problematykę wybranego 

przez nich projektu. 

2. Udzielenie podstawowych informacji: podanie  kluczo-

wych zagadnień,  podział na grupy odpowiedzialne za kon-

kretne zadanie podczas nocy, wybór tych zadań i wybór 

lidera.  

3.Zachęcenie i zmotywowanie   uczniów do pracy. 

1. Ustalenie i podanie uczniom we współpracy z rodzicami 

czasu pracy nad projektem, w tym terminu nocnego spotka-

nia w szkole. 

2. Ustalenie  z uczniami zasad pracy w zespołach. 

3. Pomoc przy przydzielaniu zadań uczestnikom grup oraz 

ustalenie  przydziału legend – ślepy los.  

4. Ustalenie wspólnie z uczniami i rodzicami kryteriów oce-

niania projektu i jego prezentacji. 

5. Wyznaczenie terminów konsultacji – przed nocą oraz 

terminu legendarnej nocy i zakresu zadań. 

6. Przedstawienie sposobu prezentacji tego, co zostanie wy-

pracowane podczas nocnego spotkania w szkole. 

R
ea

li
za

cj
a

 

Scenariusze imprez  

– organizacja, 

przebieg legendarnej nocy 

 oraz scenariusz przedstawienia teatralnego wypracowane-

go podczas nocnego spotkania 
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P
re

ze
n

-

ta
cj

a 
 

Przedstawienie teatralne dla społeczności szkolnej 
O

ce
n

a 
   Określenie mocnych i słabych stron obu przedsięwzięć 

  

Krótki opis projektu: trudność w realizacji tego przedsięwzięcia 

polega na dwuzadaniowości. Uczniowie muszą, po pierwsze: zapla-

nować organizację i przebieg nocy oraz po drugie: podczas jej trwania 

wypracować drugi projekt związany z realizacją przedstawienia 

o tematyce profilaktycznej, które uwzględniać będzie kilka legend 

złożonych w jedną całość, a wszystko ma być podporządkowane te-

matyce profilaktycznej. Dodatkowo wykazują się znajomością histo-

ryczną, projektując zabawy rodem z odległych czasów, jak pisanie 

gęsim piórem, przygotowanie potraw kulinarnych z kaszy, bakaliów 

itp. 

Zabawa w teatr, ale o wyższym stopniu wtajemniczenia niż in-

scenizacja dla uczniów szkoły podstawowej może być organizowana 

z gimnazjalistami. W roku szkolnym 2013 / 2014 w ramach Przeglądu 

Spektakli Profilaktycznych grupa gimnazjalistów z Zespołu Szkół nr 2 

ze Świdnika pod kierunkiem pani Danuty Jabłońskiej wystawiła spek-

takl o Szlemielu. Uczniowie pracowali metodą projektów i stworzyli 

spektakl dotykający problematyki stereotypów narodowych. Gimna-

zjalistom udało się zachować zgodność z legendą, ale jednocześnie 

wspięli się na wyższy poziom i wydobyli zarówno element wielokul-

turowości Chełma jak i stereotypowe myślenie o kulturze żydowskiej. 

Osiągnęli rewelacyjny efekt dzięki odpowiedniemu doborowi strojów, 

rekwizytów i muzyki.  
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Nauczyciele wspierający realizację projektu  

Nauczyciele 

wspomagający  

z poszczegól-

nych przedmio-

tów 

Język polski  

Godzina wychowawcza  

……………….  

 

Forma i termin prezentacji  

Formy prezenta-

cji  
Noc z legendą, spektakl profilaktyczny 

Termin prezenta-

cji  
…………………… 

 Kryteria oceniania  

1. Efekt końcowy  

Max 10 pkt 

 Poprawność merytoryczna 0 – 2 

pkt 
 Zgodność z tematem projektu 0 – 2 

pkt 
 Oryginalność 0 – 2 

pkt  Zakres i trafność wykorzystania 

materiałów źródłowych 

 

0 – 2  

 Estetyka, staranność wykonania 0 – 2  

2. Wkład pracy 

ucznia w realiza-

cję projektu  

Max 10 pkt 

 Zaangażowanie ucznia 0 – 2 

pkt 
 Umiejętność pracy w zespole  0 – 2 

pkt  Zakres wykonanej pracy 0 – 2  

 Terminowość i poprawność 

wykonywania zadań 

0 – 2  

 Udział w prezentacji 0 – 2  

3. Sposób prezen-

tacji  

projektu  

Max 10 pkt 

 Poprawność językowa 0 – 2 

pkt 
 Poprawność merytoryczna 

  

0 – 2 

pkt  Estetyka/uporządkowany 

 i logiczny układ prezentacji 

projektu 

0 – 2 

pkt 

 Forma prezentacji 0 – 2 

pkt 
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Licealiści z chełmskich szkół mogliby w ramach pracy metodą 

projektów edukacyjnych zorganizować grę miejską zatytułowaną 

„Wgraj się w literaturę i poznaj historię oraz legendy swojego miasta”. 

Zbliżony pomysł przedstawiła swego czasu Małgorzata Latoch-

Zielińska w artykule zatytułowanym „Nieznane zaułki Chełma i oko-

lic  (projektowanie dydaktyczne wycieczek szlakiem dziedzictwa kul-

turowo-historycznego”1.  

Na uwagę ze względu na związek z legendą „Biały niedźwiedź” 

zasługuje projekt trzeci2 zatytułowany „Cudze chwalicie, swego nie 

znacie… Moje miasto i jego historia – Chełm”. W tym miejscu przyto-

czę jedynie cele przedsięwzięcia, które jasno i wyraźnie wskażą spo-

sób postępowania. Otóż: cele główne zostały sformułowane tak, by 

oddać zasadniczą myśl projektu. Były nimi: „rozbudzanie zaintereso-

wania kulturą regionalna, poznanie dziejów Chełma oraz odkrywanie 

walorów turystycznych miasta”3.  

Cele szczegółowe wskazują na związek z legendą i przebieg sa-

mego projektu. Oto one: „uczeń: umie wskazać na planie miasta poło-

żenie ważniejszych zabytków, potrafi wyjaśnić pochodzenie nazwy 

miasta, prawidłowo wykonuje rysunek herbu miasta i potrafi opisać 

związaną z nim legendę, dostrzega najważniejsze i charakterystyczne 

dla swojej miejscowości obiekty i umie je nazwać, potrafi powiązać ze 

sobą dostrzeżone fakty i ułożyć je chronologicznie […]”4.   

Małgorzata Latoch-Zielińska sugeruje przeprowadzenie okre-

ślonej lekcji, której przebieg wraz z konkretnymi kartami pracy i po-

mysłami zamieszcza w dalszej części artykułu. Ja proponowałabym 

rozszerzenie oferty projektu o grę miejską, którą uczniowie klas star-

                                                 
1
 M. Latoch-Zielińska, Nieznane zaułki Chełma i okolic  (projektowanie dydaktyczne wy-
cieczek szlakiem dziedzictwa kulturowo-historycznego w: Chełm nieznany. Ludzie, miej-
sca, wydarzenia, dz. cyt., s. 156-172. 

 
2 Tamże, s. 165-171. 
3 Tamże, s.165. 
4 Tamże, s.165-166. 
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szych, np. licealiści mogliby przygotować dla uczniów klas młod-

szych, np. gimnazjalistów. Korzyść takiego rozwiązania będzie obo-

pólna: uczyć i zdobywać wiedzę będą zarówno ci, którzy przygotują 

grę, jak i ci, którzy będą w niej uczestniczyć. Dodatkowo licealiści bę-

dą musieli przygotować regulamin i zasady obowiązujące podczas 

trwania gry, a także konkretne karty pracy. Oczywiście odpowiedni 

będzie musiało być przygotowane miasto i punkty, w których czekać 

będą na gimnazjalistów zadania do wykonania. Pragnę nadmienić, że 

w ostatnich latach miejskie gry literackie cieszą się coraz większym 

zainteresowaniem uczniów i nauczycieli.  

Osobiście metodę projektów od lat z powodzeniem wykorzystu-

ję w pracy ze studentami III roku filologii polskiej specjalność nauczy-

cielska. Zajęcia przebiegają dwutorowo. Otóż: studenci poznają pracę 

metodą projektów, zgodnie z jej założeniami w praktyce, gdyż ich 

zadaniem jest realizacja projektu edukacyjnego przez siebie wymy-

ślonego. Następnie wcielają się w rolę nauczycieli i są zobowiązani do 

stworzenia dokumentacji przeprowadzonego przez siebie projektu.  

W tym roku w ramach pracy metodą projektów postanowiono prze-

prowadzić akcję „Studenci dzieciom”.  

W ramach tej akcji ośmioosobowa grupa zdecydowała się przy-

gotować parafrazę kilku legend Jana Longina Okonia, dostosowując 

język do poziomu odpowiedniego dla maluchów. Aby było to możli-

we studentki przeczytały wszystkie legendy stworzone przez chełm-

skiego pisarza. Wybrały 8 legend, które sparafrazowały, wykorzystu-

jąc konwencję legendarno-baśniową oraz rymowanki. Moim zdaniem, 

to przedsięwzięcie nauczyło ich wielu potrzebnych w życiu przyszłe-

go nauczyciela umiejętności. A to przecież główne założenie tej meto-

dy.  

Praca metodą projektów może odbywać się na każdym etapie 

edukacyjnym i być niesamowitym przeżyciem oraz źródłem satysfak-

cji dla tych, którzy tworzą konkretne przedsięwzięcia jak i tych, któ-

rzy w nim uczestniczą. 
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Na zakończenie zamieszczamy artykuł p. Marzeny Herdy, która 

w ramach zaliczenia przedmiotu przeprowadziła zajęcia metodą  

projektów i udokumentowała ich przebieg. 
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Wybrane przykłady tekstów studentów, które powstały  

w ramach przedmiotu: praca metodą projektów realizowanego w VI 

semestrze nauki.  

Studenci dokonywali parafrazy legend w oparciu o pierwowzo-

ry tekstów Jana Longina Okonia, realizując projekt: Studenci dzieciom. 
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Sylwia Kloc 

 

Herb Sawina 

 

Dawno temu, przed laty, 

stał w Sawinie dwór bogaty. 

Szczęśliwi jego mieszkańcy by byli, 

gdyby nie zmartwienie, które przed ludźmi kryli. 

 

Władający Dworzyskiem próżno wyczekiwali dzieciątek, 

którym mogliby po śmierci zostawić majątek. 

Radości nie było końca, gdy niewiasta powiła bliźnięta, 

od tej pory rodziców radował synek- urwis i córeczka uśmiechnięta. 

 

Dzieci chowały się zdrowo pod troskliwą opieką, 

wkrótce rodzice pomarli, gdy dożyli sędziwego wieku. 

Rodzeństwo żyło zgodnie, dopóki dziedzic młody, 

nie zakochał się w pannie niezwykłej urody. 

 

Ta wymusiła obietnicę, by brat siostrę zgładził, 

miał zrobić to niezwłocznie, bo siostra jej wadzi. 

Usłuchał prośby dziedzic i zaślepiony miłością, 

wymyślił plan stosowny i zaśmiał się ze złością. 

 

W zagrodzie za dworem młodzian hodował niedźwiedzie, 

więc porwał siostrę i w to miejsce ją wiedzie. 

 

Brat zwierząt nie karmił od dłuższego czasu, 

siostrę więc zostawiłó, sam umknął i nasłuchiwał hałasu. 

Był pewien, że bestie rozszarpią biedne dziewczę, 

Rano pobiegł do zagrody w półśnie jeszcze. 

A to, co zobaczył, zabrało mu mowę, 

dziewczyna potulnemu niedźwiedziowi głaskała głowę. 
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Zrozumiał brat, że zła niewiasta zasiała w nim ziarno chciwości, 

wygnał ją, a siostrę zapewnił o braterskiej miłości. 

Tym sposobem, jak już sami odgadniecie, 

herb Sawina to panna na niedźwiedzim grzbiecie. 

 

 

Herb Sawina - opowiadanie 

 

Dawno temu, w czasach, gdy Sawin porastały gęste bory, na 

najwyższym pagórku, wśród trzęsawisk, stał dwór. Jego mieszkańcy 

cieszyli się szacunkiem miejscowego ludu. I choć mieszkańcy dworu 

mieli wszystko, czego zapragnęli, nie byli szczęśliwi. Zamartwiali się, 

bo nie mogli doczekać się potomstwa. W końcu nadszedł ten dzień  

i niewiasta urodziła bliźnięta. Radości i świętowaniu nie było końca. 

Chłopiec i dziewczynka mieli szczęśliwe dzieciństwo, które skończyło 

się wraz z dniem, gdy ich rodzice pomarli. 

Odtąd wszystko się zmieniło i nic nie było już takie samo. 

Jednak dzięki wzajemnej miłości rodzeństwo żyło zgodnie i wspierało 

się w trudnościach, do czasu, gdy młody dziedzic zakochał się  

w pięknej dziewczynie obdarzonej nieziemską urodą. Wkrótce na jej 

palcu pojawił się pierścionek zaręczynowy i to popsuło stosunki 

między siostrą a bratem, który teraz każdą chwilę spędzał ze swoją 

przyszłą żoną. Młody dziedzic był posłuszny narzeczonej, chętnie 

słuchał jej sugestii i ulegał jej woli. Zaślepiony miłością postanowił 

zabić swoją siostrę, tylko dlatego, że jej widok drażnił jego ukochaną. 

W swojej zbrodni chciał wykorzystać niedźwiedzie, które hodował za 

dworem. Nie uwzględnił jednak tego, że jego siostra lubiła te 

zwierzęta i często je odwiedzała. Młodzieniec przez kilka dni celowo 

nie karmił niedźwiedzi, by te, wygłodzone, rozszarpały jego siostrę. 

Wydawało się, że plan był doskonały. 

Nazajutrz młody dziedzic obudził siostrę, zaprowadził ją do 

zagrody dzikich zwierząt i zamknął z nimi. Bezbronne dziewczę 

spędziło w zagrodzie niedźwiedzi cały dzień i noc. Wczesnym 

rankiem śpiącego młodziana obudził głośny ryk. Natychmiast zerwał 
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się z łóżka i co sił pobiegł za dwór, do zagrody. Widok, który zastał na 

miejscu, bardzo go zadziwił. Jego siostra siedziała na grzbiecie 

najgroźniejszego spośród niedźwiedzi, który był teraz potulny jak 

baranek. Brat zrozumiał natychmiast, jaką krzywdę mógł wyrządzić 

swojej siostrze, którą przecież kochał. Poprosił ją o wybaczenie  

i wypędził narzeczoną. Rodzeństwo żyło teraz zgodnie, długo  

i szczęśliwie, a pamiątką tamtych wydarzeń jest herb Sawina 

przedstawiający niewiastę na niedźwiedzim grzbiecie. 
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Paula Miś 

 

Wygnańce 

 

Dawno temu w Wojsławicach, 

żył sobie hrabia Zaklika. 

Wsią się nie interesował, 

często za granicę wojażował. 

 

Nadeszło lato suche i upalne, 

plony były bardzo marne. 

Ludziom wody brakowało, 

a we dworze wszystko dobrze się miało. 

 

Chłodne piwo z piwnic wydobywano, 

tak pragnienie na dworze ugaszano. 

W Wojsławicach żył też Bartosz – mądra głowa, 

każdy chłop go tu szanował. 

 

Biedni chłopi problem nie lada mieli, 

przed głodem swoje dzieci uchronić chcieli. 

Zima już za pasem, dni szybko lecą, 

a chłopów spichlerze pustką wciąż świecą. 

 

Bartosz i Michał tak więc uradzili, 

aby do księdza z pomocą się zwrócili. 

Proboszcz ich jednak odsyła do pana, 

ludzie mają nadzieję, że wioska będzie uratowana. 

 

Na dworze zastają zarządcę Strącza, 

ten ich jednak szybko odtrąca. 

Rzekł: „Hrabiego w Wojsławicach nie ma, wieść ta was zasmuci, 

ale musicie czekać, aż czcigodny władca do pałacu wróci.” 
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Mądry chłop już na skraju wyczerpania 

podejmuje się bardzo ryzykownego zadania… 

Zapadła noc wczesna i zimowa, 

Bartosz z chłopami ruszają przed siebie od nowa. 

 

Zatrzymali się pod dworskim ogrodzeniem, 

słuchają, czy nie spotkają się z zagrożeniem. 

Przerzucili sznurowaną drabinę przez mur, 

aby dotrzeć na Zakliki dwór. 

 

Niespodzianie chłopów wilczury dopadły, 

lecz pod śnieżny puch się zapadły. 

Wszyscy dotarli pod mury spichlerza, 

każdy wyobrażał sobie kaszę na talerzach. 

 

Lecz tu problem wystąpił niepojęty, 

bo spichlerz wrotami zatrzaśnięty. 

Biedni ludzie nie chcą się poddawać, 

aby dzieci ratować muszą się tu włamać. 

 

Niski chłop trzasnął w zamek, 

wszyscy przed oczyma mają dworski spadek. 

Weszli mężczyźni do dworskiej skarbnicy, 

nie brak tu było chłopskiej pszenicy. 

 

Pospiesznie wsypali do worków zboże, 

mieli nadzieję, że Bóg im to wynieść pomoże. 

Zamknęli za sobą wrota, mieli dużo strawy, 

a warstwa śniegu zakryła ślady ich wyprawy. 

 

Nadeszła wiosna, wszędzie radość panowała, 

tylko w mężczyznach, co zboże ukradli, zgryzota pałała. 

Uwięzieni w lochach pałacowych, 

czekają wyroków sądowych. 
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Gdy już nadszedł dzień oczekiwany, 

cały naród wojsławicki był zebrany. 

Wynędzniałych chłopów wyprowadził Strącz, 

a hrabia Zaklika prowadzi cały sąd. 

 

Nie została jednak ukazana skrucha, 

więc wyrok nie będzie miły dla ucha. 

Bartosz, Michał i inni kompani, 

zostają na śmierć skazani. 

 

Rodziny chłopów w ogromnej rozpaczy, 

krzyczą: „Niech hrabia swój wyrok zmienić raczy”. 

Tłum rusza w stronę swego władcy, 

„Rozwiązać ich!” rozkazują radcy. 

 

Chłopom z wielką łaską życie daruje, 

ale wynieść się z Wojsławic rozkazuje. 

Teraz szczęśliwie w lesie żyją z rodzinami, 

choć ciężko pracują i żywią się jagodami. 

 

Pewnego dnia postanawiają, 

że własną wieś zakładają. 

Wybudują na skraju debry domy drewniane, 

a ziemie po lesie będą uprawiane. 

 

I tak oto rozstrzygają nasi skazańcy, 

że wioskę swoją nazwą Wygnańce. 



 

 156 

 

Wygnańce – opowiadanie 

 

 

Dawno temu w Wojsławicach żył pewien hrabia. Zwano go 

Zaklika. Większość czasu spędzał na zagranicznych wojażach. Nie 

interesował się losami mieszkańców Wojsławic, a przyszło lato suche  

i upalne. Zboża nie wydały jeszcze kłosów. Wszyscy patrzyli na niebo 

i oczekiwali deszczu, ale nie było widać ani jednej chmury. Strymyki 

wyschły już do ostatniej kropli. Przywożono wodę beczkami z bardzo 

dalekich okolic. 

Dwór w Wojsławicach nie odczuwał niepokoju, chociaż 

zarządca, który nazywał się Mikołaj Strącz, złościł się na suszę. 

Spichlerze pańskie miały jednak duże zapasy. W cieniu drzew 

pałacowego parku i w salonach płynęły beztroskie chwile.  

Z głębokich piwnic wydobywano beczki z chłodnym piwem. 

Doskonale gasiło ono pragnienie. Lato już się skończyło. Słońce 

chowało się za lasem. Wiał porywisty wiatr, który niósł przerażające 

zimno. Wdzierało się ono do chłopskich chat. 

Tego wieczoru Bartosz wyszedł przed swoją chatę.. Siedział  

i patrzył przed siebie. Martwił się o swoje dzieci. Zadumany nie 

usłyszał nawet zbliżających się kroków sąsiada, Michała. On zaś rzekł: 

- Co wy tak dumacie, Bartoszu? 

- Nie mam, co dać jeść dzieciom. 

- Zimno tutaj. Czy nie lepiej w domu pogadać? 

- Już nie mogę słuchać, jak moje dzieci płaczą z głodu. 

- Nie frapuj się. Przyszedłem do was z nowiną, Bartoszu. U Kręcika 

dziecko z głodu pomarło. Nie jest dobrze. Bartoszu, my nie 

przetrzymamy tej zimy. Musimy coś zrobić. Tyś mądry, Bartoszu. 

Znasz litery jak jakiś pan. Poradź, co nam trzeba robić? – padło  

w końcu pytanie. 

- Co tu można poradzić. W komorach pustki tylko. A litery, które 

znam, nie napełnią brzucha. Niestety… sam też chcę ratować rodzinę 

przed śmiercią głodową. 
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Michał patrzył na Bartosza z nadzieją, ze ten co mądrego powie.  

Nagle Bartoszowi przyszła do głowy pewna myśl. 

- Pamiętacie, Michale, jak proboszcz na kazaniu opowiadał, że 

Chrystus dzielił się z biedakami wszystkim, nawet ostatnim kęsem. 

- A prawda, ale przecie teraz na ziemi nie ma Chrystusa. 

- Ale są księża. To jego posłańcy. 

- A są, Bartoszu. 

- Nasz proboszcz bogaty. Trza pójść do niego po pomoc. Udamy się 

też do dworu. 

Oddamy, jak ziemia obrodzi. 

- A pewno, że oddamy. 

- Michale, pójdź i powiedz chłopom, żeby rankiem zebrali się przed 

moją chałupą. 

Wszyscy razem pójdziemy na plebanię i do dworu. 

I tak oto pojawiła się nadzieja, że  zimowe dni będą syte. 

Następnego dnia przed domem Bartosza pojawiła się gromada 

chłopów w odświętnych sukmanach. Wszyscy udali się na plebanię. 

Zdjęli czapki z głów. Mieli brudne, zabłocone buty, a podłoga lśniła 

od czystości. Na widok księdza wszyscy zamilkli. Ksiądz położył ręce 

na pulchnym brzuchu. I czekał – nie wiadomo na co. 

- Pochwalony… - szepnąłem. Za mną powtórzyli chłopi. 

- Na wieki wieków, amen. – odpowiedział ksiądz i szybko zapytał: -  

Z czym przychodzicie? 

Bartosz był bardzo zdenerwowany. Nie wiedział, od czego ma zacząć. 

- My, proszę księdza i ojca… my… - jąkał się najmądrzejszy  

z chłopów. 

Ksiądz się uśmiechnął, a Bartosz postanowił mówić dalej: 

- My z taką prośbą, od serca… my chcieliśmy prosić o jałmużnę, bo… 

- Po jałmużnę? – zapytał zdziwiony ksiądz. – Przecież wy nie żebracy, 

a wieśniacy. 

- Dzieci zaczynają nam umierać. – ciągnął dalej. 

- Oddamy wszystko, jak ziemia obrodzi. – powiedział Michał. 

- A jak ja wam mogę pomóc? Moje komory zbędnych zapasów nie 

mają. Ledwie dla mnie wystarczy. 
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- Chrystus Pan ostatnią kromką chleba nakazywał się dzielić, a ksiądz 

na kazaniach sam o tym nauczał. 

- Tak, to prawda dzieci moje. – odpowiedział ksiądz. – Ale jesteście 

dworskimi chłopami. Idźcie do dworu, niech tam wam pomogą. Ja się 

będę za was modlił, byście szczęśliwie tę straszną zimę przetrwali. 

Powiedziawszy to, ksiądz odwrócił się i odszedł. Wszyscy byli bardzo 

przygnębieni. Postanowiono pójść do dworu. Droga była rozmiękła 

od deszczu, który właśnie zaczął padać. Pod butami chlupało błoto. 

Gdy chłopi wchodzili na piękne schody, otworzyły się rzeźbione 

drzwi pałacu. Przed oczami ukazał się rządca Mikołaj Strącz. 

Popatrzył i zapytał: 

- Do mnie macie sprawę? 

- My do jaśnie pana Zakliki – odezwał się Bartosz. 

- Pana nie ma w Wojsławicach. Czego chcecie? 

- My z prośbą o pomoc. W naszych chatach panuje głód. Ludzie 

umierają. – mówił głośno i odważnie. 

- Jakiej niby hrabia ma wam udzielić pomocy? 

- Niech da nam zboża na chleb! 

- Niech nam pozwoli wnyki w lasach zakładać! – krzyczeli chłopi. 

Rządca podkręcił długie wąsy i szeroko się uśmiechnął: 

- Hrabiego nie ma, już to wam mówiłem, a ja nie jestem upoważniony 

do rozdawania majątku dworskiego. 

- To, co my mamy robić? Poddać się? Czekać na śmierć? 

- Kochani, uspokójcie się. Rozumiem, w jak ciężkiej jesteście sytuacji – 

mówił słodkim głosem. Gdy wróci pan hrabia, przedstawię mu waszą 

prośbę. Wtedy wam pomoże. 

- Kiedy jaśnie pan wróci? – zapytał Bartosz. 

- Nie wiem. Może w zimie, a może dopiero na wiosnę. 

- Do tego czasu umrzemy z głodu? – krzyknęło kilku chłopów. 

- Wierzę w to, że sobie poradzicie – nie dawał za wygraną rządca. 

- Jak mamy sobie radzić?! – zawołał Michał. – Dyć pustki w komorach. 

- Trudno, ale nie mogę wam pomóc – rządca odwrócił się i znikł za 

drzwiami pałacu. 

Nadeszła zima. Wiatr pędził tumany śniegu. Mróz gryzł  
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w ręce, policzki, nosy i uszy. W domu Bartosza panowała złowroga 

cisza. On siedział na niskim stołku i dorzucał drewno do ognia. Dzieci 

i żona leżały w łóżku blade. Ciężko oddychały. Bartosz nie wiedział, 

jak ratować rodzinę. Przyszła mu do głowy pewna myśl. Wstał  

i zbliżył się do łóżka. Obiecał dzieciom i żonie, że nie pozwoli im 

umrzeć z głodu. Wyszedł i ruszył w stronę sąsiednich chłopskich chat. 

Zapadła noc. Wiatr w końcu ucichł. Od dworu dobiegało 

szczekanie psów. Żaden wieśniaczy pies nie odpowiadał, bo padły 

wszystkie z głodu. Bartosz i dwudziestu innych chłopów brnęli przez 

pole w stronę dworu. Grube płatki śniegu zasypywały ślady.  

Chłopi szli ostrożnie i czujnie. Zatrzymali się pod murowanym 

ogrodzeniem. Zaczęli nasłuchiwać.  Bartosza wyjął z worka 

sznurowaną drabinkę. Ramiona chłopów podniosły go. Chwycił się 

rękami gzymsu. Zauważył stajnie, obory i budynki gospodarcze. 

Przerzucił przez mur drabinkę. Umocował ją na szczycie. Cicho 

zawołał do chłopów, że wszystko gotowe. Jako pierwszy wszedł 

Michał. Nagle wypadły z mroku nocy trzy wilczury. Michał zaczął się 

modlić, a psy zapadły się w miękkim puchu. Ich ruchy stały się 

powolniejsze i mniej sprawne. Chłopi dotarli pod wrota spichlerza. 

Wrota były zatrzaśnięte. Podważono je toporem, ale zasuwy nie 

puściły. Pierwsza próba, druga… bez skutku. 

- Czekajta – szepnął niski, ale krępy chłop. – Ja popróbuję. 

Wszyscy rozsunęli się na boki. Śmiałek chwycił topór w ręce  

i z rozmachem trzasnął w zamek. Wszyscy wytężyli słuch. Cisza,  

a wrota w końcu otworzyły się. Michał poszedł pod mur, aby zawołać 

resztę chłopów, wedle umówionego znaku – głosu sowy. Przyłożył do 

ust zwiniętę dłonie w trąbkę i krzyczał: 

- Huu…huu…huu… 

Za chwilę pozostali weszli do spichlerza. Złociły się tu ziarna 

pszenicy. Tam dalej srebrzyło się żyto. W innym miejscu bał pęcak,  

a za nim połyskiwała brązem kasza gryczana. 

- Do roboty! – zawołałem – a ty, Antek, pilnuj przed wejściem. 

Pospiesznie wsypywaliśmy do worków zboże i kaszę. Wynosiliśmy 

nasz łup pod mur. Tam inna gromada chłopów pod kierunkiem 
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Michała układała worki na sanie i odwoziła do wsi. Po dwóch 

godzinach przerwano robotę. 

- Dosyć! Czas uciekać. Zaraz będzie dniało. 

Wiosna była już w pełni. Ludzie wychodząc z chat, uśmiechali 

się. Tylko w niektórych domach panował smutek. Chłopi ratujący 

życie własnym rodzinom zostali uwięzieni w pałacowych lochach  

i czekali na rozprawę sądową. Zaklika przybył do Wojsławic. 

Interesował się wszystkim, chodził, oglądał, pytał. Wreszcie kazał 

obwieścić we wsi, że w niedzielę po południu na dziedzińcu 

dworskim odbędzie się sąd. Wszyscy czekali z niepokojem.  

Nadeszła niedziela. Dzień był bardzo słoneczny. Ludzie 

zgromadzli się na pałacowym dziedzińcu. Ustawiono stół i wysokie 

krzesło z rzeźbionym oparciem. Na nim miał zasiąść hrabia Zaklika. 

Mikołaj Strącz wyprowadził winnych z podziemnych lochów. Byli 

wynędzniali i mieli zapadnięte policzki. Nagle zaległa cisza. Oczy 

wszystkich skierowały się w stronę hrabiego.  

- Strącz – rozpoczął Zaklika – powiedz, co uczynili poddani mi chłopi. 

Mikołaj Strącz stanął po lewej stronie sędziowskiego stołu. Wyciągnął 

w rękę i zaczął mówić: 

- Jaśnie panie i sędzio nasz, ci kmiotkowie zimową nocą wdarli się do 

spichlerza i ukradli prawie wszystkie zgromadzone tam zapasy. 

Dwór z trudem przetrwał zimę. Złodziejom przewodził Bartosz 

i Michał. Jedyny, który mi wskazał głównych sprawców kradzieży, 

był Józef Banaś. On także z nimi kradł, ale za okazaną skruchę  

i wyznanie prawdy darowałem mu winę. 

Hrabia kazał podprowadzić Bartosza do sędziowskiego stołu. 

- Słyszałeś, co mówił mój rządca? – twardo zabrzmiało pytanie 

sędziego. 

- Słyszałem, panie. – odpowiedział spokojnie najmądrzejszy  

z chłopów. 

- Czy przyznajesz się do winy? 

- Miłościwy panie, ludzie z głodu umierali… 

- Milcz! Pytałem, czy przyznajesz się do winy. 

- Myśmy przyszli do pałacu po jałmużnę, ale rządca odmówił. 
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- Wtedy postanowiliście ukraść, tak? 

Bartosz milczał. 

- Dlaczego nie odpowiadacie? 

- Dzieciska z głodu umierały, panie… 

- A więc ukradłeś, jesteś winny! – Zaklika zwrócił się do rządcy – To 

wystarczy. 

Odprowadzić go. 

Hrabia wstał i oparł ręce o blat stołu. 

- Ogłaszam zakończenie dochodzenia. – zaczął – Wszyscy więźniowie 

są winni. 

Aby nikt już nigdy nie wyciągnął ręki po dworski majątek – zrobił 

krótką przerwę – Bartosza i Michała oraz dziesięciu chłopów skazuję 

na śmierć, a pozostałych na dyby. 

Tłum runął w stronę hrabiego. Zaklika chciał cofnąć się i uciec do 

pałacu, ale było już za późno. Nasze rodziny otoczyły go kołem. 

Kobiety i dzieci płacząc, klękały wokół Zakliki. 

- Zmiłuj się, panie! 

- Zlituj się nad nami! 

- Nie zabijaj nam ojca! 

- Daruj!... 

Gdzieś w tłumie jakiś twardy, chłopski głos zaczął hrabiemu grozić. 

Władca spojrzał niepewnie. Chyba po raz pierwszy w życiu poczuł, 

jak lęk zaczyna mu ściskać pierś. Podniósł jednak ręce do góry, chcąc 

uciszyć tłum. Po chwili zrobiło się cicho. 

- Rozejdźcie się! – zawołał – Daruję życie chłopom. 

Tłum stał nieruchomo. 

- Strącz! Rozwiąż ich. Zmieniłem wyrok. 

Rządca zaczął niechętnie rozwiązywać sznury.  

- Daruję wam wszystkim karę. – zaczął hrabia – Ale jutro nie chcę was 

widzieć w Wojsławicach. Osiądziecie w środku Czarnego Lasu  

i rozpoczniecie wyrąb drzewa. 

Niech noga wasza więcej tutaj nie postanie. 

Echo niosło stuk siekier w głąb puszczy. Stare dęby i sosny 

waliły się z trzaskiem łamanych gałęzi. Ludzie ocierali pot z czoła. 
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Pracowali w lesie od kilku miesięcy. Zapadał już zmrok. Bartosz 

trzymając siekierę, zamachnął się po raz ostatni. 

- Uwaga! – krzyknął do swoich towarzyszy. 

Ptaki rozpoczęły koncert. W trawie świerszcze pobrzękiwały uroczo. 

Towarzysze usiedli na puszystych mchach i odpoczywali. 

- Smutno tutaj. – rzekł jeden. 

- I ciężka praca. – dodał drugi. 

- Tak zostanie już na zawsze. – szepnął inny. 

- Głupiś! – ofuknął go Michał – Ale żyjesz. 

- Źle wam tutaj? Przecie zimę bez głodu przetrwamy. Nasze kobiety  

i dzieci zbierają w lesie wszystko, co do jedzenia się nadaje. Znamy 

kilka pszczelich barci, jesienią podbierzemy miód. W zimie zwierzę 

schwycimy i będziemy mieli mięso. Zaklika się nie dowie i nikt nas 

karać nie będzie. Do wiosny wyrąbiemy jeszcze spory kawał lasu  

i zamienimy ten wyrąb w pole. A tam, na skraju tej debry postawimy 

z drewna nasze chaty. 

Spojrzeli wszyscy na kolorowy brzeg wąwozu. Rzeczywiście miejsce 

to nadawało się na budowę domów. 

- I będzie nowa wieś! – zawołał Antoni. 

- Ale trzeba pamiętać, że hrabia Zaklika powiedział, że ile zdołamy 

wyrąbać lasu do przyszłej wiosny, tyle wydzierżawi nam pod 

uprawę. – dorzucił Michał. 

- Musimy ściąć jak najwięcej drzew, aby pola nasze były duże. Za dwa 

lata, gdy zboże obrodzi, gdy założymy własną wieś, będzie nam 

dobrze. 

- I nikt nas na pańskie gonić nie będzie. 

- I Strącz nie będzie na nas bluźnił. 

- Będziemy wolnymi chłopami. 

- Jesteśmy już wolnymi chłopami. – poprawił Bartosz. 

- A panu drzewa ścinać musimy – zawołał jeden – to jakże jesteśmy 

wolni? 

- Głupiś! – żachnął się Michał – Bartosz wie, co mówi. 

- Odpoczywamy teraz. I ekonom nas kijem nie popędza, nikt nam nie 

ubliża. Ot i to jest nasza wolność. 
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Wojciech powiódł wzdłuż oczyma, w których paliły się płomyki 

radości i szepnął: 

- Tu będzie nowa wieś. 

- Mądrze prawi nasz Bartosz – rzucił któryś chłop. 

- A jak nazwiemy naszą wieś? – spytał Antoni. 

- Zwyczajnie – szepnął najmądrzejszy z chłopów – jesteśmy 

wygnańcami, to niech się zowie Wygnańce. 

- Wygnańce – powtórzyli chłopi. 
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Agnieszka Pawłuszczak 

 

Wesoły młynarz 

 

Zdzich Romański w Uhrze zamieszkały, 

był młynarzem i miał majątek niemały. 

Razem z Józefem w młynie pracowali, 

i swoje rodziny utrzymywali. 

 

Agatka Zdzicha w ten czas dzieci pilnowała, 

a żona Józka pieniądze wydawała. 

Aż po pewnym czasie, gdy robotę stracili, 

o swoje przeżycie się mocno głowili. 

Trzeba Uher opuścić, zgodnie uradzili, 

żony zostawili i do Hrubieszowa się wyprawili. 

 

Zmogła ich ta wyprawa i wielce się zmęczyli, 

i w Wólce Leszczańskiej o herbatę poprosili. 

Pani ubrana w  brudne chałaty - 

usłyszała: poproszę dwie czyste herbaty. 

Baba strasznie się wkurzyła, 

po swego męża na górę pogoniła. 

Mąż do karczmy wpadł jak strzała, 

aż herbata się wylała. 

 

Jął mąż tłuc Zdzicha bez litości, 

aż tu nagle sołtys dołączył do gości. 

Każdy z każdym się przepycha, 

Zdzich na sołtysa prycha. 

Sołtysie z pijanym pyskiem, 

jesteście pośmiewiskiem. 

 

 

Wtem czas do karczmy wpada hrabia, 
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z progu krzyczy: Co tu się wyrabia?! 

Porządki swoje w karczmie zaprowadza, 

Zdzicha i Józka przy stole swym sadza. 

 

Gąskę do podziału na sześć równych części im daje, 

i solidnie każe podzielić, tak jak nakazują staropolskie obyczaje. 

Gęsie skrzydełka dla córci przypadną, 

żeby nie została starą panną. 

Nogi i udka dla synka podaję, 

aby podtrzymywał narodowe zwyczaje. 

Zdzicho na tacy głowę gęsi hrabiemu podaje, 

niech w mądrości do końca życia nie ustaje. 

 

Szyję gęsiny przeznacza dla hrabiny, 

żeby pilnowała głowy rodziny. 

Kuper dla służącej Państwu dziewczyny, 

żeby można było bić, jeśli zawini. 

Resztka gęsi kadłub zostanie, 

mnie i Józiowi wejdzie w posiadanie. 

 

Piękna wasza chytrość i rozsądek, 

jesteś zuchem, masz mój majątek. 

Kto ma Kumów i Leszczany, 

może siedzieć między pany. 
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Wesoły młynarz – opowiadanie 

 

Nieopodal Chełma w małej wiosce o nazwie Uher żył Zdzich 

Romański. Był on człowiekiem, któremu uśmiech nie schodził  

z twarzy. Mimo, iż był ubogi, zawsze był wesoły. Żartował, śmiał się, 

wszyscy go uwielbiali za jego pozytywne podejście do życia. Jako 

mały chłopiec ukochał wielkie skrzydła wiatraków i młyńskie koła 

zawieszone nad rzeką, dlatego został młynarzem. Pracował we 

młynie, który stał nad Uherką. Lubił tę pracę i czerpał z niej dużo 

radości. Wraz z nim pracował jego najlepszy przyjaciel - Józef. 

Chłopcy znali się od dzieciństwa. Wszędzie chodzili razem. Byli 

nierozłączni, wszystko robili razem. Kiedy Zdzich poznał Agatę z 

sąsiedniej wsi, a Józef Jadzię obaj zakochali się bez pamięci.  

W trzy miesiące później pobrali się i założyli rodziny. Na ich 

ślub zaproszono wszystkich z okolicy. Wesele trwało do rana. 

Wszyscy bawili się świetnie. Po hucznej zabawie nastała codzienność. 

Zdzich i Agata byli bardzo udanym i zgodnym małżeństwem, choć 

ubogim. Kiedy pojawiły się dzieci: córeczka Krysia i synek Adam, na 

wiele rzeczy brakowało pieniędzy, ale nigdy nie brakowało im 

miłości, wsparcia i uśmiechu. Zdzich zarabiał mało. Jego zarobki 

ledwo wystarczały na codzienne potrzeby. Właściciel młyna nie był 

zbyt hojny, mimo że Zdzich pracował od świtu do nocy. Z miesiąca 

na miesiąc przynosił do domu coraz to lżejsze sakiewki z pieniędzmi. 

Dzieci rosły i wydatki również. Agata chwytała się każdej pracy, by 

wspomóc męża i domowy budżet. Jednak i to nie poprawiło ich 

sytuacji. Pewnego dnia Zdzich zbudził się wcześniej niż zwykle. 

Słońce zaglądało przez okno domu. Ubrał się szybko i wyszedł na 

dwór, by cieszyć się nowym dniem. Całe dnie spędzał w młynie i nie 

miał czasu posiedzieć i popatrzeć na otaczający go świat. Siadł na 

ławeczce, która stała koło domu i podziwiał przyrodę, nasłuchiwał 

śpiewu ptaków. Nawet sam zaczął nucić różne melodie, które 

pamiętał z dzieciństwa. Kiedy usłyszał, że Agata krząta się w kuchni, 

a dzieci zaczynają biegać, wrócił do domu z szerokim uśmiechem  

i zadowoleniem. Razem zjedli śniadanie i Zdzich poszedł do pracy.  
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Po drodze zawsze wstępował po Józefa mieszkającego niedaleko 

jego domu i razem maszerowali do młyna.  Potem zjadł kolację  

i położył się spać. Wydarzenia z dnia dzisiejszego bardzo go zmęczyły 

i ledwo przyłożył głowę do poduszki, to zaczął chrapać. Następnego 

dnia Agata przyszykowała mu śniadanie. Zdzich zjadł z wielkim 

apetytem, gdyż był łasuchem na jedzenie. Szybko zerwał się z ławki  

i jak co dzień poszedł czym prędzej do młyna. Jak zawsze po drodze 

wstąpił po Józefa. Przepracowali cały dzień i o zmierzchu wrócili do 

domu. Zdzich z szerokim uśmiechem na swej zmęczonej twarzy 

popatrzył na swoją żonę, przytulił dzieci i oznajmił: 

- Zostałem zwolniony z pracy. Oto ostatnie pieniądze… 

Agata zbladła z przerażenia. 

- Co teraz będzie?- zawołała z rozpaczą. 

Zdzich był uśmiechnięty, choć w głębi duszy martwił się, z czego 

utrzyma rodzinę i co dalej będzie. Powiedział ze spokojem do żony: 

- Nie martw się. Wyruszam z Józefem, który też stracił pracę. Idziemy 

po skarb. 

- Po jaki skarb? – zapytała ze zdziwieniem Agata. – Ty zawsze 

żartujesz. 

- To nie żart. Trzeba coś robić, bo samo zamartwianie się nic nie 

pomoże. Tu i tak nic już nie będzie za parę lat… 

- Zdzichu Ty nie żartujesz? – ponownie zapytała Agata z jeszcze 

większym niedowierzaniem. 

- Ani trochę Agato. Odparł Zdzich. 

- Ty naprawdę idziesz – odparła ze smutkiem. – Kiedy? Gdzie? Po co? 

Zaczęła zasypywać pytaniami męża. 

- Za pracą… Jutro wyruszam z Józefem. Odpowiedział. 

Agata zasmuciła się jeszcze bardziej, bo zrozumiała, że przez jakiś 

czas będzie sama z dziećmi. Zdzich ją mocno przytulił i po cichutku 

wyszeptał do jej ucha: 

- Nie martw się. Wesołkom lepiej żyć na świecie. Damy sobie radę.  

I do nas kiedyś uśmiechnie się los szczęścia. 

- Masz rację. Odpowiedziała szeptem żona. 

Popatrzyli na siebie z miłością, uśmiechnęli się szczerze i skończyli tę 
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rozmowę. Zjedli kolację całą rodziną, w trakcie której żartowali, 

śpiewali, tulili się wszyscy. Agata zaraz po wieczerzy położyła dzieci 

spać. Posprzątała po kolacji i sama położyła się koło Zdzicha. 

Wczesnym rankiem, kiedy dzieci jeszcze spały Zdzich i Agata krzątali 

się po kuchni i rozmawiali szeptem, by nie obudzić dzieci. Zdzich 

zjadł śniadanie i zapakował w worek duży bochen chleba. Przed 

wyjściem z domu ucałował żonę, śpiące dzieci i wyszedł… Musiał 

wstąpić jeszcze po Józefa, który nocował w młynie, by mogli razem 

wyruszyć w podróż. 

 

II 

Droga była długa i ciężka. Zmierzali do Hrubieszowa 

położonego nad uroczą Huczawą. Stawali, by odpocząć, pożywić się  

i zaraz znowu ruszali. Nocowali u ludzi, którzy zawsze przyjmowali 

wędrowców mile. Po czterech dniach ujrzeli cudowny zajazd w Wólce 

Leszczańskiej. Przydrożna karczma zapraszała wyglądem do wejścia, 

więc postanowili wstąpić. Żołądki ich były puste i domagały się 

jedzenia. Chleb wzięty z domu już dawno się skończył. Pieniądze 

przeznaczone na tę podróż także się kończyły…  Zostało im parę 

groszy. Nie wiedzieli, czy jeszcze dostaną coś za taką sumę. Przeszli 

przez długi korytarz i znaleźli się w karczemnej izbie. Była pusta. 

Jedynie za ladą stała kobieta. Była bardzo zaniedbana. Ubranie jej było 

brudne, niemalże czarne. Włosy rozczochrane, paznokcie długie  

i czarne jak smoła, a ręce porośnięte brudem jak drzewo mchem. 

Zdzich popatrzył na tę kobietę i powiedział: 

- Panią ubraną w brudne chałaty, poproszę o dwie czyste herbaty. 

Kobiecie bardzo się to nie spodobało. Zrobiła się nerwowa. Popatrzyła 

na Zdzicha i jego towarzysza ze złością, powiedziała coś pod nosem  

i szybko wyszła do drugiego pomieszczenia. Zdzich z Józefem usiedli 

przy stoliku. Podczas czekania na swoje zamówienie, podziwiali 

architekturę, zachwycali się detalami i wystrojem karczmy. Wtem do 

izby wszedł mężczyzna. Tupał głośno swoją drewniana nogą  

i zmierzał ku dwóm podróżnikom. Kiedy doszedł do stolika, 

zatrzymał się i, z twarzą czerwoną od gniewu, zawołał: 
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- Dlaczego obrażacie moją żonę?! Czego chcecie?, kawy? 

- Prosimy herbaty, nie kawy, panie kulawy. Głośno i ze śmiechem 

odparł Zdzich. W tej chwili oczy karczmarza zrobiły się groźne. 

Stuknął ze złości w podłogę swoją drewnianą nogą. 

- Zaraz dostaniecie! Zawołał i ruszył ku drzwiom kuchni. 

Kiedy zostali sami, Józef odezwał się do Zdzicha: 

- Daj spokój. Jeszcze narobisz kłopotu. 

- Przecież ich nie obrażam, a mówię prawdę. 

- Oni inaczej mogą to rozumieć. 

- Nie martw się. Kiszki marsza grają, więc choć żartami głód 

oszukam. 

Wtem do izby weszli karczmarz z żoną i nieznajomy mężczyzna. 

Ów człowiek szedł niepewnym chwiejnym krokiem. Był wysoki,  

o dużym czerwonym nosie i oczyma jakby zamroczonymi. 

- To oni sołtysie! Krzyknął karczmarz. 

- Czego? Spytał sołtys. Z ust mu buchnęło niczym z gorzelni. 

- Niczego! Prosimy o dwie herbaty. Odpowiedział Zdzich. 

-Wynosić się z karczmy! Krzyknął rozgniewany sołtys. 

Zdzich znowu się zaśmiał i powiedział: 

- Sołtysie z pijanym pyskiem, jesteście pośmiewiskiem. 

Sołtys rozgniewał się, chwycił siedzącego Zdzicha za kołnierz i zaczął 

go szarpać. Nie trwało to długo, bo do izby wszedł elegancko ubrany 

pan. Na samym progu zawołał: 

- Co tu się dzieje? Czemu wszczynacie bójkę?! 

Sołtys czym prędzej odskoczył od Zdzicha. Spuścił głowę i zamilkł. 

Karczmarka krzyczała piskliwym głosem: 

- Oni nas obrażają, jaśnie panie! 

- Tak? A kto Wy jesteście? Zapytał podejrzliwie hrabia. 

- Podróżnymi, szanowny Panie hrabio – odpowiedział łagodnie 

Zdzich. Wstąpiliśmy tu na herbatę, ale nie przyjmują nas gościnnie. 

Hrabia popatrzył na sołtysa, karczmarkę i jej męża ze złością  

w oczach. Na Zdzicha i Józefa z nieufnością. 

- Obrażaliście ich? – spytał hrabia. 

- To nie prawda – rzucił Józef. 
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- Nie obrażamy nikogo – dodał Zdzich. 

- Obrażali, obrażali! – piszczała cienko karczmarka. 

- Powtórzcie, co im powiedzieliście – rzekł hrabia. 

Zdzich z uśmiechem na twarzy powtórzył rymowanki 

wypowiedziane w stosunku karczmarki, jej męża i sołtysa. Hrabia 

uważnie wysłuchał i odpowiedział ze spokojem: 

- To nie obraza, lecz prawda. Powiedzcie, dokąd podróżujecie? 

- Idziemy do Hrubieszowa. Szukamy pracy. 

- Ach, tak. A co umiecie robić? 

- Jesteśmy młynarzami. 

Hrabia przyglądał się Zdzichowi, który był pogodny i Józefowi, 

który był bardziej poważny. Spodobali mu się Ci dwaj mężczyźni. 

Zaimponowali mu swoją szczerością i uczciwością. Wskazał ręką 

i powiedział, by usiedli przy jego stoliku. Z kolei do sołtysa krzyknął 

z pogardą, by się wynosił czym prędzej do domu spać i nie robił 

wstydu we wsi. Ten szybko uciekł z karczmy. Karczmarzowi nakazał 

nakryć do stołu dla podróżujących i podać pieczoną gęś. Ten ukłonił 

się i udał się do kuchni. Karczmarka stała na środku izby z otwartymi 

ustami. Nie wiedziała, co się dzieje. Hrabia widząc ją, krzyknął, że nie 

ma prawa wstępu do karczmy, bo jest brudna. Jak się umyję, może 

wrócić. Józef ze Zdzichem przyglądali się hrabiemu  

z zaciekawieniem. 

 

III 

Po paru minutach na stole stanął półmisek z piękną i dużą gęsią 

zarumienioną na brązowo. Zapach jedzenia zaczął drażnić nos 

wygłodniałych Zdzicha i Józefa. Patrzyli na stojący przed nimi 

przysmak, połykając szybko ślinę. 

- Widzę, że jesteście naprawdę głodni – powiedział z uśmiechem 

hrabia. Gęś zjecie w całości, jeżeli rozwiążecie moje zadanie. 

Zdzich spojrzał pytająco na hrabiego. 

- A jeśli nie będziemy potrafili  rozwiązać tego zadania?  

- Wówczas dostaniecie zamówioną herbatę i pójdziecie dalej. 

- Wobec tego spróbujemy – powiedział Zdzich. 
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- Dobrze, uważajcie! Zaczął hrabia. Podzielcie tę gęś na sześć części: 

dla mnie, mojej żony, córki i syna, służącej i dla was. Musicie także 

powiedzieć, która część jest dla kogo i dlaczego. Podział musi być 

sprawiedliwy. Od tego zależy, czy ją zjecie i czy dostaniecie u mnie 

pracę. 

- Tak, panie hrabio –odparł Zdzich. 

Począł drapać się po głowie, po swoich jasnych rozczochranych 

włosach. Niby zadanie nie jest trudne. Trzeba dobrze pomyśleć, jak 

podzielić tę gęś i jaka część ma być dla kogo. Zdzich patrzył na 

półmisek, wstał z ławki, począł chodzić po izbie i rozmyślać, jak to 

zrobić.  Myślał bardzo intensywnie. Po pewnym czasie Zdzich 

uśmiechnął się i powiedział: 

- Jestem gotowy, jaśnie panie, mogę dzielić gęś. 

- To dziel! – odparł hrabia. 

Zdzich wziął widelec z nożem i zaczął dzielić gęś. Szło mu to trochę 

niesprawnie, ale udało się w końcu. Wszystkie sześć części rozłożył na 

talerze i oznajmił: 

- Oto mój podział, panie hrabio. 

- Widzę, proszę, powiedz, która porcja dla kogo. 

Zdzich z radością w oczach pokłonił się i począł mówić: 

- Skrzydełka dla córeczki pana hrabiego, aby dziewczynka podobna 

była do ptaka i szybko z domu do bogatego męża odleciała. Nogi  

i udka dla syna jaśnie pana, aby miał siłę biegać w przyszłości 

w sprawach majątkowych i naszego kraju. Głowa dla pana hrabiego, 

boć przecie na głowie jaśnie pana cały majątek domu spoczywa. 

Szyjka dla pani hrabiny, aby mądrze kręciła głową domu. Kuper dla 

służącej, aby było w co bić, jeżeli zawini, a to, co zostało, kadłub dla 

mnie i Józefa. 

Hrabia wstał. Przyglądał się przez chwilę Zdzichowi i odparł: 

- Inteligencji i sprytu Ci nie brak, humoru także. Pięknie uzasadniłeś 

ten podział, choć dla siebie najobfitszą część zostawiłeś. Jesteś 

zuchem. Myślałeś za sześć osób, więc musisz zjeść za trzy. Gęś jest 

wasza. 

- Dzięki, łaskawy panie – szepnął Józef. 
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Hrabia sięgnął do kieszeni, położył na stole dwa banknoty i oznajmił: 

- Od dziś jesteś kierownikiem mojego młyna w Leszczanach, a Józef 

twoim pomocnikiem. Za trzy dni chcę was widzieć z rodzinami  

w moim majątku, byście mogli w nim zamieszkać. 

- Dzięki, jaśnie panie – powiedział Zdzich. To prawda, że kto ma 

Kumów i Leszczany, może siedzieć między pany. 

Hrabia uśmiechnął się przyjaźnie i wyszedł z karczmy. Jego dobroć 

uratowała życie Zdzichowi, Józefowi i ich rodzinom. Trzeba pamiętać, 

że prawdomówność, uczciwość i pozytywne myślenie zawsze dają 

dobro. 

 



 

 



 175 

Martyna Nieściór 

 

Wyprawa po skarb 

 

W mieście Chełm przed wielu laty, 

mieszkał Jerzy wielce dumny ze swego taty. 

Ojciec Stanisław jako krawiec pracował, 

miał jednego syna, którego z miłością chował. 

Wiedli skromne życie, ciężko pracowali, 

pewnego dnia szansę na zmianę dostali. 

 

Brat taty – Adam przybył z Rejowca w gościnę, 

przywiózł z sobą pomysł – jak zażegnać bidę. 

Uradował brata i rzecz to niesłychana, 

znalazł mapę skarbu u folwarcznego pana. 

Skarb ukryty w Chełmie, w podziemiach kredowych, 

zaciekawił mężczyzn i przyszło im do głowy … 

 

Jak odnaleźć kosztowności, złoto i ozdoby. 

Zaplanowali wyprawę i pod osłoną nocy skryci, 

zeszli do podziemi i poruszali się, trzymając kłębek nici. 

Świece, lampy – mrok im rozświetlały, 

ale mimo tego nie pozbyli się dręczącej obawy. 

 

Kroczyli niepewnie przez wąskie i zawiłe korytarze, 

myśląc o Duchu Bieluchu – nieznajomej marze 

Podczas ciężkiej podróży trudy spotykali, 

mimo wszystko szli dalej i się nie poddawali. 

Adam prowodyrem był tej niebezpiecznej wyprawy, 

Stanisław i jego syn Jerzy ślepo go słuchali. 

Poszukując skarbu, parę dni kroczyli, 

długą wędrówką bardzo się strudzili. 
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Dotarli do podziemnego jeziora i we wnętrzu groty, 

szukali w kredzie skarbu, nie tracąc ochoty. 

Nad podziemnym jeziorem półki skalne wisiały, 

Adam się na nie wspiął, runął oniemiały. 

 

Z hukiem wpadł do wody i ślad po nim zaginął, 

Stanisław z Jerzym płakali – gdyż byli rodziną. 

Bez skarbu i z żałobą z podziemi wrócili, 

skromne życie, które wiedli, teraz docenili. 
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Izabella Michalska 

 

Niezwykła przygoda Szymczaka 

 

Jak co tydzień, gdy dzień wstaje, 

każdy chłop na jarmark się udaje. 

Lgnie tam ludzi cała masa, 

krzyczą głośno, brzęczy kasa. 

Przybył tam i Jan z Hniszowa, 

rozgląda się i podziwia towar. 

Konia swego chce wymienić, 

i los swój przez to odmienić. 

Koń ten jest darmozjadem, 

Jan ma z nim odwieczną zwadę. 

Konia nagle ktoś kupuje, 

a Jan do domu się szykuje. 

Sakwa jego pełna kasy, 

a on na jedzenie łasy. 

Do karczmy po drodze wstępuje, 

i niemądry miód pitny kupuje. 

Od stołu pijany wstaje, 

w dalszą podróż się udaje. 

Głowa ciąży, z bólu pęka, 

oj, ja głupi, co za męka. 

Zmęczony przy moście staje, 

jegomościa poznaje. 

Miód w jego głowie jeszcze buzuje, 

zmysły Szymczaka krępuje. 

Mężczyzna przed nim bogato ubrany, 

z wyglądu jak szlachcic, wykapany! 

W oczach mu się mieni, 

złodzieja w szlachcica przemienił. 

Każe mu sakwę z pieniędzmi otworzyć, 
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i jej zawartość na ziemi wyłożyć. 

Sprawdza Szymczak, czy go nie oszukali, 

gdy mu pieniądze za konia dawali. 

Panowie pieniądze razem policzyli, 

zgadzały się, więc uprzejmościami się wymienili. 

Szlachcic konia swojego zaproponował, 

by Szymczak mógł wrócić bezpiecznie do Hniszowa. 

Jan na to przystał, 

spodobała mu się ta umowa. 

Szlachcic się oddalił, 

chłop usnął na koniu, ciążyła ma głowa. 

Gdy świt nastał, 

Paweł Biedroń wyruszył do miasta. 

Stanął zdumiony przy moście, 

bo jego sąsiad Jan, śpi radośnie. 

Jan niczym na koniu, 

siedzi na poręczy, myśli, że jedzie do domu. 

Biedroń ze śmiechu pęka, 

mówi do Jana, że to zwykła belka. 

Pyta jak utarg, czy sprzedał konia, 

wraca mu pamięć, że sprawdzał wczoraj. 

Jan żwawo do sakwy zagląda, 

ze smutnym wzrokiem na przyjaciela spogląda. 

Rozpacz Jana wielka, 

zamiast złota była końska kajzerka. 

Zawstydzony odszedł od Biedronia, 

i pieszo podążył do Hniszowa.
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Michalina Kulik 

 

Biały niedźwiedź 

 

1. W zamierzchłych czasach,  

pod chełmską górą. 

wstrzymało swe konie w zachwycie naturą, 

tatarskich jeźdźców trzech 

 

2. Twarze ich żółte, słońcem spieczone 

na plecach kindżały zaś zawieszone 

u pasa kołyszą się miecze. 

 

3. - Jakże cudowna jest ta kraina- 

Tatarzyn pierwszy rzekł 

- ze szczytu góry niczym korona, 

trzy dęby rzucają cień. 

 

4. Tuż obok dębów maleńka chata, 

w niej prorok stary wciąż modli się 

do bożka, który jak strony świata 

oblicza cztery kieruje swe 

 

5. Przy starcu kapłanki w sukienkach białych, 

kwieciste wieńce zdobią ich skroń 

jedna z nich w smutku jest pogrążona, 

więc starzec przemówił doń: 

 

6. - Ach, cóż się stało córko kochana, 

że smutek przesłania ci twarz? 

Opowiedz, proszę, my wysłuchamy 

jakie strapienie masz? 
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7. - Miałam ja ojcze koszmar okrutny, 

stanął w płomieniach las, 

trzy święte dęby runęły z hukiem,  

a duchy goniły nas 

 

8. Wtem niedźwiedź biały ryknął z pieczary 

do boju ruszył ze złem. 

Ziemia zadrżała, pioruny błyskały 

i oślepiły mnie. 

 

9. Gdym oczy ponownie na wzgórze wzniosła 

deszcz zmywał bitewny kurz, 

niczego nie było, ni dębów ni chaty 

was także nie było już. 

 

10. W tym czasie jeźdźcy pognali swe konie, 

gdzie wieś, gdzie chata, gdzie las. 

Każdy z nich w inną popędził stronę, 

by informacje zebrać na czas. 

 

11.  Drugi Tatarzyn przy chacie proroka 

w krzakach pod dębem zaczaił się.  

Ucho wytężał i bacznie słuchał,  

Co młodej dziewczynie dziś śniło się. 

12.  Oczy wytęża, na palce się wspina,  

rękoma ostrożnie gałązki napina.  

Wtem - trach! Gałązka zaczęła pękać.  

Nie ma co zwlekać, trzeba uciekać. 

 

13. Hałas, choć drobny, nie uszedł uwagi 

Starca i dziewcząt w kontynie. 

Wyszli pośpiesznie, zobaczyć ciekawi, 

Kto nęka  spokojną  świątynię 
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14. Niczego zgoła dostrzec nie mogli, 

Ledwie cień żółty gdzieś w krzakach. 

Jednak opiekun ich niedźwiedź dostojny 

Już miał na oku cwaniaków. 

 

15. Spał on w swej jamie pod trzema dębami, 

Lecz  gdy tylko zwęszył ślad wroga, 

 Ryknął i kłapnął groźnie zębami, 

Aż wszystkich oblała trwoga. 

 

16. Tatar wziął łuk, wymierzył strzałę, 

lecz chybiona znikła gdzieś w borze. 

A groźna bestia nie zwalnia wcale. 

Wybawić tylko cud może. 

 

17. Gdzie znikła strzała Tatara złego, 

Która niedźwiedzia chybiła. 

Sięgła polany czterolicego 

I grot swój w posąg wbiła. 

 

18. Widzi to starzec, za głowę się trzyma. 

Wróg stoi u bram krainy. 

Bierze więc róg i płuca nadyma, 

a dźwięk echem niesie nowiny. 

 

19. Powrócił Tatar na nogach drżących, 

Do braci swych na polanie. 

Zastał ich obu nań czekających, 

Na wieści dla nich. 

 

20.  -W chacie na wzgórzu, dziewczęta jak róże. 

Strzeże  ich  ojciec  siwiutki. 

Nic zgoła zrobić nam on nie może, 

Porwijmy za żony więc młódki. 
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21.  Przyklasną kamraci na pomysł trzeciego, 

bo każdy chce piękną mieć pannę 

i mnóstwo skarbów złupić do tego. 

To będzie bardzo proste zadanie. 

 

22. Mądry lud Chełma, gdy tylko tony, 

rogu kapłana usłuchał, 

kobietom kazał schronić się w bory, 

a mężom bronić kraj z hartem ducha. 

 

23. Bo wróg przebiegły dziś nie próżnuje, 

nim przyszła wieczorna pora,  

już ogień podkłada, grabi, plądruje, 

okrutna i podła tatarska sfora. 

 

24. Na szczycie góry, mężni Słowianie 

zebrani dokoła kontyny, 

stoją gotowi i ramię w ramię, 

bój stoczą za swój kraj i rodziny. 

 

25.  Lecą kamienie, furkoczą strzały, 

błyskają miecze i dzidy. 

W chaosie walki zadrżał świat cały, 

rżą przerażone konie. 

 

26. Rośnie przewaga wroga miażdżąca, 

bliski już koniec Polaków. 

Zza kurzu i dymu nie widać już słońca. 

któż poratuje biedaków? 

 

27. Nagle wśród dębów bestia wyrosła 

wielka i biała jak zjawa. 

Słowiańskim szeregom nadzieje przyniosła 

Wygrana będzie ich sprawa. 
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28. Gdy tylko niedźwiedź ryknął złowrogi, 

Tatarów oblała trwoga. 

- Odwrót! - krzyczeli, - Litości! - błagali 

i pierzchli, co mieli sił w nogach. 

 

29. - Chełm ocalony! krzyknęli Słowianie. 

- Chwalmy niedźwiedzia po wieki! 

I dęby dające jemu schronienie, 

gdzie zamknie zmęczone powieki! 
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Marzena Herda 

 

 

Tropiciele legend - zastosowanie metody projektu w oparciu 

o legendę Jana Longina Okonia „Przebiegły Szmaciarz”  

w edukacji wczesnoszkolnej 

 

 

Metoda projektu uznawana jest przez wielu pedagogów za jedną 

z najbardziej interaktywnych metod nauczania. Początkowo stosowa-

na tylko w Stanach Zjednoczonych z biegiem lat zyskiwała coraz to 

więcej zwolenników. Szkoła aktywna J. Deweya wyparła w naturalny 

sposób tradycjonalizm. Usystematyzowana wiedza powoli ustępowa-

ła miejsca osobistemu doświadczaniu. Ten nowy wymiar kształcenia 

angażował wszystkich uczniów. Aktywne metody pracy rozwijały 

zainteresowania, kształtowały aktywną postawę wobec rzeczywisto-

ści. Organizacja procesu nauczania sprzyjała samodzielności  

w myśleniu oraz rozwiązywaniu problemów.  

W Polsce pierwsze próby zastosowania metody projektu podjęto 

przed I wojną światową. Zawirowania historyczne uniemożliwiły 

zwolennikom metody projektu na wdrożenie jej w „stalowe ramy 

szkoły PRL”. Dopiero reformy lat 90. XX w. pozwoliły na wprowa-

dzenie aktywizujących metod nauczania. Odtwórcza praca na lekcji 

zastąpiona zostaje swobodną działalnością ucznia, której podstawą są 

zainteresowania i predyspozycje dziecka. 

Współczesna polska szkoła przechodzi kolejne reformy. Od 2012 

r. obowiązkiem szkolnym zostały objęte po raz pierwszy w powojen-

nej Polsce 6-latki. Oświata, a przede wszystkim nauczyciele stoją 

przed nowymi zadaniami.   

Dzieci rozpoczynające edukację wczesnoszkolną są pełne cieka-

wości, fascynacji i chęci poznawania świata. Tropienie wiedzy może 

być doskonałą przygodą, dzięki której uczeń nie zniechęci się do  

nauki. Uważam, że na tym etapie kształcenia zadaniem nauczyciela 

jest uczenie samodzielności i odpowiedzialności za własne działania 
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poprzez zachęcanie do twórczego rozwiązywania problemów. 

Współczesny nauczyciel ma być przede wszystkim doradcą i obser-

watorem, a także organizatorem procesu uczenia się. Czuwa, obser-

wuje, doradza, naprowadza na właściwą drogę. Śmiało można 

stwierdzić, iż jest on swego rodzaju konsultantem, którego celem jest 

sukces dziecka. Uczeń w szkole ma być kreatywny, samodzielny,  

wyposażony umiejętności samokształcenia i samodoskonalenia.  

Aktywizujące metody nauczania ułatwiają realizację najnowszej Pod-

stawy Programowej.  

Organizacja pracy metodą projektów z najmłodszymi dziećmi 

kształtuje wiele umiejętności oraz integruje wiedzę z różnych przed-

miotów. W miarę możliwości samodzielna praca uczniów, wykorzy-

stująca wiedzę z wielu dziedzin, prowadzi do realizacji określonego 

celu, w oparciu o założone cele. Dobry projekt ma przynieść konkret-

ny rezultat, w określonym czasie. Kończąc projekt, uczestnicy powin-

ni mieć poczucie sukcesu, nawet jeśli wynik ich działań nieco odbiega 

od wyobrażonego w początkowej fazie. Ma zachęcać uczniów do  

robienia czegoś istotnego, potrzebnego, co pomoże zaspokoić ważne 

potrzeby społeczne. Metoda projektu rozwija umiejętność pracy  

w zespole, wzbogaca wiedzę i uczy jej wykorzystania w praktyce,  

poszerza horyzonty myślowe, podnosi poziom umiejętności  interper-

sonalnych i językowych, wpływa na zmianę postaw uczniów wobec 

siebie i rówieśników. Dzięki realizacji projektu uczniowie zyskują  

poczucie większej wartości i pewności siebie. Warto podkreślić, iż 

praca metodą projektu wzbogaca ofertę edukacyjną szkoły i promuje 

aktywne metody nauczania oraz uczenia się. Oto konkretny przykład 

jej zastosowania. 
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Temat ośrodkowy – Polska moja Ojczyzna 

Temat dnia – Legendy Lubelszczyzny  - „Przebiegły szmaciarz” 

 

Cele:  

 doskonalenie techniki czytania ze zrozumieniem;  

 doskonalenie efektywnego współdziałania w zespole i pracy w grupie;  

 wzbogacanie wiedzy dotyczącej dziedzictwa kultury narodowej; 

 wdrażanie do samodzielnego zdobywania wiedzy; 

 rozwijanie umiejętności  korzystania z różnych źródeł informacji; 

Środki dydaktyczne: encyklopedia, słownik języka polskiego,  mapa Polski, 

słownik ortograficzny, przewodniki, tekst legendy „Przebiegły szmaciarz” 

Metody:   

-  słowna – rozmowa, praca z tekstem;   

-  praktycznego działania. 

Formy pracy: zespołowa, zbiorowa, indywidualna 

 

l.p. Etapy 

lekcji 

 

Działania uczniów 

 

Działania nauczyciela 

 

1.  

 

Z
aa

n
g

aż
o

w
an

ie
 

 

- Swobodnie wypowiadają 

się na temat wysłuchanego 

utworu. 

- Przydzielają role w gru-

pie.  

 

- Przedstawia cele lekcji.  

- Zapisuje temat lekcji na 

tablicy.  

- Czyta tekst legendy. 

- Dzieli klasę na grupy.  

- Przypomina zasady  

współpracy w grupie.  

- Podaje kryteria oceny 

pracy w grupie.  

- Rozdaje zadania  

i materiały pomocnicze. 
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2.  

 
B

ad
an

ie
 

 

- Odczytują instrukcję.  

- Planują swoją pracę. 

- Wyszukują informacje. 

- Czytają odpowiedni 

fragmentu tekstu.  

- Analizują tekst,  

- Jeśli jest to konieczne, 

wyjaśnia wątpliwości.  

- Czuwa nad pracą grup. 

 

3.  

 

P
rz

ek
sz

ta
łc

an
ie

 

 

- Redagują tytuł.  

- Efekty swojej pracy  

zapisują na kartonach. 

- Wykonują pracę  

plastyczną.  

- Przygotowują się do  

prezentacji.  

 

- Czuwa nad poprawno-

ścią zapisu prac.  

 

4.  

 

P
re

ze
n

ta
cj

a 

 

- Umieszczają napisy na  

tablicy.  

- Prezentują efekty pracy  

poszczególnych grup.  

- Prezentują prace pla-

styczne  

- Uważnie słuchają 

prezentacji kolegów.  

 

- Czuwa nad przebiegiem  

prezentacji.  

- Dokonuje korekty  

błędów.  
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5.  

 
R

ef
le

k
sj

a
 

 

- Zapisują w zeszytach ty-

tuły fragmentów, tworząc 

plan wydarzeń oraz wy-

mieniają głównych bohate-

rów.  

- Dokonują samooceny  

(odpowiedź na pytanie: 

„Czego nauczyłem się 

na dzisiejszej lekcji?”)  

-  „Gorąca piłeczka” – 

zabawa uczeń musi jak 

najszybciej odpowiedzieć 

na pytanie i odrzucić 

piłeczkę do nauczyciela.  

 

- Dokonuje oceny pracy 

grupowej.  

- Nauczyciel rzuca piłecz-

ką do dziecka i zadaje py-

tanie dotyczące materiału 

z lekcji, 

6. 

 

Z
ad

an
ie
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o

m
o

w
e 

 

- Zapisują polecenie:   

Na podstawie legendy 

ułóż zdania z podanymi 

wyrazami: Hrabia Rzewu-

ski, Czarny Michał, Mo-

szek, Kazimierz 

 

- W razie potrzeby  

udziela wyjaśnień 

 

 

 
Załącznik nr 1 - Zadania dla grupy  

  

1. Odszukajcie w słowniku wyraz legenda i wyjaśnienie zapiszcie  

w Karcie Pracy nr 1. 

2. Korzystając z mapy fizycznej zawieszonej w klasie zaznaczcie 

Chełm na karcie pracy z mapką - Karta Pracy nr 2. 

3. Rozwiążcie szyfrowankę – zapiszcie hasło - Karta Pracy nr 3. 

(Pamiętajcie o wielkiej literze). 
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4. Rozwiążcie szyfrowankę matematyczną – zapiszcie hasło – Karta 

Pracy 4. (Pamiętajcie o wielkiej literze). 

5. Przeczytajcie fragment legendy. 

6. Nadajcie tytuł i zapiszcie na go na dużej kartce z bloku. 

7. Wykonajcie ilustrację do waszego fragmentu legendy. 

Czas na wykonanie zadań– 45 minut  

 

Przykładowa karta pracy 

Legenda  

 

 

Odszyfrujcie i zapiszcie hasło 

 

 

        

         

 

        - r                     - a                      - m                - s                - z            -c                 

- i 

 

Hasło: ………………………………… (Szmaciarz) 
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Oblicz i uporządkuj wyniki  rosnąco, Wisz odpowiadające im 

litery, zapisz hasło: 

 

50 +10 =  ….  i      15-5= …. c     20+20=….y      100-50=…m      

30+40=…c      40+40=…h  

20-3= …. a 12+3= … z        50-30= … r        80- 50=….n     

50+50=…ł          40-50=…a 

 

Litery             

Wynik  10 15 17 20 30 40 50 60 70 80 90 100 

 

 

Hasło:  ……………………………… (Czarny Michał) 

1. Odszukajcie w słowniku wyraz legenda i wyjaśnienie zapiszcie. 

2. Korzystając z mapy fizycznej zawieszonej w klasie zaznaczcie 

Chełm na karcie pracy z mapką. 

3. Rozwiążcie szyfrowankę – zapiszcie hasło.  

4. Rozwiążcie szyfrowankę matematyczną – zapiszcie hasło.  

5. Przeczytajcie fragment legendy. 

6. Nadajcie tytuł i zapiszcie na go na dużej kartce z bloku. 

7. Wykonajcie ilustrację do waszego fragmentu legendy. 

 

Zajęcia realizowałam podczas trzech godzin edukacji 

wczesnoszkolnej. Uczestniczyli w nich wszyscy moi uczniowie. 

Zauważyłam, iż dzieci młodsze bardzo lubią legendy, świadczy  

o tym fakt, iż po zakończeniu zajęć, nie wierzyły, że czas tak 

szybko minął. Chciały pracować dalej, mimo, że osiągnęły sukces. 

Cały czas zgodnie współpracowały w zespole, dzieląc się 

doświadczeniem. 

 



 

 

 



193 

Scenariusz gry miejskiej pt.  

Tropiciele legend i tradycji miasta Chełm 

 

 Niniejszy zapis scenariusza gry miejskiej pt. Tropiciele historii 

i tradycji miasta Chełm został opracowany przez studentów Państwo-

wej Wyższej Szkoły Zawodowej w Chełmie oraz uczniów chełmskich 

szkół średnich, LO nr 1 i LO nr 2.  

Do grona autorów należą: Paulina Dyczko, Paulina Tchórzew-

ska, Paulina Leus, Angelika Rojek, Karolina Kołtun, Barbara Ko-

secka, Wiesława Wróbel, Tadeusz Kapica, Paweł Panek, Michał 

Chmielewski, Richard Lemonier, Łukasz Sawicki, Michał Panasiuk, 

Tadeusz Suski. W gronie tym znajdują się zarówno uczniowie szkół 

średnich jak i ich nieco starsi koledzy z pokolenia 50 +.  

W tym miejscu dziękujemy również Pani Dyrektor Muzeum 

Ziemi Chełmskiej, Krystynie Mart, za udzieloną pomoc oraz okaza-

ną życzliwość oraz Paniom – Dorocie Bidzie i Ilonie Sawickiej– które 

czynnie włączyły się do naszej gry, opracowując zagadki.  

Nasza gra terenowa sięga do tradycji zabaw w podchody oraz ze 

współczesnej dramy. Gracze przemieszczają się po mieście niczym po 

planszy – od bramki do bramki po wytyczonej trasie. Z kolei tzw. 

bramki, to miejsca, gdzie znajdują się autorzy z zagadką.  

Obraliśmy następującą punktację: udzielenie poprawnej odpo-

wiedzi bez dodatkowych wskazówek, to 10 punktów, korzystanie  

z podpowiedzi, wiązało się z utratą punktów (przy jednej podpowie-

dzi – 5 punktów, przy dwóch – gracze nie uzyskiwali żadnych punk-

tów, ale otrzymywali wskazówkę, gdzie znajduje się ich kolejna 

bramka). W sytuacji, gdy gracze nie potrafią udzielić poprawnej od-

powiedzi, ale nie chcą rezygnować z uczestnictwa w grze, muszą 

„wykupić” wskazówkę co do dalszej drogi, czyli oddać 5 punktów  

z wcześniej uzyskanych.  

Gracze w poszczególnych drużynach podążali odmiennymi 

szlakami, tzn. bramki pozostały te same, ale kolejność ich odwiedza-

nia była różna i zależała od poprawności rozwiązywania zadań. Taka 
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logistyka jest niezbędna, by nie było chaosu czy opóźnień w prze-

mieszczaniu się graczy. 

Organizowana przez nas gra miejska – jak sama nazwa wskazuje 

– bazowała na historii i tradycji miasta Chełm, co ma dodatkowo wa-

lor edukacyjny i może stanowić wspaniałe uzupełnienie zajęć szkol-

nych z zakresu historii regionu.  

Prezentowany scenariusz to bardzo otwarta formuła i można go 

dowolnie modyfikować i uzupełniać. 

 

BRAMKA - STUDNIA 

 
Zadanie 1.  
Pozostałości jakich budowli możemy znaleźć na placu Edwarda 
Łuczkowskiego?  
 
Wskazówka 1: 

 
 
Wskazówka 2:  
Jeden z tych budynków stanowił siedzibę władz miasta.  
 
Zadanie 2.  
W którym wieku został rozebrany chełmski ratusz i co powstało 
w jego miejscu?  
 
Wskazówka 1:  
Ratusz chełmski został rozebrany 62 lata przed założeniem przez 
Edwarda Łuczkowskiego chełmskiego oddziału Polskiego Towarzy-
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stwa Krajoznawczego. Informację o tym kiedy powstało PTK odnaj-
dziecie na tablicy wmurowanej w jedną z kamienic znajdujących się 
na Placu Łuczkowskiego.  
 
Wskazówka 2:  
Ratusz został zburzony w roku wybuchu Wiosny Ludów 

 

Odpowiedzi:  
1. Ratusz oraz kamienica starosty Antoniego Leopolda Węgleńskiego.  
2. Ratusz został rozebrany w 1848 roku – XIX wiek po jednym z licznych pożarów. Jego 

miejsce zajął w czasach powstania styczniowego kompleks sklepików żydowskich tzw. 

„Okrąglak”, który istniał do II wojny światowej. 

 

 

BRAMKA - MAŁA SYNAGOGA 
 

Zadanie:  

Mała Synagoga w Chełmie została zbudowana w latach 1912-1914,  

a na koszty budowy złożyła się okoliczna ludność żydowska. W jed-

nym z pomieszczeń mieściło się towarzystwo pomocy ubogim oraz 

szkółka talmudyczna. Podczas II wojny światowej hitlerowcy zdewa-

stowali, a potem spalili synagogę. W 1955 roku część budynku grun-

townie wyremontowano, urządzając w nim skład mąki. Wówczas kil-

ka pokoi zajmowała ocalała rodzina żydowska, która urządziła tutaj 

izbę modlitewną. Od 1984 roku w synagodze znajdowała się siedziba 

Naczelnej Organizacji Technicznej. Wówczas wyremontowano budy-

nek. Obecnie znajduje się tutaj lokal gastronomiczno-rozrywkowy.  

Przy skrzyżowaniu jakich ulic znajduje się mała synagoga?  
 
Odpowiedź:  
Mała Synagoga w Chełmie znajduje się przy skrzyżowaniu ulicy Krzywej i Mikołaja  

Kopernika 8. 
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BRAMKA – KAPLICA, ul. Św. Mikołaja 4 
 

Zadanie:  

W przestrzeni muzealnej zaaranżowano stół szabatowy, używając 

obiektów muzealnych, jak: obrus, menora, pucharki do kiduszu, bal-

saminki, modlitewnik, tałes. Dodatkowymi rekwizytami było wino, 

dwie chałki oraz miseczka z solą.  

Pytanie: W czasie jakiego święta żydowskiego podawano tak uro-

czyście przygotowaną kolację? 

 

 
Odpowiedź: W czasie szabatu (piątkowa kolacja, tuż po zachodzie słońca). 

 

Wskazówka 1: 

W języku hebrajskim nazwa tego święta zapisana jest za pomocą 

trzech liter: 

 .ש ב
Alfabet hebrajski nie posiada samogłosek a tekst czytamy od strony 

prawej do strony lewej. 
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Wskazówka 2: 

W judaizmie to radosne święto obchodzone jest w każdy siódmy 

dzień tygodnia na pamiątkę odpoczynku Boga po stworzeniu świata, 

przymierza Boga z Izraelem i wyprowadzeniu ludu Izraela z Egiptu. 

 

Wskazówka 3: 

Nakaz celebrowania tego święta ustala czwarte przykazanie żydow-

skiego Dekalogu. 

 

BRAMKA – PODZIEMIA CHEŁMSKIE 
 

Zadanie 1. 

Podobno w Podziemiach Chełmskich ktoś mieszka. Kto to jest i jak 

ma na imię? 

 

Zadanie 2. 

Jaką długość ma trasa wymierzona dla turystów w chełmskich Pod-

ziemiach Kredowych? 

 

 
 
Liczymy, Proszę Państwa, liczymy te metry… a niby chełmskie Podziemia Kredowe nie są 

takie długie (sic!) 
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BRAMKA – CERKIEW pw. św. Jana Teologa 

 

Zadanie 1. 

"W początku XVII w. nastąpiło zahamowanie rozwoju miasta związa-

ne z upadkiem rzemiosła i dużym pożarem, jaki wybuchł w 1616 r.  

W czasie wojen kozackich i szwedzkich dalszemu zniszczeniu uległa 

zabudowa miejska, zamek, ratusz, kościoły i mury obronne, które do-

datkowo ucierpiały w czasie najazdu wojsk Kozackich  

w 1648 r. Z panoramy miasta zniknął kompleks zamkowy, dominują-

cy nad okolicą"196. 

Pytanie: Kim był opisywany przywódca Kozaków? 

 

Zadanie 2. 

Znajdujemy się obok Cerkwi św. Jana Teologa w Chełmie.  

Pytanie:  

Kto widnieje na tym obrazie? Jak nazywa się ten typ obrazu. 
 

Odpowiedź: 
To jest ikona, na której widnieje Chrystus PANKRATOR (z gr. Wszechwładca, Pan wszyst-

kiego). 

                                                 
196

 R. Burzyński, Chełm. Przewodnik, Państwowe Zakłady Wydawnictw Szkolnych, War-

szawa 1972, s. 3-4. 
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Zadanie 3. 

Stoimy pod cerkwią. Niedaleko znajduje się budynek, w którym do 

1910 r. kształcono księży prawosławnych.  

Czy wiecie, który to budynek i co obecnie się w nim znajduje? 

 

Wskazówka: 

Budynek znajduje się na terenie parku 

 

Odpowiedź:  

Budynek obecnego Liceum im. S. Czarneckiego. Powstał w 1890 roku z przeznaczeniem na 

prawosławne seminarium duchowne i był nim do 1910 r. 

 

 

BRAMKA - ZESPÓŁ POPIJARSKI 

 
Zadanie: 

Istniejący obecnie Kościół pw. Rozesłania Apostołów w Chełmie sta-

nowi część kompleksu budynków, znanego jako Zespół Popijarski. 

Obiekt zbudowano według projektu włoskiego architekta, Pawła Fon-

tany, w latach 1753-1763. Początki tej budowli sięgają czasów hetmana 

koronnego polnego Wacława Rzewuskiego oraz Andrzeja i Marianny 

Wolskich. We wnętrzu Kościeła pw. Rozesłania Apostołów znajduje 

się wiele tablic upamiętniających wybitne postaci związane z historią 

Kościoła oraz miasta Chełm. 

Pytanie:  

Za czasów pontyfikatu którego papieża została przeprowadzona 

ostatnia renowacja budynku Kościoła? 

 

Wskazówka 1: 

Rekonesans wnętrza zabytku klasy 0 ułatwi odpowiedź na to pytanie. 
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Zadanie 2. 

Całość budowli uzupełniają figury ustawione na placu przed Kościo-

łem. Którego świętego przedstawia jedna z nich? 

 

Wskazówka: 

a) Św. Józef Kalasenty 

b) Św. Cyprian z Kartaginy 

 

 
Zagadki z tej bramki zostały uznane przez uczestników za najtrudniejsze. Autorzy na zdję-

ciu, to: uczniowie LO nr 2 w Chełmie, Paulina Dyczko, Paweł Panek i Michał Chmielewski. 

 

 

BRAMKA – WYSOKA GÓRKA 
 

Zadanie: 

Jak wiecie, obecnie na tzw. Wysokiej Górce prowadzi się badania ar-

cheologiczne. Odkryto tu wczesnośredniowieczne ruiny pałacu ks. 

Daniela Halickiego (zbudowane w XIII w). 

Pytanie: Podaj nazwę państwa, którego królem był Daniel Halicki. 

 

Wskazówka 1: 

Nie jest to Polska. 
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Wskazówka 2: 

Nazwy: Wołyń, Halicz i Rosja mogą być podpowiedzią. 

 

Zadanie 2. 

Kto był pradziadkiem Daniela Halickiego z dynastii polskich wład-

ców był? 

 

Wskazówka 1: 

Z dynastii Piastów. 

 

Wskazówka 2: 

Miał na imię Bolesław. 

 
Odpowiedzi:1. Ruś Halicko – Wołyńska.2. Bolesław Krzywousty. 

 

 

DOGRYWKA – ŚLADEM MAGICZNYCH PRAKTYK 
 
Zadanie: 
Podobno w Chełmie miały miejsce najbardziej tajemnicze z magicz-

nych praktyk chasydów, mianowicie ponowienie boskiego aktu kre-

acji i powołanie do życia glinianego homunkulusa, zwanego golemem. 

Miał to uczynić Arnold Eliasz ben Jehuda z Chełma - rabin i kabali-

sta (1514-1583), który jako jeden z nielicznych zyskał sobie przydomek 

Baal-Szem, czyli Mistrz Boskiego Imienia. Określenia tego używano 

niezwykle rzadko, jedynie w stosunku do „wybrańców”, którym dane 

było użyć imienia bądź imion Stwórcy.  

Zgodnie z legendą Eliasz ben Jehuda został powołany do użycia 

tego tajnego imienia, ukrytego w tetragrammatonie JHWH podczas 

rytuału ożywiania golema. "Po odmówieniu określonych modlitw  

i kilku dniach postu robią postać człowieka z gliny, a kiedy wypowie-

dzą nad nim szem ha-meforasz (imię Boga, którego użycie jest zakaza-

ne), posąg ożywa. I chociaż sam nie umie mówić, rozumie przecie, co 

się mówi i co się mu rozkaże, tudzież spełnia u polskich Żydów 

wszelkie posługi domowe, ale nie może wychodzić z domu.  
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Na czole posągu wypisują: emet, co znaczy Prawda. Taki posąg 

rośnie wszelako z każdym dniem i choć na początku był malutki, na 

końcu jest większy od wszystkich domowników. Żeby mu jednak od-

jąć jego siłę, której w końcu wszyscy w domu muszą się obawiać, 

wymazują prędko pierwszą literę, alef, w wyrazie emet na jego czole, 

tak że pozostaje tylko słowo met, czyli martwy. Kiedy to nastąpi 

….(...)”. 

PYTANIE: Co się później stało z golemem? 

 

Wskazówka: 

 
https://pl.wikipedia.org/wiki/Golem#/media/File:Golem_and_Loew.jpg 

Odpowiedź: Golem rozpada się w proch. 
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Na koniec wspólne pamiątkowe zdjęcie uczestników gry miejskiej: 

 

 
 

Na zdjęciu poniżej: zwycięska drużyna graczy - studentów filologii słowiańskiej PWSZ 

w Chełmie: Aneta Krawczyk, Paula Drzewicka, Weronika Iwaniuk, Justyna Iwaniuk, Elwira 

Skrok, Dominika Jabłońska, Anna Zygmunt, Dominika Kondrat, Elżbieta Mączka, Justyna 

Pułapa, Katarzyna Pytel, Krzysztof Lizut oraz koordynatorki gry: Anna Szymańska, Kata-

rzyna Sowińska i Beata Kucharska. 
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